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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P- Kierownik M inis te rs tw a  skarbu za­

mianował w etacie prokuratoryi skarbu we 
Lwowie, ofieyała kancelaryjnego K arola  W  i- 
n i a r s k i e g o ,  adjunktem  dyrekcyi urzędów 
pomocniczych.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 20 stycznia.

Bada państwa.
Z komisyi regulaminowej.

Wczoraj po po łudniu  obradow ała  k o -  
m i s y a  r e g u l a m i n o w a  w dalszym ciągu 
nad  wnioskami re fe ren ta  S te iuw endera .

P .  R o m a ń c z u k  wniósł, ażeby p a ra ­
g r a f  odnoszący się  do pom nożenia liczby Wi­
ceprezydentów, trak tow ano  osobno i już ju tro  
zdano o tern Izbie sprawę.

Przewodniczący p. dr. F u c h s  o św iad­
czył, że wniosek te n  podda pod g łosow anie  
dopiero po ukończeniu dyskusyi ogólnej.

P. C l i o e  sprzeciw ił się wnioskom re 
ferenta ,  które wyszłyby tylko n a  korzyść w iel­
kich s tronn ic tw . M ówca uznaje potrzebę r e ­
form y regulam inu , ale w  duchu  ochrony 
mniejszości pa r lam en ta rnych .

W końcu w niósł mówca przejście do 
porządku dziennego nad w nioskam i p. Stein- 
w endera

P. R o m a ń c z u k  wskazał jako na rzecz 
konieczną, ażeby n ieuwzględnione dotychczas 
narodowości m iały zastępstwo w Prezydyuin. 
Zasadniczo nie je s t  mówca przeciwny r e f o r ­
mie regnlam inu, ale uważa j ą  za możliwą po 
pierwsze dopiero wtedy, gdy nas tąp i  sp ia-

wiedliwu reform a wyborcza, powtóre zaś, gdy 
sp raw y  narodowościowe będą uregu low ane . 
Obecna reform a wyborcza — zdan iem  m ó ­
wcy — krzywdzi Rusinów.

Co prawda, jeżeli m ianoby  p rzeprow a­
dzić reform ę regulam inu w duchu ogranicze­
n ia  praw  muiejszości narodow ych, to Rząd 
będzie m ia ł  o wiele mniej powodu do u re ­
gulow an ia  kwestyi narodowościowych, gdyż 
wówczas czynność p a r lam en tu  będzie i tak  
zapew niona. N atom ias t sądzi p. Rom ańczuk, 
że po uregulow aniu  kwestyj narodowościo­
wych, re fo rm a  regulam inu  da łaby  się bardzo 
ła tw o  przeprowadzić.

P. Eugeniusz  L e w i c k i  wyraził  zda­
nie, że propozycje  re fe ren ta  nie zaw ierają  
w sobie poprawy regu lam inu , oraz sp rzec i­
wiają się duchowi par lam entaryzm u. D otych­
czasowy regulam in  — zdaniem  mówcy — 
zupełnie wystarczy i tylko s tronn ic tw u  chrze- 
ściańsko-społeeznemu, Kołu polskiem u i Rzą­
dowi jest  on nie na rękę. Także w niosek 
soc ja l is tów  o powiększenie liczby podpisów 
w ym aganych  do w niosku nagłego , Rusini 
odrzucają, tak, jak  w ogóle sprzeciw iają  się 
wszelkim usiłowaniom  ogran iczen ia  praw  
mniejszości narodowych, ponieważ n ie  chcą 
popełnić sam obójstw a politycznego. J>*śli od ­
bierze się mniejszościom narodow ym  możność 
obrony w  parlam encie ,  to — przestrzega 
mówca — walka przeniesie  się na ulicę i 
będzie krwawsza, niż obecnie. Kolo polskie 
wedle mówcy, n ie c h ę tn e m  okiem patrzy  na 
to, że obecnie Rusini są w parlam encie  
s tronn ic tw em  nieco s ilniejszem i że według 
dotychczasowego regn lam inu  t rze b as ię  z nimi 
liczyć, przez co — słow a p. Lewickiego — 
polityka pogw ałcen ia  praw  narodu ruskiego 
doznaje przeszkód.

P. D u l ę b a  oświadczył, że wprawdzie 
jego s tronn ic tw o  nie rniało jeszcze sposobno­
ści zaznaczenia swego s tanow iska  wobec w nio­
sków referen ta ,  tv le  jpdnak  może mówca już 
te raz  w im ieniu  Kola polskiego powiedzieć, 
że jest ono za dokonaniem  daleko idącej r e ­
formy regulam inu  w duchu sprawozdawcy. 
Isie kieruje się Koło jednakże  m yślą uciska­
n ia  czy t.o wielkich, czy m ałych s tronnic tw ,

a sądzi jedynie, że raz przecie trzeba poło 
źtć k res  anarch ii  w parlam encie . Także we 
F rancy i,  A ngli i  i A m eryce  is tn ie ją  m ałe  
s t ronn ic tw a  par lam en tarne ,  a mimo to ta m ­
tejsze par lam en ty  mają regulam iny , przy p o ­
mocy których możoa pracować. Nie chodzi 
tu bynajm nie j o powiększenie władzy Rządu, 
lecz w łaśn ie  o sa lw ow anie  powagi p a r la m e n ­
tu i d latego Koło polskie już dawniej,  bo 
jeszcze przed refo rm ą wyborczą, było za r e ­
form ą regulam inu . Mówca nie sądzi też, by 
in te resy  narodow e wykluczały re fo rm ę re g u ­
lam inu .  Przec iw nie ,  p a r la m en t  złożony z ty lu  
narodów, pow in ien  mieć taki regu lam in , aby 
umożliwia! mu pracę. Każdy zresztą naród  
ma o wiele wyższe środki obrony sw ych  in ­
teresów, niż o b s t r u k c ję  techniczną ,  k tóra  
je s t  środkiem  nieodpowiadającym  tak  wiel­
k iem u celowi.

Gdy mówi się z poszczególnymi posła­
mi, to każdy wyraża zdanie, że obecne s to ­
sunki w par lam enc ie  są niemożliwe. S tw ie r ­
dzono zaś, że i ludność nie je s t  za obstru- 
kcyą. Dom aga się ona pozytywnej p racy p a r ­
lamentu . Jeżeli  więc n ie  napraw im y  tych  
stosunków, ludność przejdzie nad  nam i do 
porządku dziennego i p rzy jdą inn i,  którzy ład  
zaprowadzą.

Mówca polemizował z zapa tryw an iem  
p. Romańczuka, że w pierw  trzeba  osiągnąć 
refo rm ę wyborczą; wczoraj słyszeliśmy, że 
w pierw  musi być za ła tw iona kw estya n a ro ­
dowościowa. Ależ w  ten  sposób nigdy nie 
dojdziemy do zm iany regu lam inu!

Taka reform a, jakiej ehee p. Ohoc, by­
łaby  reform ą in  peius, zgodzić się więc na  
nią nie można. Powoływ ano się też na  to, 
że Rząd obecny m a ch a rak te r  prowizoryczny 
i że dlatego refo rm a jeść niemożliwa. Mówca 
bardzo wątpi, czy k iedykolwiek n as tan ie  
Rząd, który  zadowoliłby wszystkich i czy 
s tosunki prowizoryczne nie będą  t rw a ły  d łu ­
żej niż się przypuszcza. M ylne je s t  też tw ie r ­
dzenie, jakoby  wnioski re fe ren ta  zupełnie  u- 
n iemożliwiały obstrukeyę.

M ówca polemizował także z p L ew i­
ckim co do rzekomego gw ałcen ia  praw  R u­
sinów. P ose ł  te n  sam  przyznał,  że Rząd u­

dzielił n iek tórych  ustępstw  Rusinom, a R u­
sini n ie  mogą zaprzeczyć, że s ta ło  się to za 
zgodą Koła polskiego. Zresztą ta  lub owa 
p ropozyc ja  re fe ren ta  może być zmieniona, 
ale coś przecież trzeba  zrobić.

, S tronn ic tw o  mówcy je s t  w zasadzie za 
poprawą regu lam inu  i uczyni wszystko, aby 
ją  umożliwić. Jeżeli wszystkie s tronnic tw a 
będą m iały dobrą  wolę u ruchom ienia  p a r la ­
mentu, można będzie osiągnąć wynik po­
myślny.

P. M i k l a s  (chrz. społ.) zwalczał pro- 
pozycye Choea, które, jego zdaniem, dopro­
w adziłyby do liberum vdo  Sejmu polskiego. 
M ówca w skazał na  konieczność u trzym ania  
zasady większości. Mniejszości narodow e m o­
żna jednak  ochronić przed zmajoryzowaniem 
w kw estyaeh  żywotnych, d la tego też mówca 
p ragn ie  takiej zmiany, aby wnioski nag łe  
musiały  wprawdzie mieć 50 podpisów, w r a ­
zie jednak , jeżeli wniosek nag ły  je s t  podpi­
sany  przez posłów, w ybranych  z okręgów 
jednej i tej samej narodowości,  wówczas u 
posłów włoskich, s łow eńskich ,  serbsko-chor-  
wackieh, rusk ich  i rum uńsk ich  ma w ys ta r ­
czać podpisanie wniosku przynajm nie j przez 
s/3 posłów odnośnej narodowości.

Dalej dom agał się m ów ca uniem ożli­
w ien ia  im m uuizow ania  pism skonfiskowanych.

Celem za ła tw ien ia  kwestyi językowej 
w par lam encie  wniósł mówca nas tępującą  
zm ianę :  Językiem  obrad je s t  język n ie m ie­
cki. P rezyden t pow in ien  jednak  każdemu po­
słowi, k tóry nie w łada dostatecznie językiem 
niemieckim , a przy wstąpieniu  sw em  do Izby 
posłów zawiadom ił o tein pisemnie Prezy- 
dyum, pozwolić na  p rzem aw ianie  w swoim 
języku.

P. R e d l f c h  (niem. postęp.)  sądzi,  że 
ogólna s y tu a c ja  polityczna N iem ców w Au- 
s tryi n ie  je s t  taka, aby można było  zgodzić 
się na  reform ę regulam inu . Zresztą n ie ty lko 
regu lam in  w ym aga reform y, lecz cały p a r la ­
m entaryzm , cały m echanizm  pańs tw ow y w 
A ustry i .  Reform a regu lam inu  w A ustry i  je s t  
też kw estyą konsty tucyjną ,  ponieważ prawo 
bytu narodów zostało n ie jako poręczone r e ­
gu lam inem  Izby. U n ie ruchom ien ie  parła-

P O L S K A
w  najnowszej literaturze niemieckiej.1)

i.

(Dokończenie).

W  osobnej książeczce mówi o literaŁnrre 
polskiej M arc iu  Świta lski *)■ Czv l o l a  , 
w^nay, w każdym razie ten  profesor £1IT? 
fcyalny w Brunsberdze  w W armii i 
Polskiego języka w tamtejszern J .y c e u m  W  - 
sianum ", posługuje się polskiemi z r o d ła m , 
Przedewszystkiem prof. Tarnow sk im  w da-
waieJszem p iśm iennictw ie ,  p. F e ldm anem
no«7o»„- r  . . .  i i-i— -  " '" j i

„ cechującego w s z y s u ie  togo
ydawnictWa s tanow iska katolickiego, w pr  

ciwienst ■ ' -------

now szem 11 P,sra ,erin i« w ie ,  p. l 1  --------------
tn ien ie  ^ ‘sze życzliwie, z lekkiem uwyda 

E ch u jące g o  wszystkie tomiki tegi 
ika kato 
n e ra > c

1 'b e ra l^ U  w’§cej  sym paty i „innowiercom

WJOaw buvvhv»., n - 7 Ł
w'adom Wle Dffioknera, okazującego, jak  

—  ■ ° ’ wiecei svm oatv i „innowiercom " iDeralrn>n„ " ‘^ CJ ,  . .
. z wiek au torom, pisze zss i dokładniej
k a r a s e k ^  zuajom ością przedmiotu, niż n. p.
„Sammi Prze*̂ dw om a la ty  w popularniejszej
nie brak G ósehen".  W  starszej li teraturze
ska, _ . aui jednego wybitniejszego nazwi-
P0lityc7r °Wuo waród poetów, jak  i pisarzów
s z c z e c i h i s t o r y k ó w  i t. d. W nowszej
tutaj auf° w także wiele, ale ja k  tam, tak i
? i6*rzów°rowi udaje się także charak terystyka 

11 » '  a n aw e t i w ybitn ie jszych ich dzieł: 
% s p i a Ł  streszczenie i omówienie „W esela" 

je s t  ze znanych nam  niemie-

Marti,, V ^ eschichte der polnischen Literatur von 
Kempten w’talski (Sammlung Kósel, Band 24). 

' J °s. Kóael. 1908 str. 186.
(P. a.)

i
ckich najlepszem , najm nie j  zaciera jąc-m  du­
cha tego czysto polskiego utworu, a przecież 
najbardzie j zbliżającem go do in te llek tu  i uczu­
cia obcych czytelników. S łowem, praca Swi- 
talskiego, n ie roszcząc sobie zapewne p raw a  
do samodzielności, sp e łu ia  bardzo dobrze z a ­
danie zwięzłego podręcznika, a czytający j ą  
Niemiec i zrozumie i cenić będzie polską li- 

•teraturę.

N atom ias t  z wielkim żalem mówić nam  
pszychodzi o o r ta tn im  tomie zkądinąd zre­
sztą m onum enta lne j  „H is tory i powszechnej" 
U lls te ina  *) P isząc w roku 1908 w Gazecie 
Lwowskiej o p rzedosta tn im  tomie tego dzieła, 
tak  bardzo już i u uss  rozpowszechnionego, 
obejm ującym  epokę 1650 — 1 8 15 ,  m usia łem  
z przykrością  stwierdzić , że naw e t  prof. B ruck­
ner,  k tórem u poruczono obraz dziejów R z e ­
czypospolitej w os ta tn ich  w iekach  jej n ieza­
leżnego bytu, ze s tanow iska,  tak  ważnego, 
należycie n ie skorzystał,  zby t jaskrawo pod- 
m alował u jem ne cechy Polski,  ponadto  zaś 
dał folgę swemu uprzedzeniu do tego, co zwie 
klerykalizmem i fana tyzm em . Tutaj,  gdy  już 
nie s tało  aui Rzeczypospolitej, aui B ruck­
nera, Polska je s t  całkowicie zlekceważona. 
Osobnego^ rozdziału nie posiada, wiadomości 
o niej trzeba więc szukać w ustępach, odno­
szących się do iu u y c ł r p a ń s tw .  J e s t  ich  n ie ­
wiele: pow stan ie  lis topadow e i styczniowe, 
nieszczęśliwy rok  1846, ru ch aw k a  poznańska, 
łączność Polaków z innem i s łow iańsk iem i 
s tronnic tw am i w austryackiej Radzie pańs tw a, 
stosnuki w Księstwie — oto wszystko. A  ja -

5S) Weltgeschiclite. Die Entwickelung der 
Menschheit in S taat und Gesellschaft, in Kultur 
and Geistesleben, herausgegeben von dr. J .  von 
Pflugk-Harttung. Neuzeit scit 1815 (Berlin. 
Ullstein et Co. str. 625). (P . a.)

kiem je s t  o n o ?  Pow stau ie  r. 1830 31 om ó­
wione bardzo krótko, ale jeszcze w zg lę­
dnie przedmiotowo; przy r. 1846 fałszywa 
wiadomość, jakoby  tylko „greckiej wiary, 
a ruskiego pochodzenia ch łop i"  byli s p r a w ­
cami rzezi; w ruchaw ce poznańskiej na- 
p ę tn o w a u e  rzekome przekręcenie kró lew ­
skiego słowa....  g w ałty  na  n iem ieckich  współ­
obyw ate lach ; uczestnicy walki o wolność z r. 
1863 nazw an i znacząco „bun tow nikam i"  (Re- 
beli en), a M uraw iew  m yln ie  uważany za kata  
P o lsk i ,  n ie L i tw y ;  Polacy w A u s t ry i ,  jak  
wogóle wszyscy tam te js i  Słowianip, są  przed­
miotem n ienawiści,  z osobliwą złością mówi 
się o „polskim h rab i"  K. Badenim, „polskim 
prezydencie" A brabam ow iczu (za to n iem a 
n. p. aui s łówka o b. M in is trze  spraw  zagra­
n icznych hr.  A. Gołuchowskim, chociaż jest 
już jego następca; wreszcie prusko-nierniecka 
Polenpolitik, przyjęta do zatwierdzającej wiado 
mości, i to łącznie  z obiem a ustaw am i z r. 1908.

A  gdyby p rzynajm nej sprawiedliwość, 
sponiew ierana  w dziale politycznym, u ja ­
w n iła  się w  n eu tra ln e j  dziedzinie kultury. 
H istorya  U lls te ina  poświęca jej we wszyst­
kich tom ach  bardzo wiele miejsca ito s ta ­
nowi, kto wie, czy n ie  najw iększą za­
letę w ydawnictwa. A w łaśn ie  w tym tomie 
i w tym  dziale P o lska  pow inna by ła  zająć 
poezeslne miejsce, bo przecież na  wiek dzie­
w iętnas ty  przypada rozkwit polskiej poezyi, pol­
skiego m alars tw a , że już nie powiem y o muzyce, 
bo C hopina  zalicza książka „oczywiście" do 
F rancuzów . Tymczasem rzeczą w pros t  n ie  do 
uwierzenia , a mimo to faktem  jest,  że tu, 
gdzie się w ym ien ia  wiele w ydarzeń, nazwisk  
i dzieł os ta tecznie wcale u ie-wiekopomnych, 
n iem a naw e t  nazw iska Matejki, a cała du ­
chowa ku ltu ra  polska zbyta jest jeduein  zd a ­
niem, tak  n ie s łychan ie  f a łs z y w e m : „N ie  da 
się udowodnić, jakoby  przez poezye, które w

innych  krajach,  w Skandynaw ii ,  w Polsce, 
w Rossyi n. p. przez O ehlensch lagera ,  M i­
ckiewicza i Puszk ina  z ducha rom antyzm u 
powstały , jaki szczególny ton wszedł do ro­
m antycznej sym fonii" .  Co na  to powie prof. 
Bruckner  jako w spółpracownik tego wyda­
w nictwa, tak jask raw o  Polaków krzywdzące­
go ? Czy nie żal mu teraz, że n ie wyzyskał 
w poprzednim  tomie swej swobody? Czy m a­
jąc jeszcze w jednym  z nas tępnych  tomów 
pisać o Polsce przed r. 1650 m e  nadrobi,  
bodaj późno, bodaj częściowo, bodaj pośre­
dnio tego, czego tu nie powiedziano.

A  tak samo lekceważeniem Polski tchn ie  
cały, zresztą ogrom nie  bogaty, dział il lustra-  
cyjny. J e s t  ich tutaj może więcej niż sto, a 
żadna nie p rzedstaw ia  utworu polskiej sztuki 
malarskiej,  żadna nie pokazuje jakiej pol­
skiej postaci historycznej dla niej samej. 
Prawda: je s t  dw ukro tn ie  w zbiorowych g ru ­
pach hr. Walewski, ale jako francuski m i­
nis ter ;  je s t  Ziemiałkowski, ale w rycinie  
przedstawiającej w iedeńską R adę g ab in e to ­
wą; je s t  wreszcie ks. F e rd y n an d  Radziwiłł: 
raz w obrazie ko ro n ac j i  W ilhe lm a  I. n a  
króla pruskiego, drugi raz każe go widzieć 
spis rzeczy na str. 583, gdzie jest obrazek... 
d em o n s trac j i  przed par lam en tem  w ied e ń ­
skim w r. 1905 za powszechnem  praw em  
głosowania, chociaż — o ile wiemy — ani 
ks Radziwiłł,  ani żaden in n y  książę w owem 
ulicznem zbiegowisku nie b ra ł  udziału; jest 
wreszcie — pew nie nie z życzliwości dla 
Polaków — karyka tu ra  hr .  K. Badeniego 
wjeżdżającego konno do p a r la m en tu  i t r a tu ­
jącego posłów. W całości więc książka nie- 
przyjaźnie zaehowywa się wobec Polaków , 
n ie zasługuje za tem  i z naszej s t rony  n a  ży­
czliwe przyjęcie.

Dr. Józef Flach.



m entu  ma swój powód po części w tem, że 
n ie  m am y takiego pańs tw a,  jak iego  życzą 
sobie n a rody  w A ustry i,  gdyż is tn ie ją  liczne 
s t ro n n ic tw a  s łowiańskie , k tóre  wprost negują 
P ań s tw o  austryackie, in n e  zaś przy pomocy 
autonomii żyją niejako obok Państw a .

P. K o r o ś e c  ( s ło w e ń sk o - katol.)  o św iad­
czył, że w pierw  należy utworzyć większość 
par lam en ta rną ,  a dopiero potem można bę­
dzie przystąpić do refo rm y regulam inu.

N a tem obrady  przerwano.
N as tępne  posiedzenie we czw artek  po 

południu .

Z klubów i stronnictw.
K o ł o  p o l s k i e  odbyło wczoraj d ług ie  

posiedzenie. Dziś komisya redakcy jna  Koła 
zredaguje kom unikat o przebiegu tego posie­
dzenia.

SlaviseJie Corr. donosi,  że kom ite t wy­
konawczy Z w i ą z k u  p o s ł ó w  c z e s k i c h  
odbył wczoraj posiedzenie, n a  k tórem  u ch w a­
lono wnieść w Izbie poselskiej in te rpelacyę 
w spraw ie  uchwalonej przeź Sejm dolno- 
aus tryack i :  lex Axm ann. Na posiedzenie to 
n ie  przybyli posłowie z czeskiej koncentracyi 
p raw nopaństw ow ej.

Deutschnationale Corr. ogłasza n a s tę p u ­
jący  k o m u n ik a t :  Komitet wykonawczy n i e ­
m i e c k i c h  s t r o n n i c t w  w o l n o m y ś l -  
n y c h  zebra ł  się pod przewodnictw em  p. Syl- 
ves tra  n a  posiedzenie, na  k tóre  przyby ł także 
P . M in is te r  S ch re ine r .

Omawiano stosunki panujące na  pocztach 
czeskich i uchwalono wnieść przeciw temu 
pro test .

P. h r .  K o l o w r a t  żądał powrotu  do 
obowiązujących p ie rw otn ie  przepisów poczto­
wych i dom agał się, aby M inis te rs tw o  h a n ­
dlu wydało w tym  duchu odpowiednie za rzą ­
dzenia, gdyż w przeciwnym razie Niemcy nie 
wezmą udziału w ankiecie językowej.

W  dalszym ciągu om awiano kwestyę 
bankow ą i uchwalono przedłożyć w Izbie 
wniosek nag ły  przeciw bankom  karte lowym . 
Dalej uchwalono zażądać od P. P rezesa  ga­
binetu , aby podobnie, jak się to s ta ło  w 
Czechach, w ystąp ił  także w K ra in ie  i Karyn- 
tyi energicznie przeciw bojkotowaniu insty-  
tucyj i kupców niemieckich. Omawiano ró ­
wnież spraw ę upaństw ow ienia  kolei, a w koń ­
cu poddano krytyce sposób pow oływ ania  cz łon­
ków do ankiety  językowej.

W spom niany  wniosek nag ły  w spraw ie  
bankowej op iew a : Izba wzywa Rząd na  wy­
padek, gdyby wspólność Banku austro-wę- 
g ierskiego nie dała  się utrzymać, aby przy 
rozdziale B anku z całą  stanowczością zajął 
stanowisko dążące do u tw orzenia  sam oistnego 
B anku  aus tryackiego  i n ie  zgodził się pod

żadnym  w arunk iem  n a  utworzenie banków  
karte low ych.

W i e d e ń .  P rezydyum  Izby posłów przed­
staw ić  się m a we czw artek  Nąjj. P anu ,  po­
nieważ M onarcha  chce poznać nowo w ybra­
nych W iceprezydentów .

W i e d e ń .  P . K ierow nik  M in is te rs tw a  
robót publicznych wniósł do par lam en tu  p ro ­
jek t  ustaw y w spraw ie  w yboru komisyj ro ­
botniczych i w prow adzenia  s trażn ików  (Sicher- 
heitsmdnner) w górnictwie,  tudzież pro jek t  
ustawy w spraw ie  zm iany ogólnej ustaw y 
górniczej z r. 1854.

O z e r n i o w c e .  Kom isya rum uńskie j  
Rady narodowej po kouferencyi z posłami, 
powzięła uchwałę, że posłowie rum uńscy  w 
Izbie przyjm ą p rogram  s tro n n ic tw a  c-hrze- 
śc iańsko-spo łecznego ,  odrzucając jedyn ie  n a ­
zwę stronn ic tw a.

O z e r n i o w c e .  P ose ł  do R ady  pańs tw a  
hr .  Bellegarde zamierza złożyć m andat.

Ankieta językowa.
D nia  18 b. m. rozesłano z zarządzenia 

P. P rezyden ta  M inistrów  zaproszenia do 
wzięcia udziału w ankiecie  n a  tem at języko­
wych s tosunków w Czechach. Zaproszono m ia ­
nowicie ze s trony  niemieckiej dwu rep rezen ­
tan tów  n ie m ie ck o -n a ro d o w eg o  Związku, ( je ­
dnego wysłać  m ia łaby  n iem iecka  p ar tya  
ag ra rna) ,  jednego  p rzedstaw ic ie la  niemieckiej 
partyi związkowej, jednego  posła  z pośród 
n iem ieckich  radyka łów  i jednego  p rzeds taw i­
ciela wszechniemieckiej grupy. Związek n i e ­
m ieckich  posłów w Sejmie czeskim będzie 
m usia ł wysłać pięciu reprezentów , rozdziału 
m andatów  zaś przypadających  n a  składow e 
jego grupy, nie oznaczono z góry  z tej przy­
czyny, ponieważ i tak  Związek deleguje swych 
członków do komisyj i t. d. z uw zględnie­
n iem  reprezen tow anych  w n im  partyj.  Także 
wszystkie odcienie polityczne zastąpione w 
niemiecko - czeskim klubie se jm ow ym  będą 
reprezen tow ane  n a  ankiecie. W iernokonsty -  
tucy jna  g ru p a  wielkiej własności Sejmu cze­
skiego otrzym a osobnego reprezentan ta .

W te n  sam sposób uwzględniono w szyst­
kie g rupy  polityczne czeskie.

P. P rezyden t M in is trów  wystosow ał 
dalej zaproszenie do przewodniczącego so- 
cyalno - dem okratycznego Związku p. P e rn e r -  
s torfera, aby z pośród członków swej par ty i  
w ysła ł  na  ank ie tę  jednego  posła  Czecha, a 
jednego  Niemca.

W  ankiecie w ezmą nad to  udział: p. dr.

L u  e g  e r ,  jako przewodniczący Związku chrze- 
śc iańsko-socyalnego ,  rep rezentow anego  ró ­
wnież w Sejmie czeskim, i dr. S y l v e . s t e r ,  
jako przewodniczący Związku niemieckich 
party j wolnościowych.

Oprócz rep rezen tan tów  stronn ic tw  otrzy­
mali zaproszenie do udziału w ankiec ie : P re ­
zydenci Izby panów i Izby posłów  i M arsza­
łek  krajowy Czech, ks. L o b k o w i t z .

A nk ie ta  ma rozpocząć obrady  we w to­
rek, dn ia  26 b. m.

Bar. B i e n e r t h ,  k tóry  sam  przewo­
dniczyć zamierza obradom, zagai ankietę  p rze­
mów ieniem , w k tórem  roztoczy g łów ne za­
rysy  akcyi ustawodawczej,  s tanowiącej przed­
miot obrad ankiety.

D ruki z wyłuszczeniem tych  zasad roz­
dane będą ekspertom. W przód jednakże będą 
oni m usieli zobowiązać się osobiście słow em  
honoru, że zachowają najzupełn ie jszą  ta je ­
m nicę  co do przebiegu obrad, o k tórym  zre­
sztą w ydaw ane będą komunikaty.

Szefowie resortów  uzasadniać  będą  swe 
ankiecie przedłożyć się mające re fe ra ty  ustny- 
m ’ wywodami.

Z  Sejm u praskiego

i s a r lan itu  t e z j  lieiltcK isj.
W  S e j m i e  p r u s k i m  w dyskusyi n ad  

budżetem zw rócił się wczoraj kanclerz ks. B u e- 
l o w  do Izby ponow nie z wezwaniem do o- 
szczędnościi Także w zarządzie wojskowym — 
m ów ił — je s t  sposobność do oszczędzania. 
P ań s tw o  potrzebuje now ych podatków, które 
pow inny  spaść swym ciężarem n a  s tany  po ­
siadające. Również podatek  spadkowy musi 
być podwyższony.

W  spraw ie  re fo rm y wyborczej do Sej­
mu oświadczył kanclerz, iż może jed y n ie  
to powtórzyć, co było  powiedziane w  mowie 
tronowej.

N astępn ie  om awiał kanc le rz  swe s ta n o ­
wisko wobec cesarza, wskazał n a  odnośne 
swe w ywody w par lam enc ie  i oświadczył, iż 
uważa za swój obowiązek k ryć m o n a rc h ę ;  
od tego obowiązku n ig d y  się n ie  usuwał. J e ­
żeli n ie  będzie m ógł więcej ponosić odpowie­
dzialności za s łow a m onarchy , wówczas z pe­
w nością n ie pozostanie dłużej w urzędzie. 
J a k  dotąd, uczynił wszystko, aby m onarchę  
bronić  przed n ieporozum ieniam i.  Gdy pojawił 
się a r ty k u ł  w D aily Telegraph, przy ją ł kan ­
clerz n a  siebie odpowiedzialność, ponieważ 
uważa za swoją pow inność s ta rać  się o to, 
ażeby n ie  było n ieporozum ień  między koroną

a narodem , aby h is to ryczne  stanow isko ko­
rony  nie zostało naruszone. Każdy uczciwy 
m onarch is ta  musi uznać, że on w  ciężkich 
dniach l is topadow ych działa ł jako rojalista 
w zgodzie z gab ine tem .

W  odpowiedzi n a  zarzuty, jakoby  rząd 
n ie postępow ał dość energ iczn ie  wobec so- 
cyalistów, oświadczył kanclerz , iż zwalczanie 
socyalnej dem okracyi n ie udało się z powodu 
niezgody s tronn ic tw  burżuazyjnych. W  osta­
tn ich  la tach  wiele zgrzeszono przeciwko ko­
niecznej w ierności i czci dla tronu .

N astępn ie  zwrócił  się kanc le rz  przeciw­
ko zbytkowi w wyższych klasach, który  n ie­
ste ty  ogrom nie  się wzmaga. Koniecznem jest, 
by prowadzono życie n a  skrom nie jszą  stopę.

W  dyskusyi nad  budżetem  m inis te rs tw a 
sprawiedliwości w p a r l a m e n c i e  R z e s z y  
n i e m i e c k i e j  w ys tąp i ł  p. M uller-M einin- 
gen  w os trych  s łow ach  przeciw nieposzano- 
waniu  p raw  autorów  n iem ieck ich  przez Cze­
chów.

M am  tu  n a  m yśli — powiedzia ł — sy­
stem atyczne  kradzieże, pope łn iane  n a  auto­
rac h  n iem ieckich  .przez wielkie i m a łe  sceny 
czeskie. Czesi przywłaszczają sobie n ie m ie­
ckie dzieła d ram atyczne, przedsięb iorąc  W 
n ic h  nieznaczne zm iany nazwisk  poszczegól­
n y ch  osób. Czeskie sądy zaś z regu ły  uw al­
n ia ją  oskarżonych o naruszen ie  w te n  spo­
sób w łasności literackiej.

W  dalszym ciągu obrad  nad  budżetem 
m in is te rs tw a sprawiedliwości,  p rzem aw ia ł p. 
D z i e m b o w s k i .  Mówca zaczął swe wywody 
od zapytania, czy w resorcie sekre tarza  s ta ­
nu  je s t  oddział,  k tóry m ia łby  za zadanie czu­
wać, ażeby ustawy krajow e nie wkraczały 
na  pole ustaw  Rzeszy. Szczególnie P rusy  bo­
wiem przez adm in is tracyę  i ustawodawstwo 
wkraczają w zakres p raw a  Rzeszy. Kanclerz 
Rzeszy sam  pewnego razu powiedział, że jako 
pruski p rezydent m in is trów  tylko bardzo 
m ały  wpływ wywierać może na  k ró la  W il­
helma. W  rezolticyi przyjętej og rom ną w ię­
kszością, także głosami prawicy, w yraził  p a r ­
lam en t opinię, że muszą być zniesione roz­
porządzenia w P rus iech  i Saasonii ,  według 
których urzędy s tanu  cywilnego wzbraniają  
się zap isyw ania  do ksiąg żeńskich  nazwisk 
polskich z końców ką „ a “ . Mimo tej uchwały 
pa r lam en tu  wym ienien i urzędnicy nie chcą i 
nadal zapisywać nazwisk żeńskich  zgodnie 
z w ym aganiam i języka polskiego. Rozporzą­
dzenia od r. 1903 ciągle jeszcze są u trzym a­
ne w mocy. W  ustawie z dn ia  18 sierpnia 
1904 u s tanow iły  P rusy  dla Poznańsk iego  i 
różnych innych  obwodów zasadę, że konsenS 
budowlany zależy od szczerego patryotyczne- 
go sposobu m yślenia pe ten ta  w duchu idei 
pruskiego rządu. Możność pobudow ania  sig
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(Ciąg dalszy).

26 marca. Gdy po dwu miesiącach ją  
pow ita łem , przekonałem  się odrazu, że prze­
czucie moje przy pożegnaniu  było  słuszne. 
Coś, co się n ie  da wytłumaczyć, w płynęło  na  
zm ianę naszego s tosunku .  A n n a  je s t  bardziej 
rozczarowana, czasem praw ie  bojaźliwa. Czy 
wpływ czaru powróci nam  naszą dawniejszą 
h a rm o n i jn ą  zażyłość ?

L is ty  jej chociaż długie i częste, pe łne  
szczegółów z codziennego jej życia, pozwala­
ły  mi to przewidywać. In n e  uczucie ją  po­
chłania ,  albo też z zam iłowania  niezależności 
obawia się zobowiązać.

2 kwietnia. Wspólne, n am ię tn e  zam iło ­
w an ie  rozmowy zwolna zbliża nas ku sobie. 
W  uniesieniu  rozpoznaję ją, lecz w net tw arz  
jej s taje się lodowatą, .jakby pod w pływ em  
żalu, że się na  chwilę zapom niała . W  duszy 
je j rozgrywa się jak iś  n iezuany  mi d ram a t

5 kwietnia. Wiem już teraz. I  po w zru­
szeniu w yw ołanem  przez moje odkrycie, po ­
zostaję w ty m  błogim  s tan ie  rozm arzenia ,  w 
jak iem  przedłuża się i pog łęb ia  doznane u- 
czucia, k tóreby  się chcia ło zatrzym ać w te ­
raźniejszości, nie pozwolić odejść mu w p rze­
szłość.

Dzisiaj rano o trzym ałem  lis t  od miss 
Pearson ,  w k tórym  prosi m nie  ona, abym 
użył swego wpływu i zniewolił A n n ę  do po­
ś lub ien ia  lo rda H ow arda,  o co on od tak 
daw na się ubiega. O p. P o rtas  n iem a  już 
mowy. W  A nglii  kw estya majątku, sytuaeyi, 
stosunków  przeważają nad  wszystkiem. Miss 
P ea rso n  w yliczyła mi wszystkie liczne ko­
rzyści,  k tóreby  w ypłynęły  z takiego związku 
dla A nny, pow raca jąc  jej u tracone s tanow i­
sko, — a w końcu odw oływ ała  się uroczy­
ście do zaufania, jak ie  p a n n a  de Sezery po­
łoży ła  we mnie.

Szczególniejsza misya, k tó ra  m nie  wzbu­
rzyła. J e dnakże  poszedłem do A n n y  o zwy­
kłej godzinie i w ręczyłem  jej iis t  ten  bez 
żadnych ze swojej s t rony  kom entarzy .  W i­
dzę jeszcze p łom ień, jak i  z je j  oczu wy­
s trze lił .

— Miss P earson  .jest n ie g o d z iw a ! zawołała 
z gn iew em . Nie m ia ła  do tego żadnego p ra ­
wa. Dlaczego nie dała  mi w yjechać do Indyj?

— Chcia ła  pani wyjechać ?
— Tak, w zeszłym miesiącu.
— Bez uprzedzenia m nie  o tem  ? D la ­

czego ?
— Robię, co mi się podoba.
Tak b ru ta ln e  usunięcie naszej przyjaźni 

oburzyło mnie. W stałem , chcąc się oddalić.
— W  tak im  razie potrafi  pan i powziąć 

postanow ien ie  bezem nie.
Rzuciła się, aby m nie  powstrzym ać. 

Jeszcze n igdy n ie  w idziałem jej w tak iem  u- 
niesien iu ,  ani tak bladą. Je j z ło taw e oczy 
zaszły mgłą. W obec ich bolesnego wyrazu 
uczułem się  bezsilnym .

— N ie!  n ie !  — zawołała. — To pan  
za m n ie  uczynisz wybór.

— Och, j a !  — odparłem  z ruchem  roz­
paczliwym, opanow any  jej wzruszeniem.

— N iech  pan  mów i!
—  Jak ież  będzie życie moje bez c ieb ie?
Znowu zapaliły  się jej oczy ogniem. Na

rozpłom ienionej je j  twarzy, czytać teraz było 
można wszystkie jej myśli.

— A  zatem  — ozwała się — niech  mi 
już teraz n ik t  n ie mówi o tem  m ałżeństw ie .

— Tu nie idzie o mnie, Anno. M ałżeń­
stwo to, przyniosłoby ci, je ś li  n ie  uciechy 
młodości, to przynajm nie j spokój i  to zado­
wolenie, jak ie  p rzynieść  może środowisko od­
powiadające zam iłow aniom  i w ar tośc i  oso­
bistej.

— Zatem p an  m n ie  już n ie  k o c h a ?
— M iłość m oja n ie  m a tu nic do czy­

nienia.
— W ięc poświęcisz ją  pan. J a  nie czuję 

się już zdolną do ofiary. Zanadto  ich ode- 
m nie  w ym aga ło  życie.

— Anno.. .
— W ięc pan  n ie  zrozumiałeś...  Od la t  

dziesięciu...
S ta ła  tuż przy mnie. U ją łem  j ą  w ob­

ję c ia ;  ona sk łon i ła  g łów kę sw ą n a  moje 
ramię.

— Najdroższa!...

— Nie m ów m y n ic  teraz... .  R um ienię 
się za siebie.. .

Czułem, że drżała. Ja k  długo tak pozo­
s taw aliśm y, sam  niewiem. Te m inu ty  c h a o ­
tycznego un iesien ia  m iały  w ielką \fragę, — 
wagę la t  całych. W  pokoju wieczór kw ie tn io ­
wy szerzył jeszcze swe blaski — zapowiedź 
wiosny. M iłość nasza  w praw ia ła  nas  oboje 
w drżenie. Ona oprzy tom nia ła  pierwsza, pod­
niosła  pochy loną  g łowę i  u śm iechnęła  się 
p rom iennym  uśm iechem  dziecka.

D o tknąłem  ustami je j  twarzy, k tóra  pa­
ła ła .  C hc ia łem  dosięgnąć je j  ust, spić z n ich  
te  słowa, które jej ta jem nicę  zdradziły . Nie 
pozwoliła mi n a  to. N ag łym  ruchem  oddaliła  
się odemnie.

— Nie, n ie  — szepnęła, — to, co czu­
jemy w  sercu, pow inno  nam  wystarczyć.

I  dodała :
— To pierw szy mój pocałunek.
Zdziwiony, p o w tó rz y łe m :
— P ierw szy  ?
Z arum ien iła  się prześlicznie.
— Tak, w m oim wieku. Teraz  ch c ia ła ­

bym  umrzeć. Ten  p ierwszy byłby osta tn im .
— A n n o !
I  oto szczęście nasze przyoblekło się 

w chm urę  smutku. J a k  zdołamy teraz powią­
zać przyszłość z p rzesz łośc ią?  A le n ie  s ię ­
gajm y tak  daleko wzrokiem. N iech  n am  wy­
starczy n a  dzisiaj s i ła  doznanego wzruszenia. 
Ju t ro  poweźmiemy stanow czą decyzyę.

6 kwietnia. Jedenasta godzina w nocy. 
Moje ognisko domowe zburzone. N igdybym  
by ł sam go nie zburzył i  A n n a  wiedziała 
o tem. Sceny tej n ie  mogę opisać. Je s tem  
zgnębiony. Czyżbym nie miał już n igdy  oba- 
czyć M ary i - Ludwiki,  F i l ip a ?  Ozy pozwolę, 
aby mi dzieci w ydar to?  E lżb ie ta  nie chc ia ła  
uznać, wydrw iła ,  poniży ła  naszą miłość; wów­
czas podniosłem  bunt. W yrzucała  mi moje 
kłam stwo, a okazała się n iezdolną  pojąć 
prawdy naszego życia. Ona tego chc ia ła :  j e ­
stem wolny. J e d n a  myśl mnie d r ę c z y : czy 
A n n a  i teraz jeszcze opierać mi się będzie, 
teraz, gdy wie, że nie m am  już n ic  n a  św ię­
cie, oprócz jej miłości?.. .

X.

W  zeszycie by ły  dalej tylko b ia łe  karty. 
A lb e r t  zan iecha ł dalszego p isan ia  dziennika, 
a to n ag łe  zamilknięcie, po tak  d ług ich  i

szczegółowych w yznaniach, miało także swoje 
znaczenie. E lżb ie ta  p rzerzucała wszystkie 
s tronn ice  aż do ostatniej,  m ach ina ln ie  pod 
brzem ieniem  bolu, który  n ie  pozwalał zebrać 
myśli.  Spojrzała n a  zegar ;  wskazywał trzecią 
godsinę nad  ranem . Cała w gorączce, pode­
szła m ach ina ln ie  do okna i o tw orzyła je. 
Czuła, że omdlewa, chc ia ła  krzyczeć, zawołać
0 pomoc. Nie m ia ła  siły. Cisza nocy otaczała 
j ą  w około, księżyc już zaszedł, było ciemno , 
zupełnie. Z gasiła  lam pę i o par ła  się łokc ia­
mi n a  oknie.

Po chwili zaczęła rozróżniać zarysy 
krajobrazu. Na śc iem nionem  nieb ie  po łysk i­
wały gwiazdy. I leż razy spog ląda ła  w tę dal \ 
ciemną, powróciwszy z wieczoru. A le noc 
dzisiejsza była inna ,  zupełnie  inna .  P e łn ą  
p iersią p iła  jej ch łodne  powietrze, przesy­
cone wonią kw iatów  z ogrodu i św ierków 
parku. To w onne powietrze zdawało się ją  1 
pieścić, jak dłoń przy jazna; chłodziło  jej 
rozgorączkowane, pałające policzki. W p a t r y ­
w ała  się w gwiazdy i po raz pierwszy zda­
wała się spostrzegać rozmaitość ich ksz ta ł tów  i
1 blasku. Wszystko, co teraz widziała  w tej 
nocy, a n a  co n igdy przedtem  w swej nie- 
baezności n ie zw racała  uwagi, co jej się 
p rzedstawiało ja k  m artw y  chaos, n ab ra ło  na-  i 
raz życia i ruchu, otaczało ją  współczuciem, 
dodawało otuchy, ja k b y  to czyniła  is to ta  ży- | 
jąca, jedyna istota, zdolna do ukojenia jej 
rozpaczy.

A le ta  sam a cisza nocy, z której ona 
czerpać chc ia ła  ukojenie, ta  sam a cisza czysta 
i o lbrzym ia o taczała swem ch łodnem  tc h n ie ­
niem, świeżością kończącego się la ta ,  m iłość 
A lb e r ta  i A nny. I  w n ag łym  zwrocie uczuć 
E lżb ie ta  znienawidziła  tę ciszę i zap ragnęła  
dziennego światła ,  mniej sprzyjającego ko­
chankom , a zatem nie tak  trag icznego  dla 
niej. I  oto po pięciu miesiącach rezygnacyi,  
z jaką znosiła  dotychczasowe opuszczenie 
swoje, wybuchł nag le  w jej sercu bunt.  N ie ­
świadomość, poczucie obrażonej godności w ła ­
snej, pogarda, p rzesta ły  j ą  już b ron ić  przeciw  
porywom okrutnej zazdrości,  k tó ra  j ą  opano­
wała. Zapóźno pojm owała wreszcie g w a ł to ­
wność tej nam iętności,  któ^a rzuc iła  A n n ę  
w objęcia A lber ta ,  a której w ybuch  ona swem 
zerwaniem  i wyjazdem sam a spowodow ała .

(Ciąg dalszy nas tąp i) .



oddano zatem w ręce władz adm inis tracy j-  j m arokkańskie j nas tąp i ła  między rządem  fran-
nyeh. To sprzeczne jes t również z u s ta w ą  o 
prawie swobodnego przesiedlania się. W łaśn ie  
rok temu wnieśliśmy tu  in te rp e la c ję  w sp ra ­
wie pruskiej ustawy o wywłaszczeniu. I  w7 tyra 
kierunku nie zaszła żadna zmiana. Z lewicy 
dały się raz słyszeć górno lo tne  s łowa „G w i­
żdżemy na wasze ustawy"! P raw ica  oburzona 
py ta ła ,  e-y chce się proklam ować anarchie? 
Cóż właściwie Prusy uczyniły?

Powinno się raz wreszcie zreformować 
k o n s ty tu c ję  Rzeszy, aby ar tykuł III .  n ie po­
zostawał i nadal lex imperfeda. Władze uzur­
pują sobie upraw nien ie  rozstrzygania, czy 
krajowe przepisy  ustawowe sprzeciwiają się 
ustawom państwowym , lub n ie ?

Sekretarz stanu N i e b e r d i n g  zbijał 
szczegółowo zarzut, jakoby P ru sy  naruszały  
zakres ustaw odaw stw a Rzeszy. Mówca w sk a ­
zał zwłaszcza, na  dopuszczalność rekursów 
do zwyczajnych sądów przeciw rozs trzygn ię­
ciom władz administracyjnych,'  w spraw ach  
o zapisywanie do ksiąg nazwisk. Sekretarz  
s tanu  oświadczył dalej,  że stanowczo musi 
sprzeciwić się tw ierdzeniu , jakoby  Prusy przez 
swoje ustawodawstwo r .graruo-polityczue p rze­
kroczyły zakres działania. P rzeciwnie, P rusy  
przed wnoszeniem  tych ustaw badały  dokła­
dnie, czy nie s to ją  one w spizeezności z ca- 
łem ustaw odawstwem .

P. H e c k s c h e r  (z woluomyśi.  z jedno­
czenia) zwrócił się w obszernym wywodzie 
przeciwko wykonaniu  wyroku śm ierci na 
młodej dziewczynie Grecie Baierównej. W sp ra ­
wie dzisiejszych wywodów kanclerza w S e j­
mie pruskim  o praw ach  wyjątkowych p rze­
ciw soc ja lnym  dem okratom zaczeka mówca 
jeszcze na autentyczny tekst mowy, który 
może będzie inny, aniżeli tu słyszano. Na 
ustawv 'wyjątkowe mówca nigdy się n ie zgo­
dzi. (Śm iech na  ławach polskich posłów).

P. D z i e m b o w s k i  o świadczy ł ,  że s ą ­
dy tylko bardzo  m d k o  mogą zaradzić ,  gdy 
urzedniev s tanu  cywilnego w sp r a wi e  spo­
sobu zapisywania nazwisk Polek dopuszcza j ą  
sie n a d u ż y ć .  Stosowniejszą byłoby rzeczą' 
gdyby Prusy poleciły wszystkim tym urzę­
dnikom szanować ustawy państwowe.

Mówca wskazał nas tępn ie  n a  n ie w ła ­
ściwą pod wzg lędem rzeczowym deeyzyę 
najw. t r y b u n a łu  (KammergencJitu), iż p iso­
w nia  końcówek  «ski je s t  s łu tzna ,  chociaż i 
końcówka „ska“ nie je s t  fałszywa, je dnako­
woż nie może is tnieć podwojny sposób pi-

Sama W raz z wielu politycznymi przyjaciół­
mi jest mówca przekonania, że ustaw a o 
osadnictwie i inne ustawy sprzeczne są z du­
chem ustawodawstwa

S ek retarz  stanu N i e b e r d i n g  odpo­
wiedział. że sądy robią użytek ze swego p ra ­
wa sprzeciw iania się fałszywej pisowni przy 
zapisywaniu nazwisk w urzędach stanu  cy-

w i ln e g o .^ e t  mjn jste rs tw a sprawiedliwości 

nas tępn ie  przyjęto.

Stanowisko p.

( # : )  Długo oczekiwana w Izbie f r a n ­
cuskiej dyskusya marokkariska zakończyła się  
wczoraj żupełnem zwycięstwem gab ine tu  p* 
Clemenceau. Olbrzymia większość Izby  wy­
raz iła  wotum zaufan ia  rządowi, a w szcze­
gólności m inistrowi spraw  zagranicznych Pi- 
chonowi, chociaż odm ówił on stanowczo za ­
żądanej przez soc ja l is tów  publikacj i  raportu  
g e n e ra ła  Lyantey, zasłaniając się  tern, iż r a ­
p o r t  ten zawiera sprawozdanie i wnioski, 
k tó re  muszą być poprzednio rozważone i za­
ła tw ione  przez rząd. D yskus ja  sam a zawiera 
dw a m om enty  uwagi godne. P ierwszy po le ­
g a ł  na  tern, iż wśród dyskus j i  dotknięto  t a k ­
że kwestyi bałkańskiej,  a drugi na tem, iż 
poruszono przy tej sposobności w ogóle sto 
sunek  F r a n c j i  do Niemiec w związku z po­
łożeniem międzynarodowem.

Z uznaniem  w spom niał dep. J a m e s  o 
um iarkowanej akcyi rządu francuskiego pod- 
cza ead-ęgo p rzes i len ia  bałkańskiego, przyczera 
podn iós ł  jako pocieszający fakt.  iż obok F ra n -  
cyi także N iem cy skutecznie działały w in­
te re s ie  pokoju. Natom ias t Bossya chc ia ła  za- 
w ik łan ia  bałkańsk ie  wyzyskać w tym celu, 
aby wzmocnić swoją osłabioną powagę wo­
bec Indów słowiańskich . Stanowisko Anglii  
było dwuznaczne. S tw ierdza to zresztą p rasa  
f rancuska ,  a w  szczególności znany  artukuł 
dep. Reinacha,  k tóry  przecież n ie  j e s t  w ro­
g iem  A nglii ,  oraz k ilka w stępnych  a r ty k u ­
łów , ogłoszonych w 'lemps, które ostro po 
tęp ia ły  opinie dzienników angielskich  w kwe­
styi wschodniej.

Ten  zwrot przyjazny ku Niemcom o 
s łab i!  nieco dep. Denis Cochin, k tóry  oświad­
czył, iż obecna s y tu a c ja  nie jest tego ro­
dzaju, aby można myśleć o stanowczem zbli­
żeniu f ra n cu sk o -n ie m ie ck ie m .  Zapatrywanie  
to w zastosow aniu  do ogólnej polityki je s t  
n iew ątp liw ie  słuszne ”ale nie wyklucza onon iew ątp liw ie  s i u s ^ c ,  ..... . . . .  
możliwości porozumienia w pew nych  konkre­
tnych  sprawach. W  kołach of ic ja lnych  fran-bilj'OU sj; i cvnttVŁł.
cusk ich  jnż  p rzed  posiedzeniem Izby 
wniano, iż w szczególności co do k
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zape- 
kwestyi

cuskim i n iemieckim taka  w ym iana  zdań, 
k tó ra  up raw n ia  do nadziei,  iż wszystko, co 
się tyczy Marokka, będą oba rządy za ła tw ia ­
ły" w sposób możliwie najprzyjaźnie jszy i że 
kw estya morokkańska przynajm nie j w n a j ­
bliższej przyszłości n ie  da już  powodu do 
d raż li wy e h ni eporozuin i eń.

W Yozwoju tej kwestyi zaznacza ub ieg ły  
rok s tadyum  isto tn ie przełomowe. W e w n ę trz ­
na rew o lu c ja  obaiiła su ł tan a  A b d u l - A z ts a  i 
postaw iła  na  czele kraju  jego b ra ta  Muley 
llafida, którego uznały już, jako su łtana ,  
wszystkie państwa, podpisane na  akcie aige- 
s iraskim . Ta zm iana w su łtanac ie  m usia ła  też 
wywołać odpowiednią zm ianę w polityce f ran- 

' ej. Abdul-Azis był zupełnie oddany F r a n ­
c j i ,  która na nim opiera ła  swoje p iany co 
do przyszłego ukształtowania s tosunków m a­
r o k a ń s k ic h .  Wiadomo jednak ,  iż nowy s u ł ­
tan  n ie  pójdzie w ślady swego brata , a z tym 
faktem  zaczyna się już F r a n c j a  poważnie 
liczyć, unikając w swojej akcyi m arokkańskie j 
wszystkiego, coby mogło drażnić ludność k ra ­
jow ą lub wywołać konflikt z innem i in tere-  
sow auem i państwami. Dowodem tego, iż F ra n -  
cya dobrowolnie zgodziła się  n a  to. aby w 
spraw ie  ostatnich zajść w Casablance zażą­
dano orzeczenia t ry b u n a łu  rozjemczego w 
Hadze, a również trzeba przypuszczać, iż dal 
sze o p e ra c je  wojskowe g e n e ra ła  L yan tey  na  
te ry toryum  m arokkańskiem obracać się  będą 
tylko w granicach, określonych  m iędzynaro­
dowe mi postanowieniami.

P rz y rz e k ł  to także wyraźnie w ośw iad­
czeniu swojem m iniste r  P ichon , zapewniając, 
iż polityka F r a n c j i  zarówno w M arokku, jak 
i wszędzie indz ie j ,  je s t  pokojowa. E u ro p a  
u z n a j e  jednom yśln ie  skuteczne poparcie, j a ­
kiego użycza F rancy  a spraw ie  pokoju. M in i­
s te r  wierzy silnie w utrzym anie pokoju eu ro ­
pejskiego, a odpierając niejako zarzuty Jau- 
resa  podniósł z naciskiem, iż „A nglia  sk łada 
c ią g łe  dowody swoich us iłow ań pokojowych, 
a Rossya działa bez przerw y w7 porozumieniu  
z F ra n c y  a".

Po tej d ek la rac j i  w yraz i ła  Izba Vutum 
ufności rządowi, a nas tępn ie  uchw ali ła  zażą­
dane przez p. Clemenceau dodatkowe k red y ­
ty ma rok kańskie. Od daw na d y sk u s ja  tnarok- 
kariska była dla rządu zawsze najdrażliwsza 
i najniebezpieczniejsza. P om yślna uchw ała  
Izby w zmacnia tedy stanowisko obecnego g a ­
binetu i jago szefa. Jeżeli się nadto uw zglę­
dni wielkie zwycięstwo polityczne, ja k ie  od­
n iósł niedawno p. C lem enceau przy w yborach  
do senatu ,  które wzmocniły dotychczasową 
większość rządową, oraz osobiste jego zw y­
cięstwo przez uzyskanie m andatu  w depa r ta ­
mencie \ ar, który w powszechnem  m niem a­
niu uchodził za n iezdobytą  tw ierdze radyka l­
nych soc ja l is tów , to należałoby  sądzić, iż w 
obecnej chwili stanowisko p. Clemenceau jest 
silniejsze, niż kiedykolwiek dawniej.

Mimo to objawia on już sam pew ną 
n iechęć do dalszego u trzym ania  się przy s te ­
rze rządów. Już podczas ostatniej kampanii 
wyborczej oświadczył p. C lemenceau w jednej 
ze swoich mów, że ma zam iar  ustąpić. P rasa  
francuska wyraziła  wówczas przypuszczenie, 
iż p. Clemenceau użyje, jako najlepszego po­
zoru do us tąp ien ia  uchwały Izby, która od­
rzuciła wniosek o zniesienie kary śmierci.  
Z tej sposobności jednak  p. Clemenceau m e 
skorzystał.  Owszem pogodził się on. z wolą 
parlam entu ,  przycze.m uwzględnił wielkie roz­
goryczenie i wzburzenie ludności,  jakie zapa­
nowało zwłaszcza w północnych departaruen 
taeh z powodu licznych i w okrutny sposób 
dokon.Ywauyeh m orderstw  przez Lutudę Polle- 
ta. P. Clemenceau, jakkolw iek zasadniczo sam 
jest przeciwnikiem kary śmierci, jednak  liczył 
się z tern usposobieniem ludności,  zarządził 
wykonanie n iek tó rych  praw om ocnych  w yro­
ków śmierci. To podporządkowanie własnego 
zdania żądaniu społeczeństwa, mogło dla n ie ­
go tylko życzliwie usposobić opinię publiczna.

. N a  zewnątrz więc p rzedstaw ia  się s ta ­
nowisko p. C lemenceau jako silne i pewne. 
Trudności jednak  wychodzą z łona  samego 
gabinetu . Tam ujawniły  się pew ne osobiste 
ryw alizac je  i am b ic je ,  które osta tecznie nie 
pozostaną bez wpływu na usposobienie w ię­
kszości rządowej. Dzisiejsza N. f r .  Presie 
w. ko respondenc j i  z Paryża w ym ienia  w prost 
m in is trów  B rianda  i Cai!laux, jako tych. któ 
rzy system atycznie  podkopują stanowisko p. 
Clemenceau, gdyż p rag n ą  sami s tanąć  na 
czele rządów. Szczególnie dokuczliwa m a być 
opozycja p. C a i l lau i ,  k tóry  iako m in is te r  
skarbu m a środki i sposoby do krzyżowania 
planów i zam iarów  p. Clemenceau. N ieporo­
zumienie ostatecznie zaostrzyła spraw a kre- 
dyhów na m arynarkę .  M in is te r  P icard  s tw ie r­
dziwszy bardzo zły s tan  floty francuskiej,  za­
żądał na^ cele przeprow adzenia  reform y m a­
rynarki 230 milionów, które mają być roz­
łożone n a  la t  kilka. P rezes gab inetu  iden ty ­
fikuje się z tem żądaniem  i przywiązuje w iel­
ką wagę do proponowanej re fo rm y już choć­
by ze względu n a  s tosunki zagraniczne, a w 
szczególności n a  s tosunek  F r a n c j i  do Anglii.  
P. Caillaux_ opiera się  temu żądaniu, wysu­
wając na  pierwszy p lan  reform y so c ja ln e  i 
powołuje się na to, iż p rzeprowadzenie u s ta ­
wy o ubezpieczeniu robotników n a  starość, 
połączone ze znacznymi kosztami, musi mieć

pierwszeństwo przed refo rm ą m arynark i .  O 
kredyty na  eele m arynark i  toczy się więc 
obecnie w łonie gab ine tu  ostra  walka, k tó­
rej nas tępstwem  może być ustąpienie p. Cle­
menceau Niektóre dzienniki,  jak Eelair , s ą ­
dzą, iż przesilenie  g ab ine tu  je s t  w pros t  n ie ­
uniknione, podczas gdy  inne  o rgany  w yra­
żają jeszcze nadzieję, iż da się osiągnąć po­
rozumienie w gabinec ie  i że p. C lemenceau 
za trzym a nadal s te r  rządów.

KRONIKA.
Lwów, 20 stycznia.

—  K a le n d a r z .
C z w a r t e k  (21 stycznia):
Agnieszki nu. — Jarosława. — Hryhoryapr. 
Wschód słońca o godzinie 7 '10 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 '00  po południu.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, 21 b, m. o godzinie 6 wie­
czorem.

— Powszechne wykłady handlowe.
Wykład p. Antoniego Pawłowskiego, dyrektora 
Akademii haudlowej p. t. „Historya szkolnictwa 
handlowego w Austryi", odbędzie się dnia 22 
b. m. o godz. 8 wieczorem w sali Izby haudl. 
i przem. Wstęp 10 hal.

— Gimnazjum reformowane. Mini­
sterstwo oświaty, dokonawszy w r. z., grunto­
wnej pod wielu względami reformy szkół śre­
dnich, otworzyło szerokie, a nowe pola pracy 
nietylko władzom szkolnym, lecz także in ic ja ­
tywie prywatnej, która w tym kierunku bar­
dzo wiele zdziałać może.

Przeistoczenie istniejących zakładów pu­
blicznych na szkoły nowego typu i zakładanie 
zreformowanych szkół nowych przez Państwo 
łączy się z wielu trudnościami i dlatego też 
nie da się go dokonać tak  szybko, ja k  może p ra­
gnęliby w niejednym wypadku rodzice. Ale prze­
szkód tej natury nie napotka przedsiębiorczość 
prywatna, mając swobodne ręce, bo zgoła nie­
zawisła od różnych względów, które krępują Za­
rząd oświaty.

Każdemu też przedsięwzięciu na tem polu, 
zwłaszcza jeśli przemawia za niem i szczera 
chęć służenia wzniosłej sprawie i wyższa po­
nad wszelkie wątpliwości wytrawność kierowni­
ctwa, z serca przyklasnąó należy.

Zasługuje też na takie uznanie w zupeł­
ności myśl powołania w naszem mieście do ży­
cia bodaj czy nie najpraktyczniejszego typu 
szkoły średniej — mianowicie g i m u a z y u m  
r e f o r m o w a n e g o .

Zakład ów powstanie we Lwowie już we 
wrześniu r. b., przyczera ua  razie otwarte zo­
staną klasy I., II.  III.,  poczem z każdym ro­
kiem dalsze przybywać będą.

Nowa instytucja naukowa w zupełności 
zastosowaną zostanie do przepisów rozporządze­
nia P. Ministra wyznań i oświaty z 8 sierpnia 
1908 Nr. 84.180. Program obejmie więc wszyst­
kie dyscypliny, których udziela się w gim na­
zjum  klasycznem, z wyjątkiem jedynie nauki 
języka greckiego, w7 którego miejsce wchodzi 
nauka języka francuskiego, oraz rysunków od­
ręcznych w klasach I. — Y. włącznie.

Tym sposobem młodzież nic prawie nie 
tracąc z tych wiadomości, których nabywa 
się w gimnazyum klasycznem, wyniesie ze 
szkoły biegłość w innych jeszcze kierunkach, 
nieobjętych programem gimnazyów dawnego 
typu, a prawie już niezbędnych dzisiaj w życiu.

Nowa szkoła zapewni swym wychowan­
kom należyte wykształcenie nietylko doborem 
najdzielniejszych sił  pedagogicznych, lecz także 
przez położenie z góry tamy przepełnieniu, 
które tak  bardzo utrudnia pracę nauczycielską 
w zakładach publicznych. Przyjęto mianowicie 
za normę, że każda k lasa  wr powstać mającem 
gim nazjum  reformowanem Uczyć winna najmniej 
16, ale liczyć nie może więcej, niż 24  ucz­
niów.

Do klasy I  przyjęci być mogą uczniowie, 
którzy złożą przepisany egzamin wstępny, a li­
czą 10 lat życia; do klas II. i III.,  którzy u- 
kończyli klasę I. i II. w gimuazyum klasycz­
nem.

Dla uczniów, którzy nie mają przepisa­
nego wieku, albo którzy okażą się niedostate­
cznie przygotowanymi, otworzy się jednoroczny 
kurs przygotowawczy.

Kierownictwo nowego zakładu obejmie 
radca szkolny dyr, M. Jamrógiewiez, wieloletni 
pracownik na polu pedagogicznem, jeden z naj­
dzielniejszych wychowawców młodzieży, o ta­
czany jej serdeczuem przywiązaniem, jak  i po­
wszechnem szerokich kół poważaniem.

Wobec ograniczonej liczby miejsc w przy - 
szłem gimnazyum reformowanem rodzice, którzy 
pragnęliby w niem umieścić swych synów, win­
ni zgłaszać się wcześnie, Zgłoszenia przyj­
muje radca szkolny, dyr. M. Jamrógiewiez, ul. 
Choeimska 6, we Lwowie.

— Stypendya i pożyczki bezprocen­
towe. P. Tadeusz Czarkowski - Gfolejewski, or­
dynat na Wysuczco, nadał z mocy aktu funda­
cyjnego ś p. Maryi Felicyi z hr. Grolejewskicli 
Czarkowskiej, następujące stypendya i pożyczki

bezprocentowe; Stypendya po 600 koron dla 
kształcenia się w k ra ju : Janow i Krupie, ucznio­
wi blacharskiemu, Zapotocznemu Janowi, ucznio­
wi rzeźbiarskiemu i Jędrzejczukowi Bolesławowi, 
uczniowi stolarskiemu. Stypendya po 1.000 ko­
ron dla kształcenia się za graDicą: Lugary- 
czowi Jakóbowi, blacharzowi; Festenburgowi 
Arturowi, cyzelerawi i Jarosław skiem u Edmun­
dowi, mosiężnikowi.

. Stypendya po 800 koron zagranicę: Ma­
kowskiemu Józefowi, stolarzowi i Sławickiemu 
Kazimierzowi, stolarzowi. Stypendyum 600 kor. 
zagranicę: Siemionowiezowi Eliaszowi, ryma­
rzowi. Pożyczki bezprocentowe po 1.500 koron: 
Freundowi W ładysławowi, stolarzowi; Wojtowi­
czowi Józefowi, bronzownikowi; Łysoniowi F ran ­
ciszkowi, stolarzowi i Wierzbowiczowi Felikso­
wi Bolesławowi, rymarzowi. Pożyczkę bezpro­
centową 1.000 koron Adamskiemu Andrzejowi 
stolarzowi.

— Stowarzyszenie urzędników kan­
celaryjnych galic. władz politycznych i poli­
cyjnych odbyło onegdaj doroczne walne zgro­
madzenie, na którem podniesiono szereg postu­
latów w spraw ie aw ansu, poczem dokonano wy­
boru wydziału. Prezesem wybrano p. Antoniego 
Kurkę, jego zastępcą p. Michała Malinę, sekre­
tarzem p. Antoniego Zaplatyńskiego, a skarbni­
kiem p. Józefa Lisowskiego.

—  Uroczysty wieczór ku uczczeniu 
rocznicy styczniowej urządza polskie Tow. 
gimnastyczne Sokół I II  dnia 24 b. m. o godzi­
nie 7 wieczorem w szkole im. św. Marcina.

— Towarzystwo wzajemnej pomocy 
s łu g  państwowych zaprasza członków swych 
na W alne zgromadzenie, Które odbędzie się 
dnia 31 b. r. o godz. 4 po poł. w gmachu 
Sądu krajowego przy ul. Teatralnej 1. 18.

—  Lisy w c Lwowie. Z ulicy 29 listo­
pada donoszą do jednego z pism  tutejszych, że 
pojawiły się tam  trzy lisy, które wyrządzają 
wielkie szkody między ptactwem domowem. 
Wczoraj w nocy jednej z właścicielek realności 
przy tej ulicy zagryzły w kurniku dwa ogromne 
indyki i pantarkę.

— Konkurs na trzy posagi po 300 kor. z 
fundacyi posagowej m. Lwowa im. Arcyksiężniczki 
Grizeli rozp isa ł m ag istra t m. Lwowa z terminem 
wnoszenia podań do 28 lutego b. r.

— Z Kasyna urzędniczego. W  sobotę 
28 b. m. o godz. 8 wieczorem : „Wieczorek 
biały", muzyka wojskowa 15 p. p. Strój dla 
panów frakowy. Lista otwarta do piątku włącznie.

— Składnica pocztowa. Z dniem 1 lu ­
tego b. r. zaprowadza się w miejscowości Wola 
Małnowska, należącej do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Krakowcu, składnicę pocztową ze 
zwykłym zakresem czynności. Składnica ta po­
łączona będzie z urzędem pocztowym w Kra­
kowcu zapomocą tygodniowo sześciorazowego 
posłańca pieszego.

—  Na »Bursy polskie* im. Andrzeja 
hr. Potockiego nadesłano w dalszym ciągu do 
Kasy zaliczkowej następujące Kwoty; n a  l i s t ę  
p. L e o p o i d y n y  K o r z e n i o w s k i e j . — Leo- 
poldyna Korzeniowska 1 kor., Anna S. 1 kor., 
S tanis ława S. 1 kor., J a n  Rożniatowski 40  hal., 
Stefan Sowa 30 hal., Marcin K. 20 hal., Łu­
kasz Dębicki 10 hal., Antoni Zima 40 hal., 
Grzegorz K. 10 hal., Michał Z. 40 hal., Józef 
Baranowski 10 hal.,  Łukasza Brytkowska 20 
bal., Helena Kowalska 1 kor., J a n  S. 1 kor., 
Niśkiewioze 1 kor., Źerski 40 hal., Adamczyk 
Władysław 1 kor. Bronisława Filipska 50 hal., 
Ks. S. 2 kor., razem 12 kor. 10 h a l . ; J .  A. 10 k o r  
W. A. 5 kor., n a  l i s t ę  Wo j e .  W i a t r a  w 
T a r n o w i e ;  Zofia Wiatrowa 2 kor., Malwina 
Seisławska 1 kor., F. Czernecka 50 hal.,  
Z, Freidlówna ,50 hal., H. Banaszkiewicz 50 
hal.,  Szetlowska 50 hal., J .  Bodzeniówna 50 
hal.,  Ks. Falko 1 kor., Lucyna Durówna 50 hal., 
Zadembska 50 hal., Nauczycielki szkoły żeń­
skiej im. Staszica, N. Ruszezyńska 1 kor. H. 
1 kor., Seh. 50 hal., Dr. W. Hochberg adwo­
kat Tarnów 1 kor., I. Grlazer 1 kor., C. 50 
hal., Wilhelm Durch 50 hal., Ju lia  Gf. 40 hal., 
K. K. 1 kor., W. A. 20 hal., H. D. 20 hal., 
J .  D. 40 hal., Ł. O. 30 hal., F . F . 60 hal., 
D. F . 30 hal., Zarz. 20 hal., S. 20 hal. Razem 
17 kor. 30 hal., n a  l i s t ę  p. J a g o d z i ń ­
s k i e g o  w S o k a l u :  Mojżesz Saphier 10 kor., 
Maryan Kaus 1 kor., Jakób Nadler 40  hal., 
Józef Heoht 1 kor., N. 1 kor., T. 1 kor., J .  
1 kor., N. N. 1 kor., S. 1 kor. N. N. 40 hal., 
Jagodziński 1 kor. Razem 18 kor. 80 hal.; 
n a  l i s t ę  p. P a w ł a  P o l a  w Ł ą c e :  S. 1 
kor., Fr.  Badecki 1 kor., Paweł Pol 2 kor., 
Filipina Sielecka 1 kor., Heniusia Sielecka 1 
kor., 20 hal., Marek Becher 40 hal., Stani­
sław Sielecki 20 hal. Razem 6 kor. 80  hal.; 
n a  l i s t ę  p, R o g o y s k i e g o  z B o c h n i :  
Stanisław Rogoyski 2 kor., Walenty Mazurkie­
wicz 1 kor., Feliks Piestrak 1 kor., Maryan 
Kozaniewioz 1 kor., Antoni N. 1 kor., Ignacy 
Nikolczy 1 kor., Maurycy Muller 60 hal., Teo­
fil F .  50 hal. Razem 8 kor. 10 h a l . ; Radca 
Dworu prof. dr. B. Wioherkiewicz w Krakowie 
30 kor.

— Płonica we Lwowie. W dniu 18 
b. m. zgłoszono tylko dwa nowe przypadki 
miejscowe; jednego chorego przywieziono z Le- 
wandówki pod Lwowem, o czem fizykat miejski 
zawiadomił zaraz starostwo lwowskie. Wyzdro­
wiało jedenaście osób, nie um arł nikt.



W ostatnich dwu tygodniach, t. j. od 2 
do 15 stycznia zachorowało we Lwowie ogó­
łem 46 osób (w tern 1 w wojsku i 2 obce), 
dzienny przyrost wynosił więc przeciętnie 3 -2 
osób. Z 48  nowych przypadków miejscowych 
było: w I. okręgu sanit. 7, w II. 10, w III. 
8, w IV. 3, w V. 10, w VI. 5 i w VII. 5. 
N a  ogólną liczbę przypadków było w wieku 
do la t 6, 28 chorych, t. j. 6 0 -8 prc., do lat 10 
13 (28 '3  prc.) do 15 lat 2 (4.4 prc.), do 20 
nie było chorych, ponad 20 lat 3 chorych 
(6 '5  prc.).

Z ogólnej liczby chorych przypada 18 na 
dzieci w wieku szkolnym czyli 3 9 -l  prc., a to: 
do lat 6 troje, do 10 lat 13 i do 15 lat dwoje; 
do szkół miejskich uczęszczało 12, do rządo­
wych 3 i do prywatnych 3.

Śmiertelność w tych dwu tygodniach była 
nieco większa, zmarło bowiem dziewięcioro- 
dzieci (19 ‘5 prc. przyrostu chorych).

Pozostaje w leczeniu 158 chorych, a to: 
a) w leczeniu domowem 105, mianowicie w I. 
©kr. sanit. 9, w II. 19, w III. 9, w IV. 12, 
w V. („Nowy Świat“) 35, w VI. 13, w VII. 
8; b) w szpitalu powszechnym 8 miejscowych
1 6 obcych; c) w szpitaliku św. Zofii 1 miej­
scowy i 12 obcych; d) w miejskim szpitalu 
epidemicznym 23 miejscowych; e) w szpitalu 
wojskowym 3. Ogółem leczy się w szpitalach 
53 chorych, w tern 18 przywiezionych z poza 
Lwowa.

Od dnia 20 grudnia z. r.,  t. j. od za­
mknięcia szkół zachorowało 37 dzieai szkol­
nych; zaś odliczając 4 dni po zamknięciu szkół 
na  ewentualne zakażenia szkolne, wypada od 
24  grudnia do 15 stycznia 30 przypadków 
wśród dzieci szkolnych, co do których nie. mo­
żna już przypuszczać, by źródłem zakażenia 
była szkoła.

Stan chorych z dniem wczorajszym wy­
nosi już tylko 146 osób.

— P. Ludwika Dobrzyńska-fiybicka>
znana dobrze naszym  czytelnikom z długiego 
szeregu barw nych i zajmujących koresponden- 
cyj i im pressyj, drukowanych w felietonie Ga­
zety Lwowskiej, uzyskała 15 b. m. na U ni­
wersytecie zuryehskim  doktorat filozofii sum m a  
cum laude. Tak zaszczytnie odznaczona za 
granicą Polka, osiada w najbliższym  czasie na 
sta łe  w W arszawie, gdzie znajdzie niechybnie 
bardzo szerokie pole działania.

— Egzamin dojrzałości w gimna- 
zyum im. Franciszka Józefa we Lwowie odbę­
dzie się w lutym, a to dnia 9, 10 i 11 lutego 
egzamin piśmienny, dnia zaś 13, 16 i 17 lu­
tego egzamin ustny.

— Wykaz chorób zakaźnych we Lwo­
wie za tydzień od 10 do 16 s ty rzn ia : dyfteryt 
były 3 przypadki i jeden śm ierte lny ; kokluszu 
jeden przypadek zachorow ania; płonicy ogółem 
za cały tydzień 19 przypadków miejscowych i
2 zawleczone z prow incyi; zgonów z płonicy 
cztery; odry 3 przypadki zachorowania i jeden 
zgonu; duru brzusznego był 1 przypadek za­
chorowania miejscowy, nadto jeden w wojsku i 
dwa u osób, przybyłych % poza Lwowa; go­
rączki połogowej jeden przypadek z wyuiki*-m 
Śmiertelnym.

— Sprzedaż koni tramwayowyeh.
W ostatnich dmaoh sprz-dau-> aa  la g '  h iygo- 
dniowyi-h 77 koni | ram w avu konnego i uzy­
skano za sztukę od 63 do 315 kor.

— Listonosz wiejski. Z dniem 1 lutego 
b. r. zaprowadza się przy urzędzie pocztowym 
w Tuchowie służbę listonosza wiejskiego w dwu 
turach, m ianowicie: w poniedziałek, środę i pią­
tek dla Siedlisk i Jodłówki tuehow skiej; we 
wtorek, czwartek i sobotę dla Karwodrzy, Za- 
błędzy i Piotrkowic.

— Nowa staeya kolejowa. W obrębie 
Dyrekoyi kolei państwowycl? we Lwowie o- 
twiera się z dniem dzisiejszym stacyę Kurowi­
ce, położoną na szlaku Lwów-Kurowme. będą­
cej w budowie kolei lokalnej Lwów-Podbajce, 
urządzoną dotychczas tylko dla ruchu osobo­
wego i pakunkowego, także dla zupełnego ru ­
chu towarowego

— Z fundaeyi Hersza Baracha jest 
do nadania jeden zasiłek w kwocie 470 koron 
dla ubogiej, moralnego prowadzenia się dziew­
czyny, wyznania mojżeszowego, krewnej funda­
tora lub przynajmniej urodzonej w Galieyi. P o ­
dania, odpowiednio udokumentowane, wnosić 
należy w terminie do 28 lutego b. r. do N a­
miestnictwa w Wiedniu.

— Aresztowanie dozorcy więzień. 
Wczoraj aresztowano dozorcę więzień tutejszego 
sądu krajowego karnego, Barnabę Jedynaka, 
który za stosownem wynagrodzeniem pieniężnem 
pośredniczył w korespondencyi więźniów ze św ia­
tem zewnętrznym.

— Ślub. Dnia 16 bm. odbył się w ko­
ściele parafialnym w Jasieniu ślub panny Ale­
ksandry Baltazińskiej, córki dra Kazimierza i 
Kazimiry z br. Gostkowskich, właścicieli dóbr 
Jasień, z dr. Romanem Trzeciakiem, komisa­
rzem starostwa w Brzesku, synem śp. Henryka 
i Maryi z Kopeekieh, właścicielki dóbr D ą­
brówka morska.

A  Znaleziono: w Rynku broszkę wy­
sadzaną dyamentami.

A  Zgubiono: W  drodze z Rynku do ulicy 
Leona Sapiehy pakunek, zawierający 4 metry 
białej jedwabnej materyi; w ulicy Kopernika

czarny jedwabny parasol damski ze srebrnym 
monogramem L. G.

A  Krwawa awantura. W jednym z 
szynków za rogatką Gródecką wybuchła wczo­
raj wieczorem między bawiącymi tam robotni­
kami sprzeczka, a następnie bójka, w czasie 
której jeden z zapaśników dobywszy noża, ugo­
dził W ładysława Koperę w lewy policzek, za­
dając mu głęboką ranę, sięgającą aż do jamy 
ustnej. Po opatrzeniu przez pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego, odwieziono Koperę do szpi­
tala powszechnego.

A  Na tropie mordercy Stoffów.
Policya tntejsza, otrzymawszy w ostatnich 
dniach z Zakładów kary dla mężczyzn podobi­
zny wszystkich zbrodniarzy, którzy w ostatnich 
latach bądź to opuścili więzienie po odbyciu 
kary, bądź też z niego zbiegli, znalazła mię­
dzy temi podobiznami także fotografię Andrzeja 
Kurka, który — jak  to w swoim czasie donieśli­
śmy — zbiegł w nocy z 1 na 2 września 1907 
z Zakładu w Wiśniczu, gdzie odbywał karę 
dożywotniego więzienia za zamordowanie w 
Białej poiicyanta Ditricha i włościanina Hoj- 
dysa z Lipnika.

Niemal wszyscy, którym fotografię Kur­
ka w polieyi okazano, a którzy mieli sposo­
bność zetknięcia się z rzekomym Fedorakiem, 
mordercą Stoffów, poznali w niej stanowczo 
podobiznę owego Fedoraka. Między innemi o- 
sobami poznała Kurka false Fedoraka także 
wnuczka zamordowanych. Policya wobec tego 
rozesłała fotografie Kurka do wszystkich władz 
policyjnych w Europie. Kurek jest niskiego 
wzrostu, chodzi przygarbiony, szerokim i cię­
żkim krokiem, twarz ma chudą z brwiami i 
oczami skośnemi, nos zakrzywiony, zadarty 
nieco do góry, usta wydatne, szerokie. Podej­
rzany jest on także o popełnienie morderstwa, 
dokonanego w dniu 8 grudnia z. r. na rodzi­
nie karczmarza w Ozańeu koło Kęt.

A  Kronika policyjna. U znanego prze- 
chowywaeza kradzionych rzeczy, Majera Kan.ila, 
zakwestyonowała wczoraj policya trzy sznurki 
korali, siedm zegarków niklowych, srebrnych i 
złotych, 23 pierścionków i sygnetów z wartościo­
wymi kamieniami, dwie pary złotych kolczy­
ków i cygarniczkę z masy perłowej. Rzeczy te 
złożono w polieyi.

Z przedpokoju mieszkania p. Reginy Jed­
lin, zamieszkałej przy ul. Brajerowskiej 1. 14, 
skradziono wczoraj garderobę, wartości 100 kor.

Za kradzież kożucha z budowy realności 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 127 na szkodę murarza 
Piotra Doleżańskiego, aresztowała policya no­
towanego złodzieja Krzysztofa H<>laszka. W przy­
trzymanym poznano złodzieja, który przed dwo­
ma tygodniami skradł z tej samej budowy dru­
giemu murarzowi małe futerko.

Z wozu .Jakóba Lercha, stojącego w ulicy 
Gródeckiej skradziono wczoraj cztery białe gęsi, 
wartości 24 kor.

(= )  Podejrzany o większą kradzież. 
Policya lwowska aresztowała ubmgłej nocy w 
hotelu „pod Tygrysem 1' Michała Kogucińskie- 

czeladnika piekarskiego ze Złoczowa, pozo- 
rtt-.-jąi-cg-o obecni* bez zajęcia, który zamieszkał 
w tym hot. lu z pewną mężatką. Przy dokona­
niu ri-w-zyi znalazła policya w ‘ukryciu gotów­
kę w kwoi-i* 1800 k.irou, w tein 10 dukatów, 
ku i.knot tysiąck..nutowy i t. d. Pieniądze za- 
kwcstyonownno, albowiem policya ma bardzo 
silne poszlaki że Kogucińslti dopuścił się w 
grudniu 1908  r. kradzieży na szkodę Simche 
Eisenbrucha, kupca w Sasowi*. Złodzieje roz­
bili mu kasę i zalfMili gotówką około 5000 
koron, w ozem właśnie były dukaty i dwa ban­
knoty tysiąckorenowe. Koguuiński wypiera się 
zarzuconej mu kradzieży.

(= )  Z Izby sądowej. Dziś przed połu­
dniem odbyły się w sądzie karnym dwie roz­
prawy, których treścią: pochwalanie morder­
stwa, dokonanego przez Siezyńskiego. Na ławie 
oskarżonych zasiadła Marya Moczulska, prywa- 
tystka seminaryum nauczycielskiego we Lw o­
wie. Wyjechała ona 22 kwietnia 1908 na po­
grzeb swego ojca w Korczynie i po pogrzebie 
wstąpiła do chaty naczelnika gminy, gdzie w 
rozmowie z siostrami naczelnika dopuściła się 
występku, zarzuconego jej przez prokuratoryę 
Państwa. Po przesłuchaniu kilku świadków, 
skazał trybunał Moczulską, przy uwzględnieniu 
okoliczności łagodzących, na dziesięć dni are­
sztu z zamianą na grzywnę w kwocie 20 kor. 
Obrońca zasądzonej zgłosił zażalenie nieważno­
ści, zastępca prokuratoryi zgłosił odwołanie eo 
do niskiego wymiaru kary i zamiany kary na 
grzywnę.

W drugiej sali odbyła się rozprawa prze­
ciw Bazylemu Wołoseckiemu, konduktorowi ko­
lejowemu, zamieszkałemu w Obroszynie, które­
mu prokuratorya Państwa zarzuciła, że na sta- 
cyi kolejowej w Basiówce, wobec więcej osób, 
chwalił czyn zbrodniczy Siezyńskiego. T rybunał 
uwolnił Wołoseckiego od winy i kary dla braku 
dostatecznych dowodów. Zastępca prokuratoryi 
zgłosił zażalenie nieważności.

•f Zmarli: we Lwowie, Bohdan Dzie- 
dzicki, literat ruski w 82 r. życia; Rozalia z 
Zaborowskich Piotrowska, wdowa po marszałku 
powiatowym, w 78 r. życia; Aniela Rauchowa, 
żona maszynisty kolei państwowych, w 43 r. 
życia ;

w Kołomyi, dr. Jakób Rittigstein, adwo- 
i kat krajowy, w 47 r. życ ia ;

w Warszawie, Stefania Tołwińska, prze­
łożona znanego zakładu naukowego, w 43 r. 
życia.

— Krakowska Izba handlowa i prze­
mysłowa na wczorajszem pierwszem po uzu­
pełniających wyborach posiedzeniu ukonstytuo­
wała się, wybierając nadal jednomyślnie prezy­
dentem Maurycego Dattnera, a wiceprezydentem 
posła Ja n a  Kantego Federowieza.

—■ Burzliwy wiec akademicki. Wczo­
raj miał się odbyć w Krakowie wiec akademi­
cki w sprawie ostatnich zajść na Uniwersyte­
cie lwowskim; na wstępie jednak zaraz rozwi­
nęła się tak burzliwa dyskusya na temat ogól- 
no-akademiekiego charakteru wiecu, że prof. 
dr. Wróblewski wiec rozwiązał.

— Proces Janiny Borowskiej z »Na- 
przodema. W sprawie Janiny Borowskiej prze­
ciw redaktorowi Naprzodu  Emilowi Haeckero- 
wi, odbędzie się przed krakowskim trybunałem 
przysięgłych rozprawa c obrazę czci w dniach 
16 i 17 lutego. Przedmiotem jej będzie arty­
kuł, zarzucający Borowskiej oddawanie usług 
polieyi rossyjskiej. Jako główny świadek ma 
przybyć na rozprawę wezwany już przez k ra­
kowski sąd Michał Bakaj, mieszkający obecnie 
w Paryżu, który był urzędnikiem do szczegól­
nych poruczeń w warszawskiej ochranie, a przed 
dwoma laty — jak  doniosły paryskie dzienni­
ki — przeszedł do obozu rewolucyjnego i o- 
głosił cały szereg sensacyjnych rewelacyj o po­
lieyi rossyjskiej.

— Śmierć siedmiu osób w płom ie­
niach. We wsi Mołodia, na  Bukowinie, wy­
buchł onegdaj pożar w komorze jednej z chat 
włościańskich. W płomieniach zginęła śpiąca 
w sąsiedniej izbie cała rodzina włościańska, 
złożona z siedmiu osób.

— Samobójstwo kapitana. W Pilznie 
odebrał sobie onegdaj życie przez powieszenie 
się kapitan artyleryi Józef Wiederwitz. Powo­
dem samobójswa był rozstrój nerwowy.

— Okropny wypadek na polowaniu.
Podczas polowania w Turwi, w Wielkopolsee, 
majętności p. Zygmunta Chłapowskiego, odby­
tego w piątek, zastrzelił p. Zygmunt Chłapow­
ski przez nieszczęśliwy wypadek, młodego p. 
Mańkowskiego z Brodnicy. Śmierć nastąpiła 
w godzinę po wypadku. Wacław’ Mańkowski, 
25-letni syn Wacława Mańkowskiego, był mło­
dzieńcem rokującym najpiękniejsze nadzieje — 
i nagła jego śmierć wywołała w cah j okolicy 
przygnębiające wrażenie. Sprawca nieszczęścia, 
najbliższy przyjaciel zabitego, był tak przejęty 
okropnym wypadkiem, że chciał targnąć się na 
własne życie. Przemocą powstrzymano go od 
tego zamiaru.

— Ślub skazanego. Nocy przedwczo­
rajszej w kancelaryi 10 pawilonu cytadeli w ar­
szawskiej odbył się ślub skazanego przez sąd 
wojenny na karę śmierci za zamach na gen. 
Margrafskiego, Konstantego Szczudło z p. H e­
leną Łuniewską. Smutnej ceremonii dokonał wi- 
karyusz kościoła Najświętszej Maryi Panny, ks. 
Henryk Staniszewski. W godzinę potem nowó- 
zaślubiona została wdową — Konstanty Szczu­
dło zawisł na szubienicy.

Równocześnie stracono drugiego współ­
uczestnika zamachu Antoniego Lipskiego.

Kronika prowineyonalna,

§ B u r m i s t r z e m  m. Trembowli wy­
brany został ponownie p. Karol Berehard,

§ W y p a d e k  n a  k o l e i .  We środę wie­
czorem przejechał w Łobzowie pociąg tow aro ­
wy emer. palacza kolejowego, 60 letniego Józefa 
Krupę. Koła lokomotywy zmiażdżyły mu obie 
ręce. Krupa przewieziony do szpitala św. Ł a ­
zarza w Krakowie, zmarł tam niebawem z po­
wodu upływu krwi.

§. Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  Dnia 11
b. m. usiłowała otruó się w Rzeszowie 20 
letnia Balbina Warzeehówna, napiwszy się roz- 
ezynu z zapałek. Niedoszłą samobójczynię w sta ­
nie groźnym odwieziono do szpitala powszech­
nego. Powodem rozpaozliwego kroku m ia ła  byó 
nieszczęśliwa miłość.

§. Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  n a  k o l e i  
Na dworcu kolejowym w Rozwadowie nad S a­
nem, kupiec tamtejszy, Rudolf Gruszka, w ła ­
ściciel handlu korzennego i restauracji,  zamie­
rzając wsiąść do pociągu, odjeżdżającego 
do Przeworska, poślizgnął się i upadł na 
ziemię. W toj chwili krzyżowały się pociągi — 
i Gruszkę przejechał pociąg, nadchodzący z 
Przeworska. Ś. p. Gruszka zginął na miejscu. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy, a policya o- 
pieczętowała sklep.

§ Z a b i t y  p r z e z  d r z e w o .  W lesie 
dworskim w Gaiku, powiatu- kamioneekiego, 
zdarzył się w tych dniach śmiertelny wypadek. 
Zajęty przy ścinaniu drzewa 28-letni robotnik 
Ołeksa Haraąiewiez ugodzony został spadają­
cym konarem w głowę, iż na miejscu wyzionął 
ducha.

§ Ź o n o b ó j c a .  Z Trembowli donoszą 
nam: Włościanin z Mogielnicy pokłóciwszy się 
ze swoją żoną Magdaleną, ugodził ją  w bójce 
tak silnie wałkiem w głowę, iż ta na miejscu 
padła  trupem. Smolarski udał się sam natych­

miast do sądu powiatowego w Budzanowie i 
doniósł o swej zbrodni.

§ Ś m i e r ć  w s k u t e k  z a m a r z n i ę c i a  
Na polach wsi Niestanie, powiatu kamione- 
ekiego, znaleziono w tych dniach zwłoki 25- 
letniego Michała Biłousa z Witkowa nowego, 
cierpiącego już od dłuższego czasu na zbocze­
nie umysłowe. J a k  stwierdzono, śmierć nastą­
piła wskutek zamarznięcia.

§ P o ż a r .  W  Tarnawie, powiatu wado­
wickiego, zniszczył pożar w ostatnich dniach 
dwa domy, wyrządzając szkodę na przeszło 
9000 kor. ------------

Kronika zagraniczna.

* N o w y  p o m n i k  c e s a r z a  W i l h e l ­
ma .  P ism a berlińskie donoszą, że cesarz Wil­
helm odwiedził onegdaj pracownię rzeźbiarza 
Tiraillona, aby obejrzeć swój własny pomnik 
przeznaczony dia miasta Kolonii. Pomnik przed­
stawia cesarza na koniu, w mundurze korpusu 
gwardyi, z hełmem ozdobionym orłem, na gło- i
wie. Odsłonięcie pomnika odbędzie się w maju '
f. 1910.

* O r y g i n a l n y  p r o c e s  wszczął szewc 
Voigt, znany jako kapitan z Kopenicku. Oto po 
jego uwolnieniu z więzienia jedna z pań przy­
rzekła mu płacić rentę roczną w kwocie 100 m. 
Gdy w tym roku renty tej nie dostał, wniósł 
skargę, uważając owe przyrzeczenie za obowią­
zujące ofiarodawczynię.

* C h o l e r a  w P e t e r s b u r g u .  Wczoraj 
zachorowało w Petersburgu na cholerę 78 osób, 
zmarło 12. Ogółem jest chorych na cholerę 
283 osób.

* K o n k u r s  n a  m a s z y n y  l a t a j ą c e  
i- b a l o n y  z e  s t e r e m .  W Londynie zakoń­
czył się wczoraj kongres międzynarodowy w 
sprawie żeglugi powietrznej. N a  wniosek pre­
zydenta belgijskiego klubu aeronautów, ustano­
wiono nagrody w sumie ogólnej 1 ,200.000 fr. 
dla wynalazców nowych sposobów i ulepszeń 
w żegludze powietrznej.

* G w a ł t o w n a ' b u r z a ,  przechodząca 
czasami w prawdziwy orkan, szaleje od kilku 
dni na Morzu Północnem. Ruch statków prawie 
zupełnie został wstrzymany; czterdzieści okrę­
tów, które wyruszyły z portu, zmuszone były 
do powrotu. Angielski statek węglowy „Fidra", 
rzucony o brzeg jednej z wysepek, zatonął; 
woda przyniosła zwłoki czterech z jego załogi.

* S a m o b ó j s t w o  p o e t y .  Głośny poeta 
hryczny i bibliotekarz senatu francuskiego Al­
bert Merat odebrał sobie onegdaj życie wystrza­
łem z rewolweru. Zmarły liczył 69 lat. Samo­
bójstwa dokonał w przystępie szału.

* W i e l i t a  k r a d z i e ż  n a  p o c z c i e .
W  Nowym Mikołajowie przy otwjarciu poczty 
kolejowej, nadeszłej % Tomska, stwierdzono 
onegdaj brak dwu pakietów pieniężnych, zawie­
rających 275.000 rubli.

* E  o h a s t r a s z n e j  k a t a s t r o f y  w 
k o p a l n i .  Podczas wybuchu w kopalni Bloo- 
field zginęło co najmniej 100 robotrików. Dzie­
sięć zwłok już wydobyto. Z powodu trujących 
gazów do kopalni przystęp jest niedostępny.

* E k s p l o z y a  w k o p a l n i .  Z Reszycy 
donoszą : ■ W szybie Almasy nastąpił  wybuch, 
przyczem 10 górników zginęło, a dwu odnio­
sło rany,

* P o ż a r  na w y s t a w i e  a u t o m o b i ­
l ó w.  Z Nowego Jorku donoszą, że na urządzo­
nej tam wystawie automobilów wybuchł onegdaj 
olbrzymi pożar, który zniszczył wszystkie wy­
stawione. automobile i całą halę wystawowi). 
Szkoda wynosi trzy miliony dolarów. Przy g a­
szeniu pożaru sześć osób poniosło śmierć a 25 
odniosło rany.

* K a t o l i c y z m  w A n g l i i .  Według 
świeżo ogłoszonych cyfr statystycznych, liczba 
katolików w W. Brytanii wynosiła w ubiegłym 
roku 2,190.000, w Irlandyi 3 ,310 .000; w 
Gibraltarze i na Malcie 2 ,150 .000; w posiadło­
ściach azyatyokich 2 .810 .000; w Australii i N. 
Zelandyi. 1,093.000 — w eałem państwie angiel- 
skiem 12.053 000. Nowych świątyń katolickich 
wzniesiono 16.

l l f f i  I r a M y s t y c z i .
Z muzyki. („Żydówka" z p. Męciń- 

skim. P. Lachowska jako „Carmen". II.  Kon­
cert gal. Towarzystwa muzycznego).

Ostatnie dni przyniosły nam parę inte­
resujących produkcyj; w operze wznowiono „Ży­
dówkę,, i „Carmen" w zmienionej obsadzie, w 
sali koncertowej zaś wystąpiło gal. Towarzy­
stwo muzyczne z drugim swym koncertem o 
programie bardzo zajmującym. Sobotnie przed­
stawieni# „Żydówki" zasługuje w całej pełni 
na uznanie. Całość szła gładko i składnie a 
soliści byli bardzo dobry. Odnosi się to w pier­
wszym rzędzie do p. Korolewiezowej oraz pp. 
Męcińskiego i Tarnawskiego. Ustępy solowe 
przy otwartej scenie wywoływały burze okla­
sków n. p. świetnie odśpiewany finał aktu 
pierwszego lub scena przekleństwa. Pan  Mę- 
ciński był w całem tego słowa znaczeniu świe.
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tuym Eleazarein a p. Korolewicz Rachelą. Pan 
Tarnawski w trudnej roli kardynała wyszedł 
zwycięsko. Mniejsze role miały też bardzo do­
brych wykonawców w osobach pp. Szymanow­
skiej i Laymana.

Wczorajsze przedstawienie Bizetowskiej 
„Carmen" było już dla tego samego interesu­
jące, że partyę bohaterki po tylu znakomi­
tych jej wykonawczyniach objęła młoda jeszcze 
artystka naszej opery p. Lachowska. I  przy­
znać jej trzeba, że z przyjętego na się zadania 
wywiązała się w zupełuości dobrze. W artystce 
tej tkwi duży talent dramatyczny — to też 
zwłaszcza strona techniczna gry wykonaną była 
bez zarzutu. W  śpiewie dają się jeszcze odczu­
wać pewne braki, które przy znanej pracowi­
tości artystki usunąć się dadzą łatwo. Wyko­
nanie poszczególnych partyi solowych było zu­
pełnie poprawne. Nie można togo powiedzieć o 
chórach i przygotowaniu opery, które pozosta­
wiały nieco do życzenia.

Na niedzielnym koncercie Towarzystwa 
muzycznego wykonaną została III. symfonia 
Beethoyenowska t. z. „Eroica", znana już z 
dawniejszych koncertów Towarzystwa. Wyko­
nanie i ej było doskonałe, pozatem Mozarta 
koncert na flet i harfę z tow. orkiestry, w któ­
rym soliści pp. Holubówna i Spatt zbierali za­
służone oklaski. Atrakcyą koncertu stanowiło 
dzieło M. Karłowicza „Powracające fale“ poe­
mat symfoniczny. Dzieło to jednego z przywód­
ców młodej Polski muzycznej wzbudziło duże 
zainteresowanie a posiada wybitne zalety zwła­
szcza piękną harmonizacyę i całe mnóstwo zaj­
mujących tematów. Panu Sołtysowi należy się 
szczera podzięka za poznanie nas z tem dzie­
łem, które niezawodnie wkrótce już posłyszymy 
powtórnie. M. B.

®Jaukaa, operę znakomitego kompozytora 
naszego Żeleńskiego, wystawia dnia 1 lutego 
teatr miejski w Kijowie, w przekładzie rossyj- 
skim. Autor zaproszony został do dyrygowania 
uwerturą.

P rasa  kijowska zapowiada również kon­
cert kompozytorski Żeleńskiego, który odbędzie 
się w kilka dni po premierze „Janka".

(mre)  Lucyana Rydla „Poezye" ukazały 
się znowu w obiegu księgarskim jako wydanie 
trzecie, znacznie pomnożone, nakładem księgarni 
Leona Idzikowskiego w Kijowie. J a k  poprzed
WTrSanięi fllr 1 r- — - ’ - niea  .. uaa. JJUJ.
wydania, tak i to najnowsze, przybrane w gu­
stowne zewnętrzne szaty, ozdobione doskonałym 
portretem poety i dramaturga, rychło zniknie 
z półek księgarskich, rozchwytane przez spra­
gnionych prawdziwej poezyi, tak bardzo rodzi­
mej i  swojskiej. Weszły tu  cykle: mojej matce, 
Hania, mojej żonie, mitologie i przekłady z Ho­
mera, Pindara, Anakreonta, Sofoklesa, Horacego, 
Musseta i  Heinego. Zwłaszcza cykl trzeci prze­
czyta każdy z n itkłamanem rozrzewnieniem, tyle 

w każdej najdrobniejszej choćby zwrotce nuty 
serdecznej, takie umiłowanie lodu polskiego i od­
czucie czarów i uroków wsi polskiej.

czasem tak nie jest. Wprawdzie w przeważnej 
liczbie nagromadzonych tu  nowel, erotyzm zmy­
słowy gra  part pierwszych skrzypiec, g ra  go 
jednak — z małymi wyjątkami — jeśli nie w spo­
sób zbyt surowy, to przynajmniej wcale um iar­
kowany. Do wyjątków zaliczyć należy tylko 
fraszkę Altenberga i parę wspomnień Wcde- 
kinda, bo nawet opowiadanie Zoli, chociaż na- 
turalistyeznie traktuje fakt chorobliwego zwyro­
dnienia, omawia przecież jego przebieg hardziej 
tragicznie niż lubieżnie. „Źaluzya" Piotra Loysa 
nosi na sobie również nie lubieżny, lecz drama­
tyczny charakter, a „Panna Hilda" Marcelego 
Prevosta jest jedną z tych nie nowych a n a ­
iwnych anegdot, które studenci Polacy i F ra n ­
cuzi, powracając do rodzinnego kraju ze stu- 
dyów w Niemczech, opowiadają sobie na wiarę 
tego, co słyszeli od starszych kolegów, mijają­
cych się z prawdą pod wpływem młodocianemu 
wiekowi wrodzonej samczej próżności. „Znajo­
my pan" Czechowa, naznaczony jest właściwem 
autorowi znamieniem rossyjskiego pesymizmu, do 
„dziejów rozkoszy" wszakże zaliczonym być nie 
może. „Ofiara" Strindberga niema w sobie ani 
odrobiny erotyzmu, a L a  donna o mobile“ Su- 
dermanna, „Wizya przeszłości" Prevosta i „Ko­
ledzy" Hansa von Kahlenberga są tylko saty- 
ryczno-realistycznemi relacjami, nie pragnącemi 
wcale gorszyć czytelnika. Przekład powyższych 
drobiazgów, o różnej wartości stylowej, doko­
nany jest umiejętnie i poprawnie.

Statystyki miasta Krakowa, opraco­
wanej przez Biuro statystyczne miejskie, poja­
wiła się część druga zeszytu IX. i zeszyt X. 
za lata 1903, 1904  i 1905.
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n a p isan y c h ^ rz ez0^ ? 82^ ”: Dwanaście nowel 
Strindberga Czechowa’ Trevosta’ Sudermanna>

Noworoczny numer »Świata« wyszedł 
prawie w podwójnej objętości, bo z dodatkiem 
„Romans i powieść" i zawiera szereg dobra­
nych artykułów o aktualnej a artystycznie u- 
jętej treści.

Dział ilustracyjny, jak  zwykle, świetny. 
Dodatek powieściowy zawiera początki powie­
ści Elizy Orzeszkowej „Bóg wie kto", W łady­
sław a Reymonta „Marzyciel", dramatu St. Krzy- 
woszewskiego „Przywódca" i powieści, t łu m a­
czonej z angielskiego, Roberta Hichensa „Ogród 
Allaha".

Albumu sztuki Polskiej i Obcej wy­
szedł jako premium dla czytelników „Świata" 
zeszyt VII. i VIII. Zawiera on przepięknie wy­
dane reprodnkeye dzieł malarzy polskich : K 
Żelechowskiego, Wł. Tetmajera, "St. Masłow­
skiego, Wł. Wankiego, M. Wywió rskiego, a z 
obcych A. Novellego.

D la  objaśnienia każda reprodukeya zao­
patrzona jest krótką charakterystyką twórcy o- 
brazu. I  tak  o Żelechowskim i Tetmajerze zna j­
dujemy tu zwięzłe studya A. Chołoniewskiego,
0 Masłowskim," J .  Novellim i Wankiem pisał 
J .  Jankowski,  a o Wywiórskim A. Beresia.

Całość przedstawia się nader wytwornie
1 jest cennym naprawdę upominkiem dla cało­
rocznych prenumeratorów „Świata".

Wielkiem powodzeniem cieszyły się w Ki­
jowie obrazy Sichulskiego, który osiadł, obe­
cnie we Lwowie. O witrażabh jego wydano tam 
sąd nader pochlebny: „Witraż Sichulskiego — 
czytamy w jednej z krytyk — przewyższa inne 
jego utwory. Bo nie jest wydartą naturze jedną 
chwilą lub kartą i nie jest nawet sentezą ta­
kiej chwili — to wszechstronnie przemyślana 
kreaeya. Kto znał owe dzikie, silnie kreślone 
oleopastą postacie hucułów Sichulskiego, ten 
zdumiony jest wprost subtelnością, która tu  się 
przejawia. Dziwną lekkość mają te dziecięce po­
stacie, dyskretne w barwie — pełne jakiegoś 
lękliwego oczekiwania. Jest w nich, obok real­
nej prawdy, idealizacya; jest to, tyle razy w hi- 
storyi sztuki za warunek uważane, potem zuów 
puszczane w niepamięć, — kompozycyjne ze- 
środkowanie, skupienie wrażenia, za pomocą sy­
metrycznego ustawienia postaci i połączenia ich 
jedną m yślą: tu jest nią oczekiwanie wiosny.

Jes t  sposób sądzenia dzieł sztuki różny 
od tego, gdy z ołówkiem w ręku notuje się na 
miejscu ich wady i zalety, a mianowicie, rzą­
dzenie się w sądzie wrażeniem ogółnem, które 
zostaje nawet w czas pewien po widzeniu 
obrazu. Otóż: widmo — witraż Sichulskiego po­
zostawia wrażc-Die tego rodzaju, że się pragnie., 
by jak  najprędzej promienie słońca rozpaliły się 
w tych kwiatach u dołu, prześwietliły jasne 
czoła dzieci i niebieskawą perspektywę zielonej 
głębi".

. Z równie dodatnią oceną spotkały się 
dzieła Ruszczyca, Filipkiewicza i Stanisławskiego.

(w) »(Merya M ie js k a  w świetle polskiej 
i obcej krytyki". Opinia dra Teodora Frim  
rola. Spolszczył i zaopatrzył wstępem dr. T a­
deusz Rutowski. Lwów 1908. Nakładem „Ga- 
leryi Miejskiej".

W odpowiedzi na różnorodne zarzuty, j a ­
kimi przywitano powstanie lwowskiej Galetyi 
miejskiej sprowadził główny inicjator tej Gale- 
ryi, dr. Tadeusz Rntowski, znakomitego znawcę, 
badacza historyi sztuki i redaktora B ldtter fu r  
Gemaldekunde, dr. Fnm m la, aby jego zdanie 
ustaliło sąd o zbiorach sitkowickich, oraz w a r ­
tość ich muzealną i materyalną.

Dr. Frimmel ogłosił następnie wyniki 
swych badań nad Galeryą miejską w piśmie 
przez siebie redagowanem, ilustrując obszerne 
sprawozdanie szeregiem zdjęć z celniejszych 
dzieł Gak-ryi. Ponieważ jeduak pismo to w yda­
wane w języku niemieckim i ściśle fachowe, 
mało jest u nas znaDe, przeto domagano się 
powszechnie oddania pracy dr. Frim m la społe­
czeństwu polskiemu w polskim przekładzie. 
Uczynił to obecnie dr. Rutowski zaopatrzywszy 
uwagi niemieckiego badacza wstępem, w któ­
rym kruszy w dalszym ciągu kopie w obronie 
lwowskiej Galeryi. Rzecz całą, wydano nader ozdo 
bnie na kredowym papierze z wielu doskona­
leni! ilustracyami, które tu  służą za argumenty 
wywodów dr. Rutowskiego. Dla oryentaeyi n a ­
szych Czytelników przypominamy, że podaliśmy 
wr swoim czasie, dokładne streszczenie orzecze­
nia dr. Frimmla, które autor niniejszej rozpra­
wy przytoczył w przekładzie polskim w całości.

Wystawa polskich malarzy w Kijo­
wie powiodła się nadzwyczajnie. Brali w niej 
udział Ruszczyc, Filipkiewicz, Kamocki, Pautsch, 
Sichulski, Jarocki, a osobną salę poświęcono 
dziełom zmarłego artysty Stanisławskiego. Kry­
tyka polska i rossyjska przyznała jednomyślnie 
tej wystawie pierwszorzędne zalety, w ślad za 
tem poszło zaproszenie naszych artystów do 
Petersburga, gdzie otwarty będzie salon po­
święcony wyłącznie sztuce polskiej.

Nowe wydawnictwa.
T a d e u s z  Z u b r z y c k i  „Dni krwi i 

chwały", cykl fragmentów z powstania 1830/31 
Jarosław  1908 „Pod borem Żyrzyna" obrazek 
sceniczny z r. 1863 w jednym akcie 2 odsło­
nach. Stanisławów 1908.

M a r y a  S z c z e p a n i k  „Poezye" Kraków
1908.

W a n d a  K r z y ż a n o w s k a  „Poezye". 
Skład główny u G. Gebethnera i Ska Kraków
1909.

M a u r y c y  B o h r e r  „Z głębi". N a k ła ­
dem A. Staudachera i Ski Stanisławów 1909.

Z teatru donoszą : Wobec tego że w o- 
statniej chwili stan zdrowia pani Siemaszkowej 
pogorszył się — dyrekcja teatru  nieekcąc po­
nownie odwoływać dzisiejszego przedstawie­
nia „Balladyny", telefonicznie zaprosiła panią 
Stanisławę Wysocką, heroinę teatru miejskiego 
w Krakowie na jeden gościnny występ w dzi- 
siejszem przedstawieniu „Balladyny". Paul 
Wysocka bardzo chętnie zaproszenie przyjęła i 
dziś rano przybyła do Lwowa, ażeby zastąpić 
chorą koleżanko.

IŁcpertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę, po raz lllci „Balladyna" tra- 

gedya w 5 aktach Juljunzu Słowackiego. Nowa 
wystawa.

We czwartek, po raz Issy w bl-ż. sezonie 
„Maiem", opera w 4 aktach Massenefa, występ 
Ireny Bohuss i Tadeusza Lowczyńskiego

W piątek no raz I  (nowość) „Don Ki szot", 
widowisko fantastyczne w 5 obrazach na tle 
powieści Oe!vantesa; napisa ł Adolf Walewski; 
muzyka Bolesława Walewskiego.

W  sobotę, wyjątkowo o godz. 3 po poł 
dla młodz. szkolnej „Kościuszko pod Racławi­
cami", obraz historyczny ze śMewami w 5 ak­
tach. przez A. W. Lasotę.

W  sobotę o godz. pół do 8 wieczorem, n 
ogólne żądanie, po raz I I  „Żydówka", opera w 
5 aktach Halovy’i>go występ .Janiny Korolewiez- 
Waydowej i Mod. Męoińskiego, art. op. król. w 
Sztokholmie.

W niedzielo o godz. pół do 3 po poł. 
„Betleem polskie", jasełka  w 3 aktach L up. 
Rydla.

W  niedzielo o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 23  „Madame Bntteifiy", opera w 3 ak­
tach Pucciui’ego, występ Jau iny  Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Lowczyńskiego.

W poniedziałek po raz I I  „Don Kiszot", 
widowisko fantastyczne w 5 obrazach na tle 
powieści Cervantesa, nap isa ł  Adolf Walewski ; 
muzyka Bolesława Walewskiego.

We wtorek po raz I  w bież. sezonie 
„Zygfryd “ R. Wagnera, występ Janiny Korole- 
wicz-Waydowrej i Modosta Męcińskiego, art. op 
król. w Sztokholmie.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek „Noc listopadowa" dziesięć scen 

dram. St. Wyspiańskiego.
Piątek „Dyabeł".
Sobota „Lilia Weneda" trag. w 5 akt. 

Ju liusza Słowackiego.
Niedziela o godz. 3 „Betleem polskie" 

Jase łka  w 3 akt. L. Rydla (popul.) o godz. 
„Lilia W eneda" .

0 C yp rya n ie  jf r r w iiz ie .
Próba charakterystyki, Przyczynki do obrazu życia I prac 

poety, na podstawie źródeł rękopiśmiennych,

(Ciąg dalszy).

„Pojawiły się — czytamy dalej — dwie 
książki, je d n a  gruba, d ruga maleńka. Gruba 
o Rossyi nap isana  je s t  tak, że n im  światli 
czytelnicy, (k tórzy jej nie potrzebują) odga­
dną  jej cel, to szary koniec czytelników w y r­
żnie p ie rw  onyck światłych. — Książeczka 
zaś m aleńka, „Rękopism w M arsylii znale­
ziony“ j e s t  p e łn ą  praw:d zacnym ludziom 
znanych  i tam  nap isanych , że tylko ci w ła­
śnie zacni czytać je  będą. Te dwa sposoby 
p isan ia  ja k  po trw ają  jeszcze la tek  pięć, za­
iste, że ciekawe p lony czujni słudzy od­
niosą.

„P a n i  łączę uszanowanie moje, P an u  
Jó z e fo w i1)  s łow a rzewnego poważania, r a ­
m ię Jego  i twoje całując.

Gypryan Norwid.2)
L is t  ten  świadczy przedewszystkiem , że 

Norw id, w yniósłszy  się z przedmieścia Chail- 
lot, n ie  zm ien i ł  t rybu  życia. Żył ciągle sa­
m otnie, n ie  widując się z n ikim , a żaląc się, 
że daw ni znajomi zapominali o nim. W  tem 
odosobnien iu  w zm agała  się gorycz w  sercu 
p o e ty ;  odsuw ał się od literackiego świata, 
a mów ił o n im  drwiąco, jak  w powyższym 
liście o poezyach pow szechną czcią n a  emi- 
gracyi o taczanego pu łkow nika  M ikołaja  Ka­
mieńskiego, k tó ry  w łaśn ie  w  r. 1857 w ydał 
w  P a r j rżu poem at  p. t. „Obrazowania",  oraz 
„W idzenie ,  śm ierć m arsza łka" .  W zm ianka  o 
świeżo pasow anym  n a  es te tyka Klaczce, s to­
suje się oczywiście do je g o  wywodów „O sztu­
ce po lsk ie j" ,  które podówczas w maju i czerw­
cu poczęły ukazywać się w „W iadom ościach 
po lsk ich" .  W  październiku w yszła  całość a 
N orw id  m ia ł  na  n ią  odpisać obszernym  t r a k ­
tatem^ „O sztuce", o ezem w dalszym ciągu 
mówić jeszcze będziemy. Że N orw id  nazyw a 
Góreckiego, (oczywiście A n ton iego),  „teolo­
g iem ",  to zapew ne z tego powodu, że sędzi­
wy „b a rd  A n to n i" ,  k tó ry  na leża ł  swego czasu 
wraz z J a ń s k im  do założycieli re ligijnego 
Tow arzystw a „Braci Z jednoczonych" a n a ­
s tępn ie  by ł  czas pew ien  gor liw ym  Towiań- 
czykiem, w ytw orzył sobie w końcu  jakąś 
w ła sn ą  relig ię  an t i -h ierarch iczną .  W  r. 1857 
w yda ł zbiorek w ierszy p. t. „S iew ba".

Co się tyczy dwu książek polskich, o 
k tó ry ch  pojawieniu  się m ówi N orw id  w sw ym  
liście, n iepodobna  się zgodzie n a  tak  bez­
względnie u jem ne o .n i c h  zdanie. P ierw sza 
książka o JBossyi, to zapew ne dzieło p. t. 
„Rossya i Europa .  Po lska"  przez X. Y. Z. 
(„ W stęp do b ad a ń  n ad  R ossyą i M oska la­
m i" ) ,  k tó re  w  r .  1857 wyszło w  Paryżu, 
w d rukarn i Polskie j.  Dzieło obszerne, liczą­
ce 487  str. przełożone było  na  jeżyk  f r a n ­
cuski przez Ordęgę. D om niem anym  au to rem  
jego b y ł  znany  au tor  dzieł filozoficznych i eko­
nom icznych  H e n ry k  K am ińsk i,  syn  H enryka ,  
g e n e ra ła  wojsk polskich , d ługo le tn i  w ygnar 
n iec  w głębi Rossyi a ztąd doświadczony 
jej znawca. J e g o  „Filozofia ekonom ii m ate-  
lya lne j  ludzkiego społeczeństw a",  w ydana  
w la tac h  18 4 3 — 45 zwróciła pow szechną n a  
siebie uw agę  i cieszyła się w swoim czasie 
lozgłosem . J e g o  też w yw ody o Rossyi i o 
„polsko-rossyjskiera przym ierzu",  jakkolw iek 
m e  n a  w szys tk ie  zgodzić się można, oparte  
Sii n a  g łębszem  poznaniu  n a tu ry  n a rodu  i 
rządu rossyjskiego, a także n a  w szechs t ron ­
nej znajom ości rossyjskiej l i te ra tu ry  poli­
tycznej. Dzieło to jeszcze dzisiaj z zajeciein 
i pożytkiem czytane być może, obfituje bo­
wiem  w wiele n ieznanych  szczegółów i g łę ­
bokich n ie raz  poglądów. P isane  je s t  przy- 
tem  ja sn o ,  przejrzyście i bardzo popraw nym  
po lsk im  językiem.

Co do drugiej książeczki, o k tóre j w spo­
m in a  Norwid, je s t  ona rzeczywiście bardzo 
szczupła, l iczy bow iem  zaledwie 50 str. m a­
łego form atu . Całkowity  je j ty tu ł  b rzm i:  
„R ękopism  znaleziony w M arsylii,  w ko­
ściele N otre-D am e-de-B onne-G arde ,  dn ia  26 
lutego 1856 r. W spom nien ie  P o w s ta n ia  1794 
r. dn ia  17 kw ietn ia .  W  wielki Czwartek. 
Paryż.  W  d ru k a rn i  L. M art ine t .  1857".  —  
Rozpoczyna się ona lis tem „byłego oficera 
w. p .“ podpisanego  l i te rą  B . w ystosow anym  
dn ia  16 m aja  1857 do „jednej D am y  w P a ­
ryżu".  W  liście ty m  opowiada ów oficer, że 
kiedy w roku poprzednim  (1856)  opuszczał 
F ra n c y ę ,  dążąc n a  W schód z ożywezemi n a ­
dziejami. zaszedł w M arsy l i i  do kościoła i 
tam  przed ołta rzem  M atk i Boskiej znalazł 
rękopis  z n a p ise m :  „D la  Polaka ,  k tó ry  tu 
p a j d z i e " .  Rękopis ów n ie  m ia ł  zakończe­
nia, a zaw ierał treść  mistyczną. Rozpoczy­
n a ł  się rodzajem bolesnej ska rg i  do Boga, 
wniesionej przy  rozpam iętyw aniu  zwycię­
skiej a je d n ak  tylko dla w roga korzystnej 
walki, stoczonej w  m u ra c h  W a rszaw y  w  wiel­
ki czwartek 1794, — „że b ron i  naszej do­
zwala błyszczeć sławą, a boleści zrozumieć i

38)
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2)  Mss.
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łagodzić n ie  chce". — N a  to skargę rozpa- 
czną, posuwającą się j i iem a i  aż do blużnier- 
stwa, odpowiedział „Głos boży", głos k a r ­
cący i chłoszczący bezlitośnie b łędy  n a r o ­
dowe, k tóre  jedynie  są powodem, że naw et 
zwycięstwa i b o h a te rs tw a  polskie  nie p rzy­
noszą narodow i pożytku. S ilny ton kazno­
dziejski rozbrzm iew a w tym  głosie, a zadzi­
wiać może w epoce, w której, zwłaszcza 
w śród  E m igracy i,  n ie „k a rco n o ”, lecz raczej 
sch leb iano  i n ie  w  w adach  narodow ych, 
lecz w „misyi męczeńskiej i odkupicielskiej" 
upa t ryw ano  przyczyny klęsk  i upadku P ra w ­
dy głoszone w tej książeczce są wprawdzie 
znane, lecz rzadko podówczas w ypow iadane 
by ły  w formie tak  silnej,  tak n aw e t  czasem 
bezwzględnej i ostrej, a n iezwykle w ym ow ­
nej. Rzadko kto podówczas, choćby naw e t  
naś ladując  „głos Boży", zdobyć się m ógł na  
zarzut w ten  sposób w ypow iedziany:

„W zbron iłem  kraść — a wyście wszy­
stko sam ym  sobie i innym  pokradli .  S k ra ­
dliście sobie pokój ducha przez występki,  
czas przez próżniactwo, Ojczyznę przez len i­
stwo, zawiść, obojętność. Kradniecie innych, 
wyzuwając ich  z dobrej sławy, z owoców 
ich  pracy, zabieracie im  czas i życie, g n ę ­
bicie rodzą®  się ta len ta ,  jeśli  te n ie  sch le­
bia ją  waszej próżności lub nie pobłaża ją w a­
dom, — i g łosicie jeszcze, że kochacie w a­
szych braci.... “

O w tp j l ic e r  wojsk polskich", k tó ry  rę ­
kopis w kościele m arsy lsk im  znaleziony, mógł 
dopiero w Turcyi odczytać, m usiał być p e­
wno s tro skany  n iem ało ,  gdy  po tak iem  su- 
rowem  skarceniu, nie zna lazł żadnej kon- 
kluzyi. Dopiero dn ia  6 w rześn ia  18-56 r. w ra ­
cając, po zawarciu pokoju, ze W schodu na 
dalsze tu łactwo i przybywszy do Marsylii,  
oficer te n  znalazł zakończenie m anuskryp tu  
w tymże sam ym  kościele i n a  temże miej­
scu, co część pierwszą. „Głos grzm iący" 
w  konkluzyi tej złagodniał,  a sam a konklu- 
zya by ła  zgoła niespodziewana. B rzm iała  m ia­
nowicie : „Szukaj najlepszej Polki, do niej 
należeć będzie spe łn ien ie  woli mojej" .  A  wolą 
tą  było  — odpraw ianie  postu. „Żony i m atki 
postem  praw dziw ym  i k irem  odzienia znie­
wolą męże i syny  do myślenia , a po tem  do 
dzia łan ia" .  Sam olubstwo męzkie oburzy się 
zrazu n a  ten  post, tw ierdząc „że szabli nie 
postu  sp raw a  wymaga.. . ."  „Ale Polki po w in ­
ny  w ytrw ać" .  — W  zakończeniu „głos Bo­
ży" brzm i nadz ie ją :  „Ufajcie, módlcie się — 
a s tan ie  się wam jak  rzek łem ".

P a n  B. mocno skons te rnow any  owym 
nakazem  szukania „najlepszej P o lk i" ,  nie 
chcąc żadnej upośledzić, a „kochając wszy­
s tk ie" ,  gdy  los zm ienny  znowu popycha ł go 
ku W schodow i,  złożył znaleziony rękopis  na  
ręce owej „dam y w P aryżu"  pani O., k tóra  
go druk iem  ogłosiła.

Cokolwiekbądź o treści owej książeczki, 
k tó rą  cechuje nad to  tendencya  silnie „anti-  
sz lachecka" , powiedziećby można, je s t  ona, 
jako  objaw pew nego k ie runku  m yśli  w owej 
epoce, bardzo ciekawa, a odszczególnia się 
s iłą  i p ięknością  stylu, w żadnym zaś razie 
n ie  zasługuje n a  lekceważenie, z jak iem  m ó­
wi o niej Norwid.

Ze względu n a  jego osobę najważnie j­
szym szczegółem w  powyższym liście jego 
je s t  w zm ianka o „rzeczy, danej L en a r to w i­
czowi i in n y m  dw u osobom do przeczyta­
nia, a k tó rą  by łb y  rad, aby także Bohdan  
czytał".

O jakiej tu  „rzeczy" mowa, — w szelką 
wątpliw ość [pod ty m  względem usuwa list 
późniejszy do B o h d a n a  Zaleskiego z dnia 20 
lutego 1858, w k tó rym  czytam y.

„S zanow ny  i kochany  P an ie  Bohdanie.
„Tyle ledwo m am  czasu, aby uw iado­

mić cię, iż s ta ram  się rękopisrn  mój Quidam  
wydać, a co w olałbym , sprzedać. M am  prze­
konanie ,  iż ta  p a ro le tn ia  p raca  moja nie bę­
dzie n a  n iekorzyść l i te ra tu ry  i księgarza. 
Myślę, iż nie bardzo nad to  je s t  czyte ln i­
ków, m ających o rgan  żywy, dzieje Chrze- 
ściańskiego człowieka zbiorowego czytać mo­
gący. I  że przecie obchodzić to może te serca, 
co z tego żyją. Chcę sprzedać, choćby za 
parę se t  f ranków, aby nie do a lbum u p ry w a ­
tnego, albo na  zawinięcie rękawiczek. .Jeżeli 
w ięc raczy łeś  przeczytać, przeszlij,  a jeżeli 
co w  tem pomódz możesz, pomóż i p rzy jm  
dla całego domu słowo pamięci.

C yprjan N orw id  s).
Jak ie  było  zdanie Zaleskiego o tym  

utw orze ,  nie wiemy, bo w „K oresponden- 
cy i“ jego  żadnej o tem  nie znajdujemy 
wzm ianki.  Z powyżej przytoczonego lis tu 
N orw ida  dow iadujem y się, że Lenartowicz 
i inne  jeszcze dwie osoby, po przeczytaniu 
poem atu , „poniosły  go n ad  W allen roda"  cho­
ciaż n iepodobna  się dopatrzeć choćby n a j ­
odleglejszej analogii pomiędzy tymi dwoma 
u tw oram i.

J a k  się z przedm ow y do poem atu, czy 
ja k  chce au to r  do „przypowieści" okaz u je4) 
czy ta ł ten  u tw ór  Z ygm un t K ras iń sk i  i czy­
n i ł  N orw idow i pewne uwagi. Uwagi te spo-

3) Mss.
2) „Quidam“ . Przypowieść. Poozye, Cy- 

pryana Norwida. Biblioteka Pisarzy Polskich. 
Tom dwudziesty pierwszy. Lipsk F. A. Brock-
haus., 1863, str. 153-JSS70.

wodowały ową „przedm owę", k tó ra  je s t  w ła­
ściwie „w yjątkiem z lis tu  do Z, K .“ zawie­
ra jącym  odpowiedź n a  poczynione uwagi, a 
raczej zarzuty. O ile z tej odpowiedzi do m y ­
śleć się można, K ras iń sk i  zarzucał poem ato ­
wi, że „węzła dram atycznego" n ie  posiada, 
co odpiera  N orw id  tem, że dziełu swemu 
dał  nazwę nie „powieści" lecz „przypowie­
ści", że w łaściw ego powieściom w ęzła u m y śl­
nie się w ystrzegał,  ho mu szło o to g łów nie  
„co zazwyczaj tylko pobocznie z w łaściwych 
powieści w yciągam y i że dlatego to b o h a te r .— 
młodzian z górnego E p iru  „syn A lek san d ra"  — 
je s t  tylko „ktoś, ja k iś  tam  człowiek — cjui- 
darnl"  N ic  on n ie  działa — przyznaje sam. 
autor —  szuka tylko i p ragn ie  dobra  i p r a ­
wdy, a cierpi wiele i zabity  je s t  p rzypad­
k iem  i to w ja tk a c h !  J e s t  tam  i drug iJQ nl-  
dam — bez nazw iska ogrodniczek, k tórem u 
to miano przeszło w imię w łasne,  jeden  
z miliona chrzęścian. K ras ińsk i  n ie widział 
snadź w tem  tragizm u, n a  co N orw id  odpo­
w iada iron iczn ie : „Żali to je s t  t r ag iczn e ?
pozwalam ci w ątpić wielki P oe to !"  A  w da l­
szym ciągu powiada, że Krasiński,  którego 
Ju liusz  Słowacki „ P o e tą - B u in "  nazwał, p o ­
win ien  b y ł  dostrzedz w tej „przypowieści" 
i pomiędzy jej żywemi postaciami, „lubo n ie ­
m a  tam  arków po łam anych  i rezrzuconych  
kolumn, n iemniej sm ę tny  „krajobraz ru in " .  
I  wskazuje dalej n a  postacie poem atu  : Ta 
Zofia  z Knidos, czaruje ta len tam i,  lecz n e r ­
w am i i wolą od siebie n ie  zależy, więc serce 
jej całej jednej „świątyni-w iedzy" je s t  ruiną. 
J e s t  ona Greezynką, podobnie ja k  filozof 
A rth ea sid o r ; na tom ias t  M ag  Ja so n  i uczeń 
jego Barehob  są żydami, — wszyscy zaś 
przebyw ają  w R zym ie. To wszystko żywioły, 
czy też podw aliny  cywilizacyi. K rasiński za­
rzucał p raw dopodobnie  poem atowi, że prze­
ciążony szczegółami ku ltu ry  s tarożytnej,  po ­
gańskiej,  n ie  p rzedstaw ia  zgoła przebłysków 
chrześciariskiej cywilizacyi, k tó ra  w śród tych 
szczegółów tonie, n a  co N orw id  odpowiada 
py tan iem : „Ozy myślisz, że chrześciańskie 
łono Cywilizacyi — składającej się z n a b y t­
ków wiedzy Izraelskiej-G reckiej-R zyniskie j, 
czy myślisz, że ono w świadomej siebie u ro ­
czystości już tryum faln ie  rozb łys ło?"  Cywi- 
l izacya chrześc iańska — zdaniem  N orw ida  — 
podobna je s t  jeszcze i dziś do owego rzy m ­
skiego kościoła po za Kapitolem, do którego 
idąc Mszy św. słuchać, przechodzić trzeba  
przez pogański,  Jowiszowy przysionek. — 
Z tych  w szystkich  względów au tor  Quidam  
prosi „wielkiego poetę" ,  by mu darował, że 
z n iek tó rych  tylko uw ag jego  korzystał,  inne 
„za n iebyłe uważając".

J a k  z powyżej p rzytoczonych lis tów  do 
B ohdana  Zaleskiego wynika, poem at skoń ­
czony by ł już  w r. 1857, p rzedm ow a zaś, czy 
ów „wyjątek  z lis tu" do Z ygm un ta  nosi datę 
1859 r . ; zapewne więc n ie doszedł już rąk  
poety, który  po długiem dogoryw aniu  zgasł 
23 lu tego tegoż roku. Bądź co bądź p rzed­
mowa ta  t łum aczy n a m  in teneye autora , a 
chociaż ich zupełnie n ie  rozjaśnia, pozwala 
wszakże za przewodem  samego N orw ida  w glą- 
dnąć głębiej w treść  poematu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
A d a m  Krec-howiecki.

GOSPODARSTWO I HANDEL,
S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  Izby h a n ­

dlowej i przemwsłowoj o cenach  zboża i 
produktów  w:e Lwowie od d. I I  s tycznia do 17 
stycznia 1.908, bez opła ty  akcyzowej. (W a lu ­
ta  koronowa). — Pszenica  s ta ra  11-05 do 1 P35, 
now a — ‘— do — . — , żyto s ta re  9'60 do 
9 '85,j nowe — •— do — , jęczm ień  bro­
w arn y  7 '55  do 8-60, pas tew ny  7-30 do 
7-60, owies s ta ry  7-70 do 8-— , now y  — ■ — 
do — ■— , hreczka  — •— do — •— , kukunidza 
zeszłoroczna —' — do — . proso — ■— do 
— , g roch  do go tow ania  10-— do 11-65, p a ­
s tew ny — ■— do — , soczewica — •— do
— ■— , fasola — ' — do — , bobik s ta ry  
7-45 do 7-70, now y — do — ■— , wyka 
stara. 7 ‘50 do 8' — , now a — ■ — , koniczyna 
czerwona 6 8 '— do 7 5 - —, b ia ła  40-— do 
52- — , szwedzka 70 ’— do 80-— , tym otka 30-— 
do 35- — , anyż rossyjski — ‘— do — •— , 
płaski — do — , km in ek  — ■— do
— -— , rzepak  zimowy stary  13*50 do 1.3-75, 
ln ianka  10-— do 10-50, nas ien ie  ln iane 
10’— do 10-50, nas ien ie  konopne 8-50 do 
9 '— , chm iel 22-50 do 82-— , now y — •— 
do — , n a f ta  zwykła 1 2 ‘ — do 13*— , sa­
lonowca 14-— do 16 -— , wosk z iem ny — ‘— 
— •— , wszystko za 50 k ilogram ów , p łó tno  
— •— do — ■ — . skóry  surowe — ■— do — ‘— , 
sp iry tus  10.000 l i t r  p rocentow y gotowTy k o n ­
tyngen tow any ,  bez podatku  konsum cyjnego  
5 3 5 0  do 54-— , ekskon tyngen tow any  84• 75 
do 35-25.

OSTATNIA POCZTA.
=  N a j j .  P a n  przyją ł wczoraj przed 

po łudniem  w S ehonbrunn ie  węg. m in is tra  
spraw  w ew nętrznych  hr .  A ndrassego . P o s łu ­

chanie  t rw ało  godzinę. Hr. A n d ra ssy  zdał 
spraw ę ni etyl ko w kw estyach  swego działu, 
lecz także o ogólnem położeniu n a  W ęgrzech.

Po południu  konferow ał hr. A ndrassy  
z bar. A ehren tha lem , poczem odjechał z po ­
wrotem do Budapesztu.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  uchw ali ł  wczo­
raj po dłuższej dys.kusyi postawić na  porząd­
ku dziennym  ustawę o reform ie podatkowej 
i us taw ę o uregulow aniu  kongrui.

=  Nordd. Allg. Ztg. d o n o s i , że k a n ­
c l e r z  ks .  B u e l o w  odbył wczoraj w gm a­
chu Sejmu pruskiego k o n fe ren c ję  z am basa­
dorem austro-w ęgierskim  Szógyeny-M arichem .

=  Figaro  w yjaśn ia  ponow nie  n ieporo ­
zumienie, pow sta łe  z powodu rozmowy p. 
Clemenceau z k ilkom a członkami syndykatu  
prasy.

P. Clemenceau om aw iał ogólne położe­
nie w Europie ,  przyczem zaznaczył is tn ie ­
jące trudności i dodał, że gdyby nie udało 
się dyp lom ac j i  usunąć tych trudności,  to 
m ogłyby one na  wiosnę wywołać wojnę.

=  A ustro  węg. am basador m arg r .  P a l -  
l a y i c i n i  uczynił wczoraj ponow ny krok 
u Porty , ponieważ dotychczasowe polecenia 
jej, aby bojkotu zaniechano, pozostały bez 
skutku. W. wezyr przyrzekł, że m in is te r  
spraw  w ew nętrznych  wyda odpowiednie roz­
kazy.

=  Targnie, gazeta  służąca in teresom  
Serbii i Czarnogóry, zapewnia, że w ubieg łą  
sobotę zastępca Czarnogóry wyraził wobec 
tureckiego m in is tra  spraw  zagran icznych  ży­
we niezadowolenie z powodu zawarcia poro­
zum ienia co do w ynagrodzenia  pieniężnego 
między P o r tą  a A ustro -W ęgram i.  M inister  
spraw  zagran icznych  oświadczył na  to, że 
Turcya postaw iła  A ustro-W ęgrom  za w aru ­
nek, aby żądania Serbii  i Czarnogóry były 
zaspokojone. Ze s t rony  czarnogórskiej po­
tw ierdzają to doniesienie Turąuie. G łówną 
treścią  kroku Czarnogóry było oświadczenie, 
iż Czarnogóra, k tó ra  dała się p rzyrzeczeniem  
Porty  nak łon ić  do zan iechan ia  prowokacyi 
i zatargów, obecnie uważa się za zupełnie 
uwolnioną od wszelkich zobowiązań. Ze s t ro ­
ny Serbii i Czarnogóry s ta ra ją  się zainieyo- 
wać m a n ife s ta c ję  przeciw aneksyi Bośnii i 
Hercegowiny.

TELEGRAMY H A I T I  LWOWSKIEJ
Bada. państwa.

W i e d e ń ,  20 stycznia-. Posiedzenie L h y  
posłów zaczęło się o godzinie 11 m inut 20.

P r e z y  d e n  t n a  wstępie w spom niał o 
katastrofie we W łoszech południow ych i po­
dał do wiadomości depeszę dziękczynną p re ­
zydenta włoskiej Izby w odpowiedzi n a  ob­
jaw ioną  sym patyę Izby austryaekiej.

W iceprezydent S t a r z y ń s k i  zgłosił,  
że je s t  chory.

P r e z y d e n t  oznajmia, że w czasie 
feryi w ybrany  z 70 okręgu w Galicyi poseł 
Zagórski m andat złożył. P rezyden t  zarządził 
powołanie jego  zastępcy.

P. K ierownik  M in is te rs tw a robót publi­
cznych przedłożył projekt, ustawy, zm ien ia ją­
cej ogólną ustawę górniczą z 23 maja 1854.

P. Kierownik M in is te rs tw a oświaty p rzed ­
łożył p rojekt ustaw y w spraw ie  u tw orzenia  
s a r n o d z i  e 1 n e g o w y d z i a ł u  p r  a w n i- 
e z e g o  z w l o  s k i rn j ę z y k i e m w y  lr ł  a- 
d o w y m  w W i e d n i u .  F a k u l te t  ten ma 
wejść w życie w półroczu zimowem tuż po 
san k c jo n o w an iu  ustawy. Językiem  w yk łado ­
wym i urzędowym je s t  włoski, przedmioty 
nie należące do zakresu praw a i um ie ję tno­
ści państw owych mogą być takżo wykładane 
w języku niemieckim. F a k u l te t  ten  postawio­
ny jest na  równi z wydziałami innych  U n i­
w ersy te tów  i otrzymuje rówrie z nimi prawa, 
łącznie z praw em  nadaw an ia  ty tu łu  dok to r­
skiego. Od kandydatów  do egzaminów wy­
m aga się dokładnej znajomości języka n ie ­
mieckiego.

P. M in is te r  obrony krajowej przedłożył 
p ro jek t  ustaw y o pow ołaniu  rek ru tów  n a  r. 
190.9 dla wojska, m aryna rk i  i obrony  k ra jo ­
wej.

P. Kierownik M in is te rs tw a  skarbu  p rzed ­
łożył p rojekt ustawy o uregulow aniu  i sto- 
pniowem podwyższeniu podatku  domowo- 
ezynszowego i 5 pre. podatku  w m. T ry e śd e .

P. K ierownik  M in is te rs tw a  robót publi­
cznych przedłożył p rojekt ustawy o wyborze 
komisyj robotniczych i ustanowieniu nadzoru  
w górlrc tw ie .

Z sądów nadesz ły  p ism a nas tępujące : 
Sąd kraj.  karny  we Lwowie dom aga się wy­
dan ia  p. Budzynowskiego za występek p rze­
ciw porządkowi publicznemu; sąd pow. w 
Brzeżanacb w ydania  p. S tarucha  za w y s tę ­
pek przeciw bezpieczeństwu czci; sąd pow. 
w N. Sączu w ydania p. Potoczka za w ystę­
pek przeciw bezpieczeństwu ciała.

W niosek o w ydanie  p. H udeca został 
eofnięty.

P r e z y d e n t  oznajm ił nas tępn ie ,  że 
w płynęło  pismo P. M in is tra  sp raw  w ew nętrz­
nych  w  spraw ie  odpowiedzi na  in te rpe lacyę

p. R ybarza  co do postępow ania  policyi z o- 
kazyi zjaw ienia się deputacyi s łoweńskich 
studentów . P rezy d en t  zarządził odczytanie 
tego pisma.

Wnioski nag łe  zgłosili: p. S i l i n g e r  
w spraw ie  „ l e i  A im a n n " ;  p. Ż i t n i k  w 
spraw ie  cofnięcia rozporządzenia M in i s te r ­
s tw a skarbu z 23 g ru d n ia  z. r. w  spraw ie  
gorzelń, w yrab ia jących  sp iry tus  ze śliwek.

Wiedeń, 20 stycznia. Wiener Ztg. o g ła ­
sza: Najj. Pan  zam ianow ał radców wyższego ; 
sądu krajow ego: Józefa S u ł k o w s k i e g o  
w Krakowie, oraz A leksand ra  M ę c i ń s k i e -  J 
g o  i M icha ła  N o w a c k i e g o  we Lwowie, 
radcami D woru przy Najwyższym T rybuna le  
kasacyjnym  w W iedniu .

P. K ierownik  M in is te rs tw a  sp raw ied l i ­
wości zam ianow ał rew iden ta  rachunkow ego j 
A n d r u s i k i e w i c z a  w Krakowie, radcą 
rachunkow ym  w depar tam encie  rachunko­
wym wyższego sądu krajow ego we Lwowie.

Dalej zam ianow any został ks. E m il ian  
T a r n i o w s k i  grecko - o ryen ta lnym  duszpa­
ste rzem  w zakładzie k a rn y m  dla mężczyzn 
w S tan is ław ow ie .

Monachium, 20 stycznia. Koło Gross- i 
Karolinenfeld  wykoleił się pociąg pospieszny. 
Miedzy innym i dwu Polaków odniosło rany .

Londyn, 20 stycznia. Standard  dono­
si, że rząd agieiski przez swego posła w C a­
racas zażądał od nowego rządu zn iesien ia  
2 0 p rc .  dodatku od cła n a  tow ary  pochodzące 
z kolonij ang ielsk ich .

Palm i, 20 stycznia. Pociąg  przybyły  z 
B a g n ara  zderzył się wczoraj w pobliżu tu ­
tejszego dworca z m aszyną szybującą. Obie 
m aszyny i je d en  w agon doznały uszkodzeń,
7 osób zostało  z ranionych.

Waszyngton, 20 stycznia. P re zy d e n t  I
Rooseyelt przedłożył senatow i pismo se k re ­
tarza s tanu  Roota, w którem  zalecono 
zam ianow anie  komisyi z trzech  obyw a­
teli am erykańsk ich ,  k tóra  ma udać się do i
republiki L iberia ,  jako o rgan  doradczy r z ą ­
du. Boosevelt  zaleca przyjęcie tej p ropozyc ji .  ■

Waszyngton, 2 0 'stycznia . S en a t  po- i
s tanow ił  podwyższyć dochody prezyden ta  łą- 
cznie ze zw rotem  kosztów podróży z 75.000 
na 10 0 .0 0 0  dolarów.

Trzęsienie ziem i.
M e ssy n a ,  20 stycznia. Na g ó rach  oko­

licznych leży śnieg. Panu je  dotkliwe zimno. 
Przybyły  dwa okręty  z drzewem  do budowy 
baraków.

Messyna, 20 stycznia. Onegdajszej nocy 
wybuchł tu  w ru m ach  kilku domów pożar, 
k tóry  ja k  się zdaje szerzył się w ukryciu  już 
kilka dni. A kcya  ra tunkow a była  z powodu 
silnego wiatru  bardzo utrudniona.

Reggio di Calabria, 20 stycznia. Przez 
całe wczorajsze przedpołudnie  ustawicznie 
dały  się odczuwać trzęsien ia  ziemi. Bardzo 
silne było w strząśn ien ie  o godzinie 6 rano, 
najsilniejsze zaś o godzinie 12 m inu t 85 po 
południu.

P a r y ż ,  20 stycznia. Izba depu tow anych  
uchw ali ła  przeznaczyć 100 tysięcy franków  
dla ofiar katastrofy  w po łudn iow ych  W ło ­
szech.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Rossyi.

Warszawa, 20 stycznia. (Tel. p ryw ). 
Z Ż yrardow a donoszą, że je s t  on w dalszym 
ciągu w idow nią  now ych  porachunków  te r ro ­
rystycznych. Ofiarą ich padli onegdaj szewc 
Ląngie  i robo tn ik  Lew andowski.  Z powodu 
mnożenia się wypadków te r ro ru  sprowadzono 
oddział wojska.

Warszawa, 20 stycznia. (Tel. pryw.). 
Uwięzionego tydzień  tem u  n a  zebraniu  u g e ­
nera łow ej Zyrkiewiczowej byłego zakonnika 
A ntoniego  W ysłoucha (Szecha), wypuszczono 
na  wolność.

Warszawa, 20 stycznia. (Tel. p ry w ) .  
Sąd w ojenny w ydał dwa nowe wyroki śmierci 
z powodu udziału w  napadzie bandyckim.

Petersburg, 20 stycznia. (Tel. p ryw ).  
Is tn ie jąca  przy m in is te rs tw ie  spraw  w ew nętrz­
nych sp e c ja ln a  k o m is ja  do rozw ażania kwe- 
styi żydowskiej w pańs tw ie  rossyjskiem, wy­
raz iła  opinię, że należy rozszerzyć p raw a 
Żydów.

Petersburg, 20 stycznia, ( le i.  p ryw ).  
Celem upam ię tn ien ia  50 rocznicy ogłoszenia 
ukazu o uwłaszczeniu włościan, rad a  m iejska 
postanow iła  wyjednać zezwolenie n a  urządze­
n ie  w r. 1911 w ystaw y ogólno-rossyjskiej. 
P rojekt ten  n ie  znalazł je d n ak  w sferach  
rządowych przychylnego przyjęcia.

Petersburg, 20 stycznia. (Tel. p ryw ). 
P ism a donoszą, że car  przy ją ł dytnisyę m i­
n is t ra  m aryna rk i .  Zastępuje go Wojewódzki.

Jako  kandyda ta  n a  stanowisko m in is tra  
k o m un ikac j i  w ym ienia ją  k o m endan ta  pałacu 
D jedulina.

Odpowiedzialny red ak to r: 

A d a m  I  r e c li » w 1 o # k !.



C U K I E R N I A
pod

„Wozem Drzymały44
otwarta od 7-mej rano do, 12-tej w nocy.

Wł a d y s ł a w a  p o d b &ł ig z a
Lwów, ul. Akademicka 1. 5,

£©b©k SH agasynu  WmycSi S©Siayei»ów)

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LOD\, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E

Dentysta dr. K. Lewandowski
Lwów olae Halicki 7 (nad Kav iarnią Centralną). 

Wyjmowanie, plombowanie, wstawianie zębów bez bolu.

Dr. Eugeniusz Doliński
b. sekundaryusz Szpitala dla dzieci im. św. Zofii 

i b, l-szy sekundaryusz Szpitala powszechnego,

ordynuje od 3 —5
przy ul. św. Mikołaja 1. 8.

W I L L A
w Zakopanem

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych uhe, 
z obszernym placem i ogrodem, z calem

urządzeniem (także na zimę) 
do sp rzedan ia .

Bliższa wiadomość w redakcyi »Gta- 
zety Lwowskiej#, (od godz. 12 2).

25.000 koron wynosi g łów na w ygrana Ju b i­
leuszowej Loteryi na  fundusz wdów i sierót. Zw ra­
camy uwagę czytelników., że ciągnienie odbędzie się 
już 21 stycznia 1909 i polecam y poprzeć ten  szla­
chetny i hum anitarny  cal przez zakupno losów po 
cenie 1 korona za jeden.

Prof. Dr. M. W. Herman
mieszka obecnie 

ppzy ul. Pańskiej 1. 3,
i o rdynuje  jak  daw nie j.

dom  b a n k o w y

S o k a l  i  L ii l ie n
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł Swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p rzy  u l. Kilińskiego.

Utrzymuje na składzie
c za s o p i s m a  zag ran i czn a

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p„ tous, Rirs, Sourire, Vie 
en oulotte rouge, Les Modes, FemL 
na, Le Thea ra. Les Arts, Ja sais toni, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asmo, II Secoio XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (hum orys tyczny ) ,  Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskijs 

W iedomosti, Towaryszoz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, CasseTs Ma­
gazine, M unsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o k o ł o T 7 s k t e g o
Biuro dzienników, czasopism i 

Lw ów , Pasaż Hausmana 9

i?; m  L w o w a .
Dnia 20 stycznia 1909.

Hotel G e o r g ia .
P.P. Hr. W. Młodecki z Monasterzysk, 

hr .  S. Komorowski z Siekierczyn, hr.  S. Pi- 
n iń sk i  z Grzymałowa, A. Głębocki z Podola, 
K. Sulatycki z Siemianówki.

Hotel Francuski.
P P .  S. Abgarowicz z Bratyszowa, S. 

Makowski z Bossyi.
Hotel Europejski.

P P . F .  Biliński z Krakowa, J .  M al­
czewski z Borysławia, P. Bielecki z Przy- 
bówki, K. B a rtm ańsk i ze Spas, dr. S. T a ń ­
ski z Jaworowa.

Hotel Centralny.
P P . Z. E l le n b e rg  z Ja rosław ia ,  K. Le- 

bowski z Gorlic.
Hotel Imperial.

PP. S. Popowieżowa z Horodniey, J .  
H o lzsehuh  z W iednia .

Hotel „Narodna Hostynnycia".
P P . Dr. A. Mogielnicki z Doliny, A. 

Korytowski z Krakowa, J. Plaskacz z Bory­
sławia, K. D obsch z Cieplic, dr. S. A ker 
ze Szczerca, ks. M. Dyhdalewicz z Korczowa.

C B K 5 I K
płacą żądają

Lwów, dnia 20 stycznia 

I . Akeye aa **tuk«h
anku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
lanku ga dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.) . . • •

iol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 

'abryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. .

I . l i s t y  zastawne za 100 kor.

- : : 4 pro. ” 601. po 200 k.
; kra- 4«f.pr.» Job w 51 1.

4 pr. n los w 57 1.
'ow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza emisya) . . . .  • • * *
'ow. kred. galie. zieuisk. 4 pr.

los w 411/* lat . . • ■
4 pr. los w 56 la t . . .

l i t .  OMigi m  100 kor.

lal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
luków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
fomunalne Ban. kr. & Pr- W  e®7 A ^pr.tdem .)

jj ” n 4 pr. (4 em.) 
fol. lokalne dtto 4 pr. . • • •
>ożyezki kr. u pr- P° 800 kor* 

t  roku 1893 
>oży<*ka b . Lwowa 4 •

I f .  Le*y.

[raków. po »t. *0 ( «  kor->

V. M inety-

kt cesarski *
•ankówka - * - - ■ * ,*
rubli rossyjskich srebrnych 

papierowych
marek niemieckich * * * _»_ .

g i e ł d y  w I e d « i f e » M « ą | B

Dnia 18 stycznia 1908

A. Ogólny (Uog państwa.
olity dług państwa w banknot. 8 ł5 0
li- l is to p a d .............................- * * 24^5 9445
razeń-npiee
olity dług państwa w sreM.a g g7.gg
^-sierpień .. .   9 770  97 yo

łoiiń-naźdisieraiJE . - - • —

płacą |żądają
walutą koron.
K h | E  h

56o — 567 —

370 - 390 -

550 - 558 —

410 — -------

O 109 50 110 20
to 99 - 89 70

93 80 93 60
too - 100 *70

ee 93 30 94 -
na

96 50 — —

96 50 — —
82 20 92 90

m
o
0 97 30 98 -
0 100 50 101 20
M

99 70 100 40
w 93 - 93 70
© 92 7C 9 ii 40

94 - 94 70
90 - 80 70
81 30 m  -

98 - 107 -

11 30 11 38
19 Os* 19 30

349 50 851 50
S50 - 852 -
117 - 117 40

jioronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 155*50 159*50 
1860 po 100 zł. 4 pr. 209 50 212*50

” ” 1864 po 100 zł. . . 264*75 263*75
” ” 1864 po 50 zł. . . 264*75 268*75

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 291*25 392*25

B . D łu g  p a ń s t w a . (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................   • .

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.......................................

Eol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Eol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/., pr. (ostemp. akeye) . . . .  
Eol. Cesarza Franeiszka Józefa za

100 zł. 51/# pr.................... .....
Eol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Eol Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolno od podatku 4 pr. . . . .

Eol. Are. Albreehta za 300 zł. 5 pr.
w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Eol. Czeskiej .zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr. . ...........................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr..............................................

Kol. półnoenej ces. Ferdynanda em,
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. półnoenej ces. E’erdynanda em.
a r .  1887, 4 pre. (sr .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
E r. 1887, 4 pro.................................

Koi. północnej ces. Ferdynanda em.
* r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
s r. 1891, 4 pro.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r, 1898, 4 pre............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Eol. bukowińskiej 
kor. 4 pr. . .

lokalnej za 40.0

Fol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwowsko-ozera.-js^skiej s  rok*

1894 4 pr, .
KjL Arsyir.i.. Rudolfa (Cr. .k i 1 ar

gaś) ss» i M  marek 4 pr. . . .

W fg .  słota renta za 100 
„ w wal.

4 pr. . 
r. 4 pr.

zł. 
kor.

obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 
poż. prem. za 100 sł. (200 kor.) 

„ ,, * 50 zt. (106 kor.)

114*70 114*90

94*40 94*60

.
95*65 96*65

114*15 115*15

453*75 455*76

117*85 118*85

96 * - B e­

95*-- ss*—

ulejowe).
104*25 105*26
181*10 122*10

95 76 96*76

95*65 96*65

96* -- 96*¥0

96*50 97*50

96*70 97*70

96* - 97—

96*— 97—

9626 97*25

96— 97—

84*25 95*25
96*40 96*40

95*50 96*50

11.4*10 115*10
w§gi«r*ki»j).
11005 110*25
91*10 91*30

142*75 146 75
187 75 191*75
187*75 191 75

Koronowa waluta

Węgier za 100 zł. 4 pr.

Poż. rag. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinaeyjns los

za 100 zł. 5 pr...................................
Sal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr. . . .  ................................
Ranta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr. . . . . . . . .  .
Poż. sarb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 164*95

O. L isty zastawne. Oblig. hipoi.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.4*/s pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n >, » „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n i, 4 pE*.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 6 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/* pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow krad. ziem. 4 pi. los. 56 lat 
.  „ „ „ 4 pr. los. 41 lat

* „ y 4 pr. stare . .
Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi

V]i pr. 51Va lat zwrotne 
Banku 

emisya 4
Banku kr. losy 57*/e L za 200 k. 4 pr.

krajowego oblig. komun. 
42 lat 41/, pr. . . .

A*sfcro-węg. banku 50 lat 4 sr. . 
» * » 56 lai w. Sc. 4 pr.

pracą ząaają
jae.

93*50 94*50
92*70 93 70

ikS.
103*20 104 20

93— 94* -

101*50 103-50
93*60 94-f;!)
97 — 98—

90*25 91-25

_-_ _•
91* - 97-—

184*95 185 95

listy dłużne

_»_
94— 95—

271*50 877*50
266*25 271-25
100*70 —• —
94*75 95 75

109*75 110-25
99— 99-35
93— 94—
91 80 92-90
97—
96*85

98—
97-85

100— 101* -

89*75 100-75
93— 94—
97*60 38 60
98‘70 99 40

f i . prawem pkrwsaaństws 
O zł. nom.

O bligacja z
s» 1

Tow. źegl. par. po Dunaju sa 400 1
10.000 m. 4 pr. .  .....................

Tow. źegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwów-Ozeni.-Jasey s r. 1Ś84

za 300 zł. . .  ...........................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1384 sa 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr 
Węg. gal* kol.« .  1870 za 100 zł. 5 ar» 

k a o x 1380 p

3f, L m f  (cif sztukę).
Budapeszteńskie (Basilioa) E z l . 
Zakład kred. dla handl. i przem.lĆOzł' 
Clary 40 zł. m. k...................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 sł 
Losy miasta Krakowa 30 zł. . 
.Pożyczka miasta Lubiany 20 z l  .

111 — 1 1 2 -
111 — 112 -

87-10 88-10

93*35 94*35--• —
101*75 1C2-75

99*75 —*—

20-60 22-50
464— 474*-
142— 162---
1 0 3 - 113-—

95 — 105—
63 50 6350

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k..................................  193—  203 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 52 15 54*15
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 27*40 29*40
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 6b*— 70*—
Salma 40 zł. m. k.....................................235*-- 245*—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 90*— 100*—

E . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 293*50 294 50
Baszt. Banku handl. 5Ó0 zł. . . . 3430*— 3450 —
Żakł. kred. dla handlu i przem. , . 62.1*50 630*50 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 728*50 729*50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 590 — 534*—
Galio, banku hip. 200 z ł...................  562*— 5b6 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 380*— 400* —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 436 75 437*75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1744*— 1754 —
„ Związku "(Unionbank) 200 zł. 534*50 535*50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245*— 246*— 
Kivnosteńska bank? 100 zł. . . ■ 241*75 443*—

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 416*— 450*— 
H „ „ akeye zakład. 200 zł. 396*— 430*—

Kolei półn. ees. Fera. 1000 zł. mk. 5149*— 5055*— 
Kol. Lwów-Bełzac (ake pierw.) 200 zł. 415*— 435* — 

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 550*— 55Ł*— 
.  Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
4o0 kor.................................................  335*— 355*—

Austr.Tow.żeg!.naDunaju500zł.mk. 93 5 — 944*—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemy ałowycb.

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 713*— 716*— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 567*— 577 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 632 9!) 63i*90 
Prag. tow. żelazu, przem. 300 zł. . 3385 — 2393*—
Sohodniey 500 kor.  .....................  443 — 453 —
Tarsck. zarz. tytoniów. 500 franków 334 — 337* — 
fńitAL  śow. kop. węgla 7© sł. . .

'M. W t  fe a

Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. azt. 4 pr.
Paryż za 100 .franków . . .
Petersburg za 100 rubli g*/f p,
NiemUskia banki . , . ."
Włoski* Maki .
FrsnońsMe fcsaki . . . .
SrwejoKskI* b u k i . . . .

S77*— 278*—

i  *>

Dukat cesarski . . . . . . .
Austr.-węg. 8 guld. złota ta o m U t
20-frankow ka...............................
SO-markówka.........................   .
Rossyjski półimparyał . . . .  
Niwa, banknoty za 100 marek . 
Włoski# banknoty z-a 103 lir. . 
Rubl.s..................... ....

_• _
339-65 339-95

250 75 251-50
116 95 11715
35-16 95*35

95*25 95*40

y*
11*56 13*40

1911 19 \ it
23-44 23*50

116-95 117*15
95 15 95 35

2-50V, 2-51'j

BP 2K a 3F ar JL JMK w  KR ®

Licytacye.
E. 929/8 (7) (503 1

E d y k t  licytacyjny- 
la zadanie I la  R o th a  w  Krakowie za^ 
ego przez adw. .dr. Stein;b® ^ eq09 0 
3 odbedzie się dnia 2o ^ t e g o  • 
e 9 przed południem , w sądz e n  J

łierue.homość w ystaw iona  n a  licytację, 
ieniona n a  1595 kor. 16 ha  .
Najniższa cena wynosi _ 1068 
oniżej tej ceny sprzedaz m e  przyj

Takie prawa, wobee k tó rych  n in ie jsza  
lieytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźnie j przy wyznaczonym 
te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co cło samej n ieruchom ości n ie  mo­
głyby być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już i s tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w ania  licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania jedyn ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie te rm in u  licytacyjnego n a ­
leży zanotować n a  karc ie  ciężarów wykazu 
hipotecznego d la  wzmiankowanej n ie ru c h o ­
mości.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
W innik i,  dn ia  11 s tycznia  1909.

i  U . . , i., ,]
runk i  l icy tacy jne i o d n o s z ą c e j  
>mośei dokum enta  (wyciąg tabuiai y, 
ra ta s tra lny ,  pro tokoły  o e e n i e i * ^  
iżdy, mający ehęć kup ien ia  prz j 

godzin urzędowych w sądzie n  i 
io u v m ! w  biurze Nr. 12.

.Gazeta Lwowska** Nr. 15 z dnia 21 tycznia 1909.

L. ez. E . 1982,8 (5) _ (507 1 — 3)
E d y k t  l icytacyjny.

N a żadanie Galicyjskiej K asy Oszczę­
dności w e  Lwowie, zastąpionej przez adw. 
dr. P a w ła  D ąbrow sk iego  we Lwowie, odbę­
dzie się  dn ia  2 m a rc a  1909 o godz. 3 po 
po łudn iu  w sądzie niżej w ym ien ionym  w biu- 
rze Nr. IV. w Żółkwi, l iey taeya rea lności 
objętej lw h. 820  ̂ ks ięg i g run tow ej gm iny  

składające j się z parc . g run t.  1. k. 
u j  1 P a re* kU(T 1* k. 905 i 906 razem  z 

pobudow anym i n a  p a rce lach  tych  dw om a 
m u ro w an y m i dom am i wraz z przynależno- 
sciami sk łada jącem i się z 8 m. sz tachet d r e ­
w nianych ,  3 okien w ew nętrznych  i schodów 
odnośn ie  do dom u pierwszego, tudzież z 7 
okien w ew n ę trz n y ch  i 96 m. sz tachet odno- 
śn ie  ao domu d rugiego .

N ie ruchom ość  ta  w ystaw iona n a  licy- 
tacJ§> Jest  ocen iona  n a  15.031 kor. 21 hal.,  
p rzynależności  zaś n a  537 kor.

. . Najniższa cena wynosi 7694 kor., po- 
nizej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się dc

tej n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg tabu­
la rny , w yciąg  ka tas t ra lny ,  protokoły  ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, mający ehęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie tutejszym, w biurze Nr. IV.

Takie  praw a, w  obee k tórych ninie jsza 
lieytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaeonym 
te rm in ie  licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ie ruchom ości n ie  mo­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  jedyn ie  przez przybic ie n a  tab licy  
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu  sądu 
niżej wym ienionego i n ie  w skażą tem uż "są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
żó łk iew , d n ia  31 g ru d n ia  1908.



8

L. cz. E .  981/8 (6) (448 8 - 8 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Mojżesza Eosenzw eiga  ku ­
pca w  G rzym ałow ie odbędzie się dn ia  26 
stycznia 1909 o godzinie 10 przed po łudniem  
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 
5 w  G rzym ałow ie  licy tacya realności Iwh. 
992 ks. gr.  Ostapie objętej, sk ładającej się 
z pa,rc. bud. Iwh. 401 stojącej na  niej le­
p ianki i pare. gr.  lk. 309/3 wraz z przyna- 
leżnościami, sk ładą jącem i się z 13 sztuk 
drzew owocowych, 2 ja s ionów  i płotu.

N ieruchom ość ta  w ystawiona n a  licyta- 
cyę, je s t  oceniona n a  160 kor., p rzyna leżno­
ści zaś na  11 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 114 kor. 13 
hal,,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icytacyjne, k tó re  n in ie jszem  
zatw ierdza się i za przedłożenie k tó rych  
przyznaje się wierzycielowi 8 kor. 34 hal., 
k tó re  zobowiązany do dni 14 zapłacić m a 
pod rygo rem  egzekucyi i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u ­
la rny , wyciąg ka tas t ra lny ,  p rokoły  ocenien ia  
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 6.

Takie  praw a, wobec k tórych  n in ie j ­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchm ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już  istn ieją ,  bądź w  toku  postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego postępo- 
w an ią  jedyn ie  przez przybicie  na  tab licy  są­
dowej,jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu  n i­
żej w ym ienionego i n ie wskażą temuż sądowi 
pe łnom ocnika  do doręczeń, w  siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Śąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dn ia  14 g ru d n ia  1908.

L  cz. E .  2977/8 (5) (437 3 - 3 )
D nia  4 lutego 1909 o godzinie 9 przed

połud. odbędzie się w sądzie niżej w ym ienio­
nym  licy tacya:  a) realności obj. whl. 125, 
3/6 części rea lności  obj. Iwh. 124 ks. gr. 
gm. Bukaczowce.

N ieruchom ości te  są ocen ione :  a) n a  
300 kor.,  b) n a  350 kor.

Najniższa cena w y n o s i : ad a) 200 kor.,
ad b )  233 kor. 33 hal. poniżej tej ceny
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i l icy tacy jne i in n e  dokum enta  
przejrzeć m ożna w  kancelary i  sądowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dn ia  12 g ru d n ia  1908.

(508 1— 3) 
Sądow a ha la  aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlew skiego 1. 6.

Godziny urzędowe (ty lko w dnie powszednie) 
przed po łudn iem  od 8 do 12, po południu , 
od 2 do 6, — w soboty po po łudn iu  od 

3 do 8.

L i c y t a c y e :
Poniedzia łek  25 stycznia 1909 od 10 do 12 

g o d z . : m eble, konfekcya dam ska  i męska. 
W to rek  26 s tycznia  1909 od 10 do 12 godz.: 

m oto r  benzynowy, meble, dyw any i 
kosztowności.

Ś roda 27 s tycznia 1909 od 10 do 12 godz.: 
m eble  i fo rtep ian .

Czwartek 28 s tycznia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, kasa  ifo rtep ian .

P ią tek ,  29 s tycznia 1908 od 10 do 12 godz.: 
m eb le  i fortepian .

Sobota 23 s tycznia 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzę ty  domowe.

Sprzedać się mające p rzedm ioty  m ogą 
być og lądane w hali  przed licy tacyą w go­
dzinach  urzędowych.

Lwów, dn ia  18 s tycznia 1909.

L. cz. E . 2287/8 (8) (496)
D nia  18 lutego 1909 godz. 9 przed po ­

łu d n ie m  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
w biurze N r. 11 w D obrom ilu  odbędzie się 
l icy tacya realności Iwh. 56 ks. gr.  gm. Lacko 
wraz z przynależnościafni,  sk łada jącem i się 
z konia, krowy, wozu, p łu g a  i krowy.

N ieruchom ość w ystaw iona  n a  licytacyę, 
oceniono n a  4900 kor.,  przynależności zaś 
n a  310 kor.

N ajn iższa  cena wynosi 3473 kor. 34 
hal .,  poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i licy tacy jne m orm a lne  rów no­
cześnie us ta lone i odnoszące się  do tej n ie ­
ruchom ości dokum enta  (w yciąg  tabularny , 
w yciąg  ka tas t ra lny ,  protokoły  ocenie n ia  i t.
d.) może każdy, m ający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 11.

Takie  prawa, wobec k tó rych  n in ie j­
sza licy tacya b y łaby  niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu  najpóźniej p rzy  wyznaczo­
nym te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę­
pow ania  jed y n ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, jeś li  n ie m ieszkają  w  okręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Dobromil,  dn ia  31 g ru d n ia  1908.

L. cz. E .  954 8 (5) (498)
D nia  22 lutego 1909 o godz. 10 rano  

odbędzie się w  sądzie podp isanym  binro Nr. 
10 licytacya całej rea lnośc i  Iwh. 418 ks. gr. 
M anasterzec .

N ieruchom ość ta  ocen ioną  je s t  n a  500 
koron.

Najniższa cena wynosi 334 kor.,  po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icy tacy jne i in n e  n a  tą  sprze­
daż odnoszące się dokum enta  m ożna p rze j­
rzeć w tut. sądzie b iu ro  N r.  9.

G. k. Sąd  powiatowy, Oddział IY.
Lisko, dn ia  28 g ru d n ia  1908.

L. cz. E .  2133/8 (6) (527)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Miejskiej K asy  Oszczędno­
ści w Bochni, odbędzie się dn ia  28 stycznia 
1909 o godz. 10 przed po łudn iem  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 12 l icy ta­
cya całej realności Iwh. 36 gm. W ola  drw iń-  
ska  sk ładającej się z parcel bud. 118 i g rt .  
989 n a  k tó ry ch  stoi dom i inne  zabudow a­
n ia  gospodarcze, oraz z parce l  g r .  964, 966, 
967, 965, 988 o łącznym  obszarze 5 h. 11 
ar. 17 m .3 wraz z p rzynależnościam i,  sk ła ­
dającemi się z in w en ta rza  żywego i m artw e­
go wartośc i 360 kor.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona  na 
licytacyę, je s t  oceniona n a  11.506 koron 
37 h a l .

N ajniższa cena wynosi 7227 kor. 58 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i i ak ta  do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
B ochn ia ,  dn ia  22 g ru d n ia  1908.

L. cz. E .  2278/8 (5) (528)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Ghaskla Ń iederraana,  kupca 
w Bochni, odbędzie się dn ia  18 lu tego 1909 
o godz. 9 przed po łudniem  w sądzie niżej 
wym ienionym  w biurze Nr. 12 licy tacya ca­
łej rea lnośc i  Iwh. 118 gm. Jod łów ka  sk ła ­
dającej się z parceli bodowi. 113/1 n a  k tó ­
rej stoi dom. oraz z parcel g ru n to w y ch  811, 
812 3, 813 1, 814/1, 816/1, 819/1, 815/1, 
818/1 o łącznym  obszarze 65 ar. 17 m.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona na  
licytacyę, je s t  oceniona n a  1510 koron.

Najniższa cena wynosi 890 kor.,  po 
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  i  ak ta  do prze jrzenia .
G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bochnia, dn ia  20 g ru d n ia  1908.

L. cz. E .  4032/8 (530)
E d y k t  licytacyjny.

N a  żądanie c. k. uprz. gal. akc. Banku 
h ipotecznego we Lwowie, odbędzie się dn ia  
16 lutego 1909 o godzinie 3 po po łudn iu  w 
sądzie niżej wym ienionym , w biurze Nr.  5 
sa la  rozpraw  licy tacya realności Iwh. 50 
gm. N agorzanka składającej się z domu p a r ­
terowego i s ta jn i .

W artość  n ieruchom ości wystawionej na  
licytacyę, przyjęto s tosow nie  do wyciągu z 
aktu detaksacyi n a  22.005 kor.

Najniższa cena wynosi 11.002 kor. 50 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icy tacyjne  i odnoszące się do tej 
n ieruchomości dokum enta  (w yciąg  tabu larny ,  
wyciąg katastra lny ,  p ro tokó ł ocen ien ia  i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w  biurze  Nr. 3.

Takie prawa, wobec k tó ry ch  nin ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Buczacz, dn ia  9 s tycznia 1909.

L. cz. E. 3130/8 (5)  (531)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  22 lu tego 1909 o godz. 9 przed 
.(południem odbędzie się w  sądzie tu te jszym,

biuro  Nr.  8 licytacya": 1. rea lności objętych 
wyk. hip. 186, 2. 1276 i 3. 1277 gm. Ko­
niuszków.

R ealności te  (parc. bud. i dom) oce­
n iono : ad 1. 2780 kor. 50 hal., ad 2. 540 
kor.,  ad 3. n a  240 kor., p rzynależności zaś 
n a  30 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie  nas tąp i,  wynosi ad 1. 1875 kor.,  ad 2. 
360 kor.,  ad 3. 160 kor.

W arunk i  l icytacyjne i in n e  odnośne 
dokum enta  przejrzeć m ożna w sądzie tu te j­
szym w biurze Nr. 9.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j­
sza l icytacya b y łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  mogłyby być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó rych  jakie p raw a  lub 
ciężary na  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych wydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybic ie  n a  tablicy 
sądowej, jeśli  n ie  m ieszkają  w  okręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika  do doręczeń w  siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brody, dn ia  2 s tycznia  1909.

L. cz. 354 (392 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia  posady radcy  Sądu 
krajowego przy Sądzie k rajow ym  w K rako­
wie lub p rzy  in n y m  Sądzie ko leg ia lnym  I. 
in s tancy i  rozpisuje się konkurs  z te rm inem  
do 5 lutego 1909.

Koinpetenci w inni w nieść  należycie 
udokum entow ane  podania  w przepisanej d ro ­
dze służbowej do P rezydyum  Sądu k ra jow e­
go w  Krakowie.

P rezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, dn ia  12 s tycznia  1909.

L. pr. 587/08 (424 2— 2)
K o n k u r s .

P rezydyum  M a g is tra tu  król. stół. m ia ­
s ta  L w ow a rozpisuje n in ie jszem  konkurs  n a  
posadę asys ten ta  w e te rynary jnego  przy rzeźni 
miejskiej w X. randze e ta tu  nrzęaników miej­
sk ich  z p łacą  roczną 2200 koron, dodatkiem 
ak tyw a lnym  768 koron  i p raw em  do trzech 
(3) trzechleci po 200 koron  rocznie.

Kandydaci do powyższej posady w inni 
w nieść  należycie udokum entow ane i o stem ­
plow ane  podan ia  do P rezydyum  M agistra tu  
w te rm in ie  do 15 lutego 1909 i wykazać, że 
są obyw ate lam i pańs tw a  austryackiego, że 
n ie  przekroczyli 40 roku życia, oraz dołą­
czyć: 1. dyplom lekarza w eterynary i,  2- św ia­
dectwo z egzaminu dla funkcyonaryuszy w 
publicznej służbie zdrowia w ym aganego  roz­
porządzeniem  M in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrz ­
nych  z dn ia  21 m a rc a  1873 r. Dz. u. p. 
Nr. 37, 3. dowód, że w łada ją  biegle języ­
kiem polskim, rusk im  i n iem ieckim  w  m o­
wie i piśmie.

P osada  powyższa n a d a n ą  zostanie pro­
wizorycznie, a stabilizacya będzie m o g ła  n a ­
stąpić po jednorocznej n ienagannej i z po­
żytkiem  dta gm iny  spe łn ianej służbie,
Z P reżydyum  M agis tra tu  król. stoł. m iasta .

Lwów, dn ia  13 s tycznia  1909.

L. 27.751 (421 2 - 3 )
K o n k u r s .

M agis tra t  m ias ta  S tan is ław ow a rozpi­
suje n in ie jszem  konkurs  celem obsadzenia 
posady k ierow nika  policyi miejskiej w S ta ­
nisławowie.

Do posady tej p rzyw iązaną  je s t  p łaca  
roczna w kwocie 3600 kor., dodatek  akty- 
w alny  w kwocie 8Ó0 kor. rocznie i prawo 
poboru pięciu  czteroleci po 400 kor.

K andydaci ubiegający  się o tę  posadę 
w inn i wykazać s ię :

1. O byw ate ls tw em  a u s t ry a c k ie m ;
2. św iadec tw em  zdrow ia ;
3. św iadectw em  m o r a ln o ś c i ;
4. trzem a pańs tw ow ym i egzam inam i 

p ra w n ic z y m i;
5. przynajm nie j trzech le tn ią  p rak ty k ą  

służbową w c. k. D yrekcyi policyi rządowej.
Podan ia  należycie udokum entow ane wno­

sić należy najdale j do 1 m arca  1909 roku 
do P rezydyum  M a g is tra tu  w  S tan is ław ow ie .

M agistra t .
S tan is ław ów , dn ia  14 s tycznia 1909.

L. 452 (425 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady jednego  sługi 
etatow ego przy g łów nym  gm achu  c. k. U n ir -  
sy te tu  we Lwowie rozpisuje się  n in ie jszem  
konkurs  z te rm in em  do 28 lutego 1909 r.

Do tej posady przyw iązana  je s t  p łaca

900 kor.,  dodatek  ak tyw a lny  360 kor.,  u b ra ­
n ie  służbowe, praw o do dalszego aw ansu  po 
myśli ustaw y z dn ia  29 w rześn ia  1908 Nr. 
204 Dz. p. p. i rozporządzenia w szystkich  
M in is te rs tw  z dnia 22 l is topada 1908 Nr. 
234 Dz. p. p. W  razie używania m ieszkania  
w naturze  s tracona  będzie połow a dodatku 
akty walnego, to je s t  kwota 120 kor.

U biega jący  się o tę  posadę, oprócz zwy­
k łych  czynności s ług  urzędow ych obowiązany 
będzie do opalan ia  i czyszczenia ubikacyi do 
obsługi m u  przydzielonych.

W  podan iu  swym w inni kandydaci w y­
kazać :

1. znajomość czy tan ia  i p isan ia  w ję ­
zyku p o ls k im ;

2. fizyczne uzdolnienie do spe łn ian ia  
sw ych  obowiązków, a to przez przedłożenie 
św iadectw a le k a r sk ie g o ;

3. wiek, s tan ,  tudzież dotychczasowe 
za trudn ien ie  i zachowanie się.

P odan ia  należy w nosić  w wyż w ym ie­
n ionym  te rm in ie  do Senatu  akademickiego 
c. k. U n iw ersy te tu  we Lwowie. Jeżeli  k a n ­
dydat zostaje w służbie publicznej,  to swe 
podanie  w nieść w in ien  za pośredn ic tw em  
swej przełożonej władzy.

W reszcie zwraca się uwagę, że w myśl 
ustawy z dn ia  19 kw ie tn ia  1872 L. 60 Dz. 
p. p. p ie rw szeństw o do o trzym ania  tej po­
sady m ają  wysłużeni podoficerowie c. k. 
armii,  posiadający certyfikat up raw n ien ia ,  a 
dopiero w braku, kandyda tów  posiadających 
certyfikat, mogą być uwzględnieni in n i  kan ­
dydaci. Z pośród  kandyda tów  równej kwali- 
fikacyi p ierw szeństw o będą  mieli ci, k tórzy 
wykażą, że m a ją  dobry  i pop raw ny  cha rak te r  
pisma.
Z S enatu  akadem ickiego c. k. U n iw ersy te tu  

lwowskiego.
Lwów, dn ia  16 stycznia 1909.

L. 7850 (464  2 - 3 )
K o n k u r s .

M ag is tra t  król. woln. m ias ta  S n ia tyna  
rozpisuje n in ie jszem  konkurs  na  jed n o  sty- 
pendyum  m iejskie w rocznej wysokości 280 
koron dla synów mieszczan śn ia tyńsk ich  
w yznania  ehrześciańskiego z te rm in em  w no­
szenia podań  do 15 lutego 1909.

U biegający się w inni z podan iem  przed­
łożyć :

1. św iadectwo ubóstwa,
2. dowód uczęszczania do jednego  z pu ­

blicznych zakładów naukow ych  t. j. szkół 
rea lnych , g im nazyalnych , lub szkół wyż­
szych,

3. świadectwo z osta tn iego kursu  szkol­
nego, s tw ierdzające dobre obyczaje i celują­
cy postęp  w naukach.

S typendyum  n adane  zostanie od d ru ­
giego półrocza szkolnego 1908/1909 i w y­
p łacane  będzie z końcem  każdego półrocza 
szkolnego za w ykazaniem  się św iadectw em  
z dobrego postępu w naukach.

M ag is tra t  król.  w olnego miasta .
Sniatyn ,  dn ia  6 g ru d n ia  1908.

Burmistrz .

L. XIY. 6713 (489 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W  c. k. A kadem ii w e te rynary i  we Lwo­
wie będą  n adane  w styczniu 1909 trzem  cy­
w ilnym  słuchaczom czterole tnich ■ w ete ryna­
ry jn y ch  s tudyów akadem ickich  s typendya  
pańs tw ow e po 600 kor.

S typendya  te  nadaje  c. k. M in is ters tw o 
W yznań  i Oświaty w porozum ieniu  z c. k. 
M in is te rs tw em  rolnic twa.

Pob ieran ie  tych s t y p e n d y ó k t ó r y c h  
w yp ła ta  asygnow aną będzie w  r a ta c h  m ie ­
sięcznych z dołu, należy od n ienaganuego  
zachow ania  się i udowodnienia, że uczeń w 
ty c h  półroczach w k tó rych  n iem a żadnych 
ten tam inów , złożył egzatnina ko llekw ialne co 
najm nie j z dwu przedmiotów z postępem  za- 
dówalniającym . Dalsze pobieran ie  tych  sty- 
pendyów  może być dozwolone po ukończeniu 
czwartego roku n a  przeciąg  dalszych trzech 
miesięcy celem złożenia egzam inów ścisłych.

Kompetenci,  ub iegający się o te s ty ­
pendya, m a ją  podania  swoje wnieść n a jp ó ­
źniej do dn ia  31 s tycznia 1909, do R ek to ra ­
tu  c. k. A kadem ii w e te rynary i  we Lwowie 
dołączając do n ich  nas tępujące  załączn ik i:  
m e trykę  chrz tu  w zględnie urodzenia, św ia­
dectwo szczepienia ospy, dowód obyw ate l­
s tw a austryackiego, świadectwo ubóstw a da­
lej św iadectwo ukończonych już z dobrym  
w ynik iem  pojedynczych la t  s tudyów w A ka­
demii w eterynary i .

Lwów, dn ia  15 s tycznia  1909.

Ł. 25017 (422 2 - 3 )
K o n k u r s .

M ag is tra t  m ias ta  S tan is ław ow a rozpi­
suje n in ie jszem  konkurs  celem obsadzenia 
posady egzekutora miejskiego z p łacą  780 
koron  rocznie. Kandydaci ubiegający się  o 
tę  posadę w inni wykazać s ię :

1. obyw ate ls tw em  austryackiem ,
2. n ieprzekroczonym  40 rokiem  życia,
3. św iadectw em  zdrowia,
4. św iadec tw em  moralności,



5. św iadectw em  szkolnem  wykazująeem 
odbyte s tudya i znajomość języków k ra jo ­
wych.

K andyda t k tóry powyższą posadę otrzy­
ma, musi złożyć kaucyę w  wysokości 1.000 
koron.

P o d an ia  należycie udokum entow ane n a ­
leży wnosić najdalej do 1 m arca  1909 do 
P rezydyum  m agistra tu .

M agistrat .
S tanis ław ów, dn ia  14 s tyczn ia  1909.

L. 658 (506  1 - 3 )
K o n k u r s .

M ag is tra t  m ias ta  T arnow a rozpisuje 
konkurs n a  prowizoryczną posadę inżyniera  
k ierow nika b iu ra  wodociągowego celem  p rze ­
prowadzenia  budowy w odociągu m iejskiego 
w  Tarnow ie  z p ła cą  roczną 8 .000 koron, 
tudzież w razie zadowalającego w yw iązan ia  
się z zadania, jedno razow ą odpraw ę 4.000 
koron.

P osada  j e s t  zaraz ;.do objęcia po za ła­
twieniu zgłoszeń.

Bliższe oznaczenie s tosunku  umownego 
będzie przedm iotem  osobnego kontrak tu .

Ubiegający się o tę  posadę w inni 
wprost, lub za pośredn ic tw em  swej p rze ło ­
żonej władzy wnieść podanie  do tu t.  M ag i­
s tra tu  w te rm in ie  do 10 lu tego 1909 i  w y­
kazać się św iadectw em  II .  egzam inu  pań ­
stwowego z wydziału inżyn ie ry i  i  udow odnić  
specyalne uzdolnienie fachowe i w yn ik i  do­
tychczasowej p rak tyk i  w  dziale budow y wo­
dociągów, oraz znajomość języka polskiego 
i  niemieckiego w słowie i piśmie.

Opis p rzebiegu życia j e s t  pożądanym.
M agistrat .

Tarnów, d n ia  16 s tycznia  1909.
B u rm is t rz :  Dr. Tertil .

L- 1162/909 VIII. (505 1 — 3)
Ogłoszenie konkursu.

Celem rozdania  w  roku  bieżącym trzech  
posagów po 300 ko ron  z fundaeyi posagowej 
gm iny  m. Lw owa, im ien ia  A rcyksiężniczki 
Gizeli, rozpisuje się n in ie jszem  konkurs  z t e r ­
m inem  do 28 lutego 1909 r.

U biegać się mogą o to wsparcie dzie­
wczęta ś lubnego urodzenia i bez różnicy w y­
znania :

1. osierocone po obojgu rodzicach, lub 
tylko po ojcu,

2. p rzynależne do g m iny  m. Lwowa,
3. wieku nie m niej j a k  ukończonych 

lat 16, m e  więcej nad la t 24,
4. ubogie,
5. dobrego zachow auia  się  i

. 6. k tó re  ukończyły przyna jm nie j  trze-
C!) ł  ^ w publicznej szkole ludowej, lub

aV, w szkole publicznej egzam in  p ry w a tn y  
z tejże klasy.

f  , ^ s.°by, k tóre  raz o trzym ały  posag  z tej 
unaacyi, nie mogą go otrzym ać pow tórn ie .  
. Dodania opatrzone w m etryk i urodze- 
m poświadczenia śm ierci rodziców i świa- 

* SŁk°lue  -  w nieść  należy w powyż- 
ym A rm in ie  do M agis tra tu ,  

i , Dodania należycie n iezadokum entowane 

d n io n e168 0̂116 po te rm ilńe ,  n ie  UWZS1§ '

to* 1 dobre zachowanie się, jako-
moffa ^  ^ a o ś ć  do gm iny  m iasta  Lwowa, 
właśt;™ n a  P °daniach  poświadczone przezwfasciwe urz?dy duchow/ e i cywilne.

M agis tra t  król. s toł.  miasta . 
wów> /inia  8 stycznia 1909.

Ciuchciński,  w. r.

Wyroki prasowe
J. cz. Pr. Ili R/n

(492)

L . cz. P r .  I II .  5/9 (3)  (491)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd krajow y jako  p rasow y orzekł 
n a  w niosek  c. k. P ro k u ra to ra  P ań s tw a ,  że 
zamieszczony w  Nr. 3 czasopisma „P raw o  
ludu" z dn ia  15 stycznia 1909 a r ty k u ł  pod 
ty tu łe m :  „Klasztory przed S ądem  ludu" (str. 
35 ła m  2, str. 36 łam  1 i 2, str. 37 ła m  
1), zawiera w swej oseowie znam iona zbrodni 
obrazy religii z § 122 u. k. i w ystępek  z § 
302 u. k. i 303 u. k., ze zakazuje się rozsze­
rzan ia  tego artykułu.

C. k. Sąd krajowy jako  prasowy, S. I II .
Kraków, dnia 16 s tycznia 1909.

I
L. cz. Pr. Ili. 6(9 ^  v^~-'

O b w i e s z c z e n i e .  , }
O- k. S ąd  krajowy jako p rasow y  orze^ 

n a  wniosek c.-k. P ro k u ra to ra  P ań s tw a ,  ze 
zamieszczony w  Nr. 2 czasopism a „Bocian 
z dn ia  15 stycznia 1909 a r ty k u ł  pod  ty tu ­
ł e m )  „Z sielskich motywów (s tr .  2  ła m  2), 
zaw iera  w  swej osnowie znam iona  w ystępku
z § 516 u. k., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu.

L. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. UD 
Kraków, dnia 16 stycznia 1909.

H . P r .  1/9 (2) (524)
B  iMeHH 6 ro  BejinuecTBa I ł / m a p a !

IR K. C y s  OKpyiKHHH juko TpnfiyHan 
npacoBHH b TepHonOiZra, opiKae no mhcjih: 
§ 493 mc. Ha BHecoK u;, k . IIpoisypaTopa  
^(epacaBH 3 15 c ih h h  1909 Ss. 1/9 (1),  m;o co- 
flopacaHe apim cyny yMim;eHoro b uaconucn: 
„rto^UTIBCKe C hobou U .  2 3 p s a  14 C1UHH 
1909 BHXOflHioi b TepH onona nifl nanacoM  
„ 3  HaroĄH abox  3’i3/i,iBl(  a ijueiiHo b ycTy- 
ni I. nounnaiouHM c a  Bija; c.uiB „h m uh s  ce­
nna" ąo  cjub „3 ronoBH He cna^e" (cTopo- 
Ha 1, KomoMHa cepeĄHa, Bepm 2 ąo  8)

i  2. noiHHaiouHM c a  b ią  c® b „Hapi/i; 
Hara tL ib k e  KpaB/i;" po CniB „Bace ĄOBUie 
Tepmuo" (cTopoHa 1, KoniOMHa cepenHa,
Bepm 30 po 33) — ośitM ae 3HaMeHa npo- 
BHHH 3 § 300 3. k. i npoTe y3Hae 3apa- 
flaceHy uepe3 n,. k. h j  OKypaTopa ^ ep a c a B a
b ą h h  14 ciuHH 1909 i b TiM caiiiM ppm
BHKOHaHy KoH(j)icKaTy toi u a c o n a c a  3a y -  
cnpaBe/i^iHBaeHy. n i n a a  Hamiaji, Mae 6yTB 
SHHmeHHH, a Ąam.me po3HOBinexHeHe 3a6o- 
poHeHe.

I I .  HanpoTHB yxH M e 3apnyi,aceHy koh- 
4>icKaTy b ycTyni 2 t o i  naconaca Biji, cniB 
„aaac  ĄHByBaTHCB" aac po cniB „i c h  h i u} 
h e  TaKoac Big; cniB „i bcim Maaaceu aac go 
cnia „a nimne... Moace“.

IR K. Q yg oKpyaciraft heo Tpn6yHa.it 
npacoBHH.

TepHoniHB, gHH 16 ciuhh  1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. P rez .  5208 18 P .8  (430 3 - 3 )

Jego  E ksee lencya  P a n  P re zy d e n t  wyż­
szego Sądu krajowego we Lwowie zam iano­
w ał dla pierwszej z dniem 3 lutego 1909 o 
godzinie 9 rano  się rozpoczynającej" zwyczaj­
nej kadencyi posiedzeń Sądów przysięgłych 
n a  rok 1909 przy tu te jszym  c. k. Sądzie 
obwodowym przewodniczącym  Sądów przy­
s ięg łych  c. k. radcę D w oru  i P rezyden ta  
S ądu obw odowego dr. Adolfa Sahanka,  a za­
s tępcam i Przew odniczącego c. k. radcę wyż­
szego Sądu krajowego A leksiewieza Spiry- 
dyona i' radców Sądu krajow ego Józefa Le- 
chiekiego, Józefa  Karanowicza, Teofila Gieli­
to wicza, S w iatos ław a Szankowskiego i dr. 
B ohdana  Krynickiego.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
S tan is ław ów , dn ia  9 stycznia 1909.

L. et. Pr. 111. 7/9 (3) (510)
O b w i e s z c z e n i e .  y

C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, ze 
zamieszczony w Nr. 2 czasopisma „Myśr 
z dnia 15 stycznia 1909 p odtytu łem : „Pst- 
Pst“ (Adam Padlewski) zawiera w ustępie 
rozpoczynającym się od wyrazów : „Porwał 
ją  z batystów" a kończącym się wyrazami: 
„w uścisku11 (str. 3, łam 1) znamiona wy­
stępku z § 516 u. k., że zakazuje się roz­
szerzania tego artykułu względnie inkrymi­
nowanego jego ustępu.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III. 
Kraków, dnia 19 stycznia 1909.

L. P rez .  2895, 18 P /8  (401 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego  E k sc e le n c ja  P rezyden t  wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie zam ianow ał dla 
pierwszej zwyczajnej kadencyi posiedzeń Są­
dów przysięg łych  n a  rok 1909 przy o. k. 
Sądzie obwodowym w Złoczowie dnia 22 lu ­
tego 1909 o godzinie 9 rano  się  rozpoczy­
nającej przewodniczącym sądów przysięg łych  
c. k. radcę D woru jako  P re zy d e n ta  Sądu 
obwodowego M arc ina  Chorzemskiego, a za­
s tępcami przewodniczącego c. k. w iceprezy­
den ta  Sądu  obwodowego J a n a  Żdżary Zdzar- 
skiego, c. k. radców  Sądu krajowego, M i­
chała  Bałtarowicza , A tanazego  Skobielskie- 
go, Ju l i a n a  Garlickiego, M aksym iliana  Ro- 
sens te ina ,  Kazimierza W atraszyńsk iego  i  T a ­
deusza Dyakowskiego.

P rezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dn ia  12 s tyczn ia  1909.

L. Prez. 125, 18 P/9  (396 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego  Eksee lencya  P a n  P rezy d en t  c. k. 
wyższego Sądu krajowego we Lwowie za­
m ianow ał n a  mocy § 301 proc. kar. dla 
pierwszej dn ia  1 m arca  1909 o godzinie 9 
przed po łudniem  rozpocząć się mającej zwy­
czajnej kadencyi posiedzeń Sądów przysię­
g łych  n a  rok 1909 przy c. k. Sądzie obwo­
dowym w  Brzeżanach zastępcam i p rzew odni­
czącego radców c. k. Sądu krajowego M a r ­
celego Pileckiego, E d w ard a  H erm anowicza,  
dr. F ry d e ry k a  Jakubowskiego , Ju l ia n a  D a­
widowi cza i Józefa  W illaume.

P rezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Brzeżany, dn ia  13 s tycznia 1909.

L. Prez. 150 18/9 (2) (493)
P rezyden t  c. k. Sądu krajowego w yż­

szego w Krakowie zam ianow ał n a  I. zwy­
czajną z dn iem  1 m arca  1909 rozpocząć się 
m ającą kadencyę S ąda  p rzysięg łych  przy

c. k. Sądzie obwodowym w Jaś le ,  przewo­
dniczącym T rybuna łu  Sądu przysięg łych  c. k. 
p rezyden ta  Sądu obwodowego d ra  Alfonsa 
Małdzińskiego, zaś zastępcami przewodniczą­
cego c. k. radców Sądu k ra jo w e g o : M aryana  
Czernego, S tan is ław a  Turskiego, d ra  Kazi­
m ierza Dąbrowskiego i Józefa  Garbaczyń- 
skiego.

P rezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Jasło ,  dn ia  15 stycznia 1909.

L. Prez. 68 18 P/9 (419)
O b w i e s z c z e n i e .

D la  II.  zwyczajnej kadencyi Sądów 
przysięgłych, k tó rych  posiedzenia w c. k. 
Sądzie krajowym  k arnym  rozpoczną się dnia 
8 m arca  1909 o godzinie pół do 9 przed 
po łudniem  zam ianowało  P rezydyum  c. k. 
wyższego Sądu krajowego przewodniczącym 
W iceprezydenta  sądu  krajow ego S tan is ław a 
Miłaszewskiego, zaś zastępcami tegoż c. k. 
radców wyższego sądu k ra jo w e g o : Sylwerego 
Dzierżyńskiego, Leona  Szechowicza, J a n a  
Lekczyńskiego, Ja k ó b a  L óbenste ina ,  A n to ­
niego Piskozuba, J a n a  Garlickiego, tudzież 
radców  sądu krajow ego L eona  Stefanowicza, 
dr. Sew eryna  Bersona, W ilhe lm a  Jonasa ,  
S tan is ław a  W ierzbickiego, Kazimierza Janko, 
H en ry k a  Kwiatkowskiego i Tadeusza R y­
bickiego.

Z P rezydyum  c. k. Sądu kraj.  karn .
Lwów, dn ia  11 stycznia 1909.

L. cz. C. I. 16/9 (1) (501)
P rzec iw  M arc inow i Olszańskiemu, sy­

now i J a n a ,  którego miejsce poby tu  n ie  je s t  
znane, w nies iony  został do c. k. sądu  po­
wiatowego w P ru c h n ik u  przez D om inika L i­
zaka z P ru c h n ik a  wsi im. mał.  J a n a  Cisow­
skiego i W eron ik i  Cisowskiej pozew o u z n a ­
nie ojcowstwa i a l im entacyę, oraz zapła tę  
470 kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznacza się  au- 
dyencyę n a  dzień 21 lu tego 1909 o godz. 10 
rano w sądzie niżej w ym ien ionym  biuro  17.

Celem strzeżenia praw  niewiadom ego 
z m iejsca poby tu  u s tanaw ia  się p. E m ila  
M ullera  c. k. no ta ryusza  w P ru c h n ik u  k u ­
ra torem .

Tenże ku ra to r  zastępować, będzie M a r­
c ina Olszańskiego syna J a n a  w rzeczonej 
sprawie n a  tegoż koszt i n iebezpieczeństwo, 
dopóki on sam w sądzie się n ie  zgłosi,  lub 
pe łnom ocnika n ie  zamiane.uj

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
P ruchn ik ,  dni?. 12 stycznia 1909.

L. cz. C. I. 1/9 (1)  (541 1 - 3 )
E  d y k t.

P rzec iw  nieobjętej masie spadkowej 
bp. M osesa H a lp e rn a  z Sokola, w nies iony 
został do c. k. sądu  pow iatowego w Busku 
przez M osesa H a lp e rn a  kupca w Kamionce 
str . pozew o zap łacen ie  kw oty  600 kor. zpn.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozpraw y procesowej na  
dzień 26 s tycznia 1909 o godzinie 9 przed 
po łudn iem  w biurze Nr. 2 tut. sądu.

Celem strzeżenia p raw  pozwanej masy 
u s tanaw ia  się p a n a  adw. dr. A uerbacha  w 
Busku kuratorem .

Teuże kura to r  zastępować będzie pozwa­
n ą  m asę w rzeczonej spraw ie  n a  je j  koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona n ie  zostanie 
objętą, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

O. k. sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dn ia  4 s tycznia  1909.

Kuratele.
L. cz. P .  VI.  174/8 (263  2 - 3 )

E  d y  k t.
1. M a ry a n  D om in ik  2-im. K ochm ański
2. E u g e n ia  F rankow ska ,
3. H e n ry k  Blaustein,
4. A n ie la  G rzybow ska,
5. Ja k ó b  Berls te in ,
6. N a ta n  Berner,
7. Z uzanna  Pow rcźn iak ,
8. Józefa Panasiewicz,
9. Ju s ty n  Żurowski,

10. Józef  W a id e r  rec te  Rotschild ,
11. Teofil Bieszczada,
12. F ry d e ry k  Geron,
13. Ja d w ig a  K limek,
14. Bazyli K niu t ,
15. A b ra h a m  B urech  M erk l ree te  Mutz
16. S an d o r  E in b in d e r ,
17. Mikołaj Olchowicz, zostali uznani 

um ysłowo chorym i.
K ura to ram i zostali u s tanow ien i :  
ad 1. Kazimierz Kochm ański,  
ad  2. J a n  F ra n k o w sk i ,  
ad 3. C hsske l  B lauste in ,  
ad 4. M ieczysław  Grzybowski,  
ad 5. Izydor B erls te in ,  
ad 6. R udo lf  Berner, 
ad 7. F e l ik s  Powroźniak,  
ad  8. W acław  Kornel Panasiewicz,  
ad 9. A lek san d e r  Żurowski, 
ad 10. M ajer  Fuchs ,  
ad  11. Kazimierz Mrówczyński,

ad 12. W incen ty  Szczygielski,  
ad 13. Jó z e f  Klimek, 
ad 14. M aryan  S traueh, 
ad 15. Dawid Merkl recte Mutz, 
ad 16. Józef  Breitel, 
ad 17. Józef  Ochowicz.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXVII. 
Lwów, dnia 31 g ru d n ia  1908.

L. cz. L. V. 419/8 (5) (360 2 - 3 )
E  d y k t

A ntoniego  Kozłowskiego z Kołomyi od­
dano pod kura te lę  z powodu jego pijaństwa.

K ura to rem  dla niego ustanowiono H en­
ry k a  Zarem bę z Kołomyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
K ołomyja, In ia  23 października 1908.

L. cz. L. IV. 5/8 (3) (371 1 - 3 )
E  d y  k t.

C. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie 
us tanaw ia  n a  podstawie udzielonego przez
c. k. Sąd kra jow y cywilny, Oddział V II .  we 
Lwowie uch w a łą  z dn ia  18 g rudn ia  1908 1. 
cz. Nc. VII. 285/8 zatwierdzenia, kurate lę  
n ad  W asylem  K ostu rem  ze S tarego sioła, z 
powodu stwierdzonej przez Sąd powiatowy 
w Lubaczowie choroby  umysłowej a k u ra to ­
rem  us tanaw ia  p. J a ck a  Zawadę, gospodarza 
w S tarem  siole.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Lubaczów, d n ia  22 g rudn ia  1908.

L. cz. 155/8 (8) (453 1 - 8 )
Za m arno traw nego  uznano Grzegorza 

B łędow skiego ze Snowidowa.
K ura to rem  dla n iego ustanowiono W a­

syla F edo r iw sk iego  ze Snowidowa.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
P o tok  złoty, 7 października 1908.

L. cz. L. 11/8 (3) P .  244/8 (4) (502 1 - 3 ) '  
E  d y k t.

Za um ysłowo chorego uznano M ichała  
Bołoza w Łomnicy.

K ura to rem  jego ustanowiono M ichała  
W szęka w Łomnicy-.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S ta ry  Sącz, dn ia  16 g ru d n ia  1908.

L- cz. P . 466,8 (1) (352)
E  d y k t.

Za um ysłowo chorą  uznano F ranc iszkę  
W ołoszyn w  Kurzanach.

K ura to rem  je j us tanow iono A ntoniego  
E k s le ra  w  Kurzanach.

C. k, Sąd p o w  atowy, Oddział I II .  
Brzeżany, dn ia  10 lis topada 1908.

L. cz. P . 563/8 (9) (404)
E  d y k  t.

Za m arno traw nego  uznano M ichała  Ar- 
m a tysa  w A m eryce  przebywającego.

K ura to rem  jego us tanow iono J a n a  Ko- 
rusa  w Skrzyszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów , dn ia  18 g ru d n ia  1908.

L. cz. P . X. 102/6 (10) (403)
E  d y k  t.

Za um ysłowo chorego uznano S tefana  
F i lochow skiego  w  Krakowie.

K ura to rem  jego us tanow iono H ipo li ta  
F ilochow skiego  w  Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dn ia  21 g ru d n ia  1908.

L. cz. L. V. 2/8, L. IV. 2/8 (447)
E  d y k  t.

Mikołaj Szklaryk  z W yczółek uznany 
um ysłowo chorym.

K ura to r  Iw a n  Szklaryk syn  P io t ra  tam że.
Ilko Sumczek syn  N ykoły  z Ladzkiego 

uznany  m arn o traw n y m .
K ura to r  F ra n c isz ek  Sosnowski z L adz­

kiego.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
M onasterzyska,  duia 17 czerwca 1908.

L. cz. P . XVI. 29/8 (7) (439)
E  d y  k t.

Za um ysłowo chorą  uznano M aryę  M an- 
dziak w Solcu.

K ura to rem  jej ustanowiono W asyla  
M andziaka,  gospodarza w Solcu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, dn ia  17 w rześn ia  1908.

L. cz. P. 118/8 (7) (452)
Za m arno traw nego  uznano Józefa  S tril-  

czuka z Kośmierzyna.
K ura torem  dla n iego us tanow iono  F e-  

dia S trilczuka z Kośmierzyna.
O. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Po tok  złoty 30 w rześn ia  1908.
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L. cz. P. XVIII.  259/8 (14) (264)

E d y k t .
0. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie, 

us tanaw ia  n ą  podstaw ie  udzielonego przez
e. k. Sąd krajow y cyw ilny we Lwowie u- 
chw alą  z dn ia  10 g ru d n ia  1908 1. cz. Nc. 
VII. 2830/8 ( i )  za tw ierdzenia ,  kura te lę  nad  
Józefem Maciejewskim we Lwowie z powodu 
stw ierdzonej przez Sąd tu te jszy choroby um y­
słowej a kura to rem  ustanaw ia  p. W ładysław a 
Spal kogo we Lwowie.

(1. k. Sad powiatowy S 1., Oddział XVIIL 
Lwów, dnia  J 2 g ru d n ia  1908.

F i r n ;  y .
L. cz. P ir in .  11S4 Sto w. IV. 62 (394)

W pis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do re je s tru  s towarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba s tow arzyszenia: Brzesko.
Brzm ien ie  f irm y: „Towarzystwo kre­

dytowe i oszczędności w Brzesku, s tow a­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką.

D ata  s ta tu tu :  23 lis topada 1908.
Przedm io t p rzedsięb iorstwa : D ostarcza­

n ie  członkom kapitałów , po trzebnych  do 
obrotu  w hand lu ,  przem yśle  i gospodarstwie.

Ozas t rw a u ia :  n ieograniczony.
D yrekcya : z trzech cz ło n k ó w ; ■ obecnie 

w y b r a n i : Jakób  G oldste in  w łaścic iel rea lno ­
ści w Borzęcinie, Jakób  S p ie lm ann  w łaści­
ciel rea lności w Borzęcinie, Chaim  K an n er  
w łaścic iel rea lności w Borzęcinie.

Podp is  f irm y: (P .  Z.) pod wypisaną 
lub s tam p il ią  w yciśn ię tą  nazw ą firmy podpi­
sują wszyscy członkowie Dyrekcyi.

O g ło sz en ia : w lokalu Towarzystwa, lub 
w czasopiśmie „S am opom oc1' we Lwowie 
z tem, że ogłoszenia te  podpisu ją  wszyscy 
trzej członkowie dyrekcyi.

U dzia ły  cz łonków : J e d e n  udział w yno­
s i  p ięćdziesiąt (50)  koron, je d e n  członek 
może mieć dowolną ilość udziałów.

Odpowiedzialność: aż do pięciokrotnej 
wysokości udzia łów  członków.

Data w p isu :  24  g ru d n ia  1908.
0 . k. Sąd krajowy, jako hand low y 

Oddział III.
Kraków, dn ia  12 g ru d n ia  1908.

L. cz. F i rm .  144/8 E g .  A. 3 (398)
W pis do re je s tru  hand low ego  firmy 

pojedynczej.
W pisano  do re jes tru  handlow ego dla 

f i rm  pojedynczych.
Siedziba f irm y: Baligród.
B rzm ienie  f irm y: H. F e lder .
P rzedm io t p rz e d s ię b io rs tw a : in te resa

pieniężne.
W ła ś c ic ie l : H ersz  F elder.
Dzień w pisu :  2 s tycznia  1909.

O. k. Sąd obwodowy jako  hand low y 
Oddział IV.

Sanok, dn ia  21 lis topada 1908.

L. cz. F i rm .  590/8 (468)
0. k. Sąd obwodowy w Bzeszowie za­

rządza n a  dniu dzisiejszym w pisan ie  do r e ­
je s t ru  hand low ego  dla stow arzyszeń zarob­
kowo - gospodarczych  przy f i rm ie :  „B ank 
ziemski w Łańcucie ,  s towarzyszenie zareje­
s trow ane  z ogran iczoną p o rę k ą “, że n a  wal- 
nem  zgrom adzeniu  członków w Łańcucie  w 
dniu  23 lis topada 1908 odbytem dokonano :

1. w yboru dr. J a n a  Rozwadowskiego, 
docenta  U n iw ersy te tu  i w łaścic iela  dóbr  w 
H ładkach  n a  dyrektora,

2. zm iany s ta tu tu  odnośnie do §§ 2, 
16, 31. 32, 40 i 49,

3. oraz ogłasza się, że F i l ip  S an b ra  
K ahane  zrezygnował z urzędu ząstępcy dy­
rektora.

Bzeszów, dn ia  12 g ru d n ia  1908.

L. cz. F i rm .  6B8/8 (397)
W pis do re je s tru  handlow ego firmy 

spółkowej.
Do re jes tru  firm spółkow ych w ciągn ię­

to co n a s tęp u je :
S iedziba f irm y: Rzeszów.
B rzm ienie f irm y: „Noe Spiro i s y n “, 

po n iem iecku : „Noe Spiro et S o h n “ .
P rzedm iot p rzeds ięb io rs tw a : eskont

weksli i udzielenie pożyczek p ien iężnych  od 
dn ia  1 s tycznia 1909.

F o rm a  spó łk i :  ja w n a  handlowa.
Spólnicy  osobiście odpow iedz ia ln i : 

Noe Spiro i" syn  tegoż Izrae l  L ipa  2 im. 
Spira.

Podpis  f irm y: Noe Spiro i syn, po 
n iem iecku .  Noe Spiro  et Sohn, będą  zam ie­
szczać spólnicy  i każdem u z n ic h  służy p r a ­
wo zastępow ania  spółki i podp isyw an ia  
firmy.

Ć. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Rzeszów, dnia 2 s tycznia 1900.
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Na dworzec g łów n y:

z lekan (Jass, Bukar-eszcu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórósmezó, Katusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu 1 Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Saeza 
(p.̂  Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Cbyrowa, Sanoka
z itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Cbyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Cbyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kó'rózmezo. 
z Sianek, Sambora.
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee. Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Cbyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Ńowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli (od 15 ezerwea do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia, 

z Beizea, Sokalu, Luuaezowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z lekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiee, lekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sieliey (od 15 lipea). 

z Kratowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków od 15 ezerwea 
do 15 września wł.), Orłowa (od 15 ezerwea do 15 wrze­
śnia wł.). N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Jasła, Dynowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Prze­
myśl.

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Cbyrowa, Sianek, Csap. 

z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galacu)), Potutor, Żyda­
ezowa, Czortkowa, Korosmoso, Ńowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki. Tarnobrzegu, Dynowa., Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Cbyrowa (p. Przemyśl), 

z Stanisławowa, Delatyna, Jaremeza, Tar tar owa, Mikuliezyna, 
Woroekty (od 15 sierpnia do 5 września wł.). 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny.
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Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
iiey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa.

do Sambora, Sianek, Csap.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórósmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Stanisławowa, Delatyna, Jaremeza, Tartarowa, Mikuiiezyna, 

Woroehty (od 1 lipea do 25 lipea wł.). 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza. Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15 
czerwca do 15 września wł.), Wieliczki, 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.), Szczucina, Wie­
liczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa (od 15 ezerwea do 15 września wł.). 

do Czerniowiee, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry (od 15 lipea). 

do lekan, Woroehty (od 1 ezerwea do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat., od 1 lipea do 31 sierpnia wł. w ponie­
działki i czwartki), Delatyna (p. Kołomyję), Serethu. Berho­
methu, Czudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 
Zbaraża, 

do Bełzea, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Kórósmezó, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania. 

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Prasri, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
do Sambora, Sianek, Cbyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Cbyrowa 

(p. Przemyśl), Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 ezerwea 
do 15 lipea i od 20 sierpnia do 10 września wł.). 

do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, Kórósmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni­

ey, Ńowosieliey, Berhomethu, Ozudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Słiubora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Śąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Twania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja. Drohobycza, Borysławia, Koekawiny.

P o c i ą g i  l o j a l n e .

Z Brzuekowie (od 1 maja do 31 maja) codziennie815  rano 8‘20 wieczór, w nie­
dziele i święta rz. kat. 3.27 po południu i 9-35 wieczór; (od 1 ezerwea 
do 30 czerwca i od 1 września do 30 września) codziennie 815 rano, 
327 po połud., 8'20 i 9-35 wieczór, w niedziele i rz. k. święta 145 po 
poł., (od 1 lipea do 31 sierpnia codziennie 815 rano, 3'27 i 5 30 po 
poł. -20 i 9'35 wieczór, w niedziele i rz. k. święta 10’05 przed połud. 
l 1’46 po południu.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115  po połudn. i 9 25 
wieezór; (od 3 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 1010  
wieczór.

Ze Szezerea od 28 maja do 13 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9’58 
wieezór.

Z Lubienia od 17 maja do 13 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1145  
wiaczór.

Do Brzuekowie (od 1 maja do 31 maja) codziennie 7 20 rano, 3-45 po po­
łudniu, w niedziele i rz. k. święta 230 południu i 8'34 wieczór; (od 1
czerwca do 30 ezerwea i od 1 września do 30 września) codziennie 
7 21 rano, 2 30 i 3 45 po poł., 8 34 wieczór w niedziele i rz. kat. święta 
12-41 po poł. (od 1 lipea do 31 sierpnia) codziennie 7 21 rano, 2‘30, 
3’45 i 5 50 po poł., 8-34 wieezór, w niedziele i rz. k. święta 9-00 przed 
poł., 12-41 po poł.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 915  przed połudn.,

i 3‘35 po połudn.; (od -3 maja do 15 września w niedziele i rz. k.
święta) T35 po połudn.

Do Szezerea 10-35 przed poł, (od 28 maja do 13 września wł. w niedziele i rz 
kat. święta).

Do Lubienia 2-15 po połudn. (od 17 maja do 13 września w niedziele i rz. kat 
święta).

2-00

7-01
11-40

5-15

m

Na dworzec „Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba-

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty­
na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.

Podwołoezysk. (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyezyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatynr, Żbaraża, 
Grzymałowa.

6 35

— 11-02
2 31

— 8 o b |
11 3 2 1

Z dworca „Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia- 

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy­

niee, Zaleszczyk. Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy ­
małowa. Czortkowa.

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyuiec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowe® o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyjne 
e. k. kolei państwowych ul. KrLsickioh L 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednia od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godziny 
8 m m  do TA w pofiłAG*
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DONIESIENIE
Tygodnik Illustrowany umieszczać będzie najwy­
bitniejsze ostatnie utwory znakomitych pisarzów polskich, dających 
wszelką gwarancyę, że dzieła, ich, poza swą wartością ideową, są 
także pierwszorzędnemi dziełami sz tu k i; na miejscu naczelnem wy­
mienimy tu dwie powieści, m ianow icie:

,U N I A a
w  * D O W I E Ś Ć  L I T E W S K A

P R Z E Z  J Ó Z E F A  W E Y S S E N H O F F A
=  z ilustraeyami KONSTANTEGO GÓRSKIEGO =

i  „G A R  W ID M O ii Powieść z czasów za-
_ »  — ____________ _ siadania W ładysława

' syna Zyginuntowego
P R Z E Z  W I K T O R A  G O N I U L I C K 1 E G O  na tronie Rurykowym.
— — ------ — Z illnstracyami. —

NOWELE
autorów  po lsk ich  i obcych, na jw ybitn ie jszych , z il lu s tracyam i.  

POEZYE
o ry g ina lne  i t łóm aczone,  dające obraz twórczości poetyckiej ostatniej doby.

PODROŻĘ, opisy Polski i krajów egzotycznych,
przez w ła s n y c h  k o respoaden tów -li te ra tów .

FELIETONY literackie, historyczne, obyczajowe, z illustr.

KRONIKI TYGODNIOWE BOL. PRUSA.

PRZEGLĄD LITERACKI prowadzić będzie J. Weyssenhoff. 
WIECZORY TEATRALNE i  MUZYCZNE -  O. Jankowski. 
SPRAWY SPOŁECZNE i POLITYCZNE -  Wład. Rabski. 
SZTUKI PLASTYCZNE — A. Gawiński, T. Jaroszyński i H. Piątkowski. 
PRZEGLĄD HISTORYCZNY -  H. Mościcki.

W  każdym numerze KILKADZIESIĄT 1LLUSTRACYI.

!! DODATKI NADZWYCZAJNE !!

Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów  
w spółczesnych malarzy polskich c c o c o c o

IB
Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych  
kartonach, z których utworzy się z cza­
sem galerya najnowszej sztuki polskiej.

W dodatku powieściowym najwybitniej­
sze utwory współczesnej literatury europejskiej.

W  roku przysz łym  w ydam y szereg zeszytów spe- 
cyalnych, bogato il lu s trow anych , z k tó ry ch  w y m ie n im y :

Numer jubileuszowy ..Tygodnika Illustrow."
Numer Słowackiego z powodu stulecia urodzin 

poety.
Numer Norwida, ułożony przez Miriama.
Numer Jagielloński.
Numer Massoneryi polskiej.
Numer „Zapomnianych'*.

P ra g n ą c  jak  najobszerniej i ja k  na jdok ładn ie j  om a­
wiać sp raw y  galicyjskie, pow ierzy liśm y rep rezen tacyę

„TYGODNIKA" M. Srokowskiem u, jednem u  z na jw yb i t­
n ie jszych  publicystów  krakow skich ,  k tó ry  ze swej s trony  
zorganizow ał biuro koresponden tów  li te rack ich  i fo to g ra ­
f icznych we w szystk ich  ce ln ie jszych  m ia s ta c h  zaboru  au- 
stryackiego. T ym  sposobem  będziem y mieli i l lu s tracye  i 
w iadom ości z pierwszej ręk i,  ry c h łe  i dokładne,  N ie  po ­
m in iem y  też żadnego objawu życia społecznego tej dziel­
n icy  P o lsk i :  polityka, sp raw y  ekonomiczne, l i te ra tu ra ,  
sztuka, t e a t r  znajdą szerokie uw zględnien ie  n a  łam ach  
naszego p ism a. Uważając, że publikacya, przeznaczona dla 
całego k ra ju  n ie  pow inna  czynić ż a d n y c h  różn ic  pom ię­
dzy trzem a rozdzielonemi częściami jednej  całości, bę­
dziemy trak tow ali zupe łn ie  na rów n i sp raw y  Królestw a, 
Galicyi i W .  Ks. Poznańsk iego .

  •  ___

Dla uprzystępn ien ia  najszerszym w ars tw om  nabyc ia  
szeregu dzieł wartościowych, p ióra  p ierw szorzęduych  pi­
sarzy po lsk ich  i obcych, postanowiliśm y zm zyc cenę 12 
tom ów cennych i za jnm B cych p o ™  nowel, p o ez j i  

i d ram a tów  zniżyć tak, M b J cle ,eb  bJ ło  ”“ i b w » 
d la  w szystkich .

Jakoż oznaczamy cenę tę n a  6 koron czyli zaledwie 
po 5 0  halerzy za duży tom, zawierający  od 200 — 400 
s tr .  śc is łego druku.

N a  p rem ium  om awiane przeznaczyliśm y książki n a ­
s tępujące  :

A. Krechowiecki: „Mrok", powieść h is to ry c zn a  
K. Gliński: „Boruta", powieść h is to ryczna  
T. Jaroszyński „Miasto", powieść w spó łczesna  
A. Gruszecki: „Zwycięzcy", powieść w spółczesna 
T. J. C h o i ń s k i :  „Różycki", powieść z dziejów po­

znańskiego
F. Morzycka: „Powrotne fale", nowele

F. Brodowski: „Chwile", opow iadania ,  nas tro je ,  nowele 
Konar: „Panny", powieść w spółczesna 
R. Laskowski: „Melodye", poezye 
J. Słowacki: „Zawisza Czarny", dram a t  
Z. Sarnecki: „Szklana góra", baśń  sceniczna 
M. G orkij: „Dzieci słońca", d r a m a t

N azwiska w ym ienione m ów ią sam e za siebie, re k la ­
m ować ich  n ie  t r z e b a ;  j e s t  to n a p ra w d ę  je d y n a  sposo­
bność w zbogacenia b ib lio tek i domowej za bajecznie nizką 
cenę, zwłaszcza, że możemy przy jm ow ać po 1 kor. 50 hal,  
kw ar ta ln ie ,  w ydając  w tak im  razie po 8 tomy co kwarta ł.  
Cena k s ię g arsk a  87 kor. 50 bal.

U zyskaliśm y też dla p renum eratorów; „T ygodnika"  znaczne zniżenie ceny w sp a­

n ia łego , pom nikow ego

ALBUM MALARZY POLSKICH W  REPRODUKCYACH BARWNYCH
a mianowicie zam ias t  27 koron za 6 zeszytów, p renum era to rzy  nas i p łacić  będą tylko 
18 koron, z przesy łką  21 koron 50 halerzy.

W ydaw nic tw o  to pow inno  się  znaleźć w każdym  domu polskim.

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia n o w y m  p r e n u m e r a t o r o m  
skompletowania sobie całości. °1 to 111 w . Lenkiewicza z lat ubiegłych za dopłata 86 kor. za tomy oprawne. Komplet ten może być nabyty w siedmiu 

seryach. Pierwszych 5 seryi po 12  tomów, 6-ta serya 13 tomów, po 12 kor. i  7-ma serya 8 tomów 13 kor. w oprawie.

Prenumeratą dła Lwowa, Galicyi i Bukowiny przyjm ują:

Gtówna ekspedycja „Tygodnika Ulustrowanego" we Lwowie,
P a s a ż  H a n s m a n a  9 .

(Biuro D z i e W I1 ^ ° w  I  O g ł o s z e ń  Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
-w a ru n k i p ren u m era ty  „T^g-odziailsa H lustrow aaego“:

W  Galicyi z przesyłką pocatową :
kor. 7 hal. 20, — z książkamikwartalnie 

półrocznie 
rocznie 

O z d o b n e

W e  L w o w i e :

kor. 6 hal. 80, -  z książkami 
60,

kor. 8 hal. 30 
60

ie . _  ------------  kwartalnie . . . .  ŁUlI ,    . . ___  _____
e . . . .  • JJ ” oo ” *> J6 » JO p ó łr o c z n ie ......................... , 14 „ 40, „ „ 17 „ 40
........................................27 ,i 20> » „ 33 „ 20 r o c z n i e ..............................   28 „ 80, „ 34 „ 80
ok ładk i do opraw iani* półrocznych kom pletów „Tygodn ika" w eonie kor. 3-20, na opakowanie okładki dołączyć należy 40 kał

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).

kor. 8 hal. 70 
17 .. 40

W y d a w c y :  Gebethner i Wolff- Odpowiedzialny  za redakcyę  w G alicy i :  Tadeusz Czapelski. R e d a k to r :  dr.  Józef Wolff.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
•d wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Łwdw, ul. Hetmańska 4.
N a jw ię k s zy  m agazyn jub ile rsk i i ze g a rm istrzo w sk i

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje  sta re  sre b ro , złoto I kam ienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondencyę.

M A G LE P O KO JO W E w łasnego w yro b n  w  4  w ielkościach

I. Grajewski, Lwów, Boimów 1.
Ilustrowane cenniki franco.

filia na Kasteldwce
składająca się z trzech pomieszkań 
do sprzedania, pośrednictwo wyklu­
czone. Zgłoszenia pod „K. Z.“ w biu­

rze p. Sokołowskiego.

STAROŻYTNE MEBLE
z kilka pokoi do sprzedania, alica 
Nabielaka 1. 15, I. piętro, oglądać 
od 2-giej do 4-tej, tamże mieszka­
nie 6 ewentualnie 3 pokoje z me­

blami lub bez do wynajęcia.

naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda fiiedla, Lwów.
Kto bezpłatnie

otrzymać ehee swój p ortret w naturalnej 
wielkośei, wykonany na platyno-bromowym 
papierze, niech swój adres nadeszle na po­
cztówce do czytelni polskiej w Suczaw ie.

Kupię
kilkumiesięcznego pieska rasy „ratler*. 
Zgłoszenia do biura dzienników Soko­

łowskiego, Pasaż Hausmana 9.

'i® *'- /wat 
okJfom tkv

Figle, juksy i I  i| d iiij| i H f k l d f i  tw ó w . kka- 
zabawki poleca Ł . U U W I H  I l d I S M  dem lcka 6.

Bracia Tercyarze św. Franciszka
Przytulisko ubogich

Lwów, ul. Kleparowsfea 15.
Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera meble 

i  odwozi zreperowane.

Poszukuje się kupna 
STATtYOH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Paraż Hausmana 9, Lwów.

WÓZKI D L A  D2IECI, 
Zabawki, Meble bambusowe, 
Kosze na kwiaty, Kosze po­
dróżne I t. p. sprzedaje naj­

taniej
A. KONIEWICZ

Lwów, Batorego 12.
F a b ryk a  w yro b ó w  k o s z y k a r­
skich I bam busow ych. Cenniki 

franco.

« €  S
P a ro w a  fa b ry k a  ;

| „J U N T A " I
c e g ł y ,  d a c h ó w e k ,  r u r e k  | 

* §  d r e n o w y c h  ^

J| w  Sądowej Wiszru.
§ Doborowy materyał na składzie, i *
8 i*1^84^61^81^8

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży cranspon 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowsz ych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kopsrnicki i Syn
optycy i mechanicy

Lwów, pL Halicki 1. L

MLEKO we flaszkach

dostawia do mieszkań

Mleczarnia Przeworska
nl. Polna 25 l i  nl. Sienkiewicza.

TELEFON 835.

licytacya.
Zakupione na publicznej licytacyi od oby­
wateli ziemskich 8 salonowe garn turkj ma­
honiowe intarziowane z pięknemi brązami 
Empire, 1 garnitur Ludwikowski biały zło­
cony, 1 biurko męskie i damskie, szafy gdań­
skie, mebelki cisowe, salonki, sekretarzyki, 
dywany perskie, porcelana, stary Wiedeń i 
saska, obrazy olejne, sztychy angielskie ko­
lorowane, nadzwyczajne krysztale i brązy. 
Sypialnia mahoniowa, 2 powozy Szustala, 

tanio do nabycia 
plac Bernardyński 5, Hotel Warszaw­

ski w sklepie.

m m m m m
EKSPEDYCYA

L w ó w , Pasaż H ausm ana 9, 

skupuje tomy 13 i 15 Sienkiewicza
jako dodatki do Tygodnika i p łac i  

dobrze.

m m m m m
Obwieszczenie*

Mamy zaszczyt zaprosić P. T. członków „Credit- und Spar-Ve- 
rein“ w Podwołoczyskach na

Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w domu Pana Isaka Meehla Kubina w Podwoło- 
czyskaeh dnia 29 stycznia 1909 o godzinie 3 po południu z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Zatwierdzenie rachunków i czynności za rok 1908.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z rachunków i czynności za r. 1908. 
8. Rozwiązanie Towarzystwa.

Rada nadzorcza 1 owarzystwa „Credit- und Spar-Verein“ 
w  Podwołoczyskach. ,

Emil Schmierer, Isak Teitelbaum,
prezes. sekretarz.

Dziś, 21 stycznia 1909, wieczór ciągnienie
J u b i l e u s z o w y c h .  l o s ó w

na fundusz wdów i sierót „ZGODY“
2200 wygranych 1 k o r o n a  2200 wygranych

G łó w n a  w y g ra n a  25 .000  k o ro n  w a r to śc i.
We w szystkich c. k . trafikach, kolekturach loteryjnych, urzędach pocztowych, kanto­

rach w ym iany etc. do nabycia.

Z początkiem roku 1909 przystępuje Księgarnia Polska do 
zbiorowego wydawnictwa

S Y M P O S I O N
pod Redakcyą LEOPOLDA STAFFA. .

Biblioteka „Symposionu" obejmie w kilkunastu tomach Wybór pism naczel­
nych twórców i inieyatorów kultury europejskiej, starożytnych i nowocze­
snych, podając w artystycznych przekładach i w umiejętnym doborze essea- 
cyoualne wyjątki z nieśmiertelnych ich arcydzieł. — Zadaniem biblioteki 
„Symposion" jest pośredniczyć w żywem i blizkiem obcowaniu szerszych 
kół czytelników ze światem tych dumnych, śmiałych i górnych idei, które 
stanowią żywotną treść i fundamentalne podłoże nowożytnej umysłowości, 
W skład „Symposionu" wejdą między innemi wybory pism Platona, Leo­
narda da Vinci, Montaignea, La Rochefoucaulda, La Bryóre’a, Chamforta, 
Diderota, Vauvenergue’a, Goethego, Emersona, Waltera Patera, Leopardiego, 
Hoffmannsthala i Oarlyle’a. W przekładach: Jana Kasprowicza, prof. dra 
Wład. Witwickiego, Leopolada Staffa, Stan. Lacka, Józefa Ruffera i innych. 
Pod prasą znajduje się: I. Platon. UCZTA (Symposion) Dyalog o miłości. 
W przekładzie i przedmową dra Władysława Witwickiego. II. Walter 

Pater. WYBÓR PISM (Essaye) W przekładzie Stanisława Lacka.

Transporta międzymiastowe
wozami meblowemi,

Przeprowadzki m ie jsco w e
wozami firankowemi,

WSZELKIE DOWOZY wozami na resorach, platformach etc. opakowanie mebli 
i manipulacye cłowe wykonuje najlepiej

C A  HO i J E L L I K E K
S p ó łk a  z  o g r . p o r .

Lwów, plac Smolki 1. 3.
*

Kto się r ie przekona, ten nic nie wie
że u mnie można doskonałe towary kupić

6 sztuk prześcieradeł bez szwu, szczególnie dobry i siluy towar z przędzy reoznei
150/200 urn. . . .    . . .

6 sztuk prześcieradeł tej samej jakości 150 om. szerokie, 230 om. długie
1 sztuka weby „Wenus" na bieliznę i t. p. dobry materyał polecenia godny 82 om.

szeroki 23 m długi ..................................................................................................................
40 m. sortowanych resztek rumburskioh 6—16 m. długich razem 40 m.
1 biały lniany podwójny damaszkowy garnitur stołowy, obrus 155/155 i 6 sztuk serwet

70/70 om., najnowsze wzory, doskonałe w y k o ń c z e n ie ................................................
1 biały lniany podwójny damaszkowy garnitur stołowy 155/3C0 cm. i 12 serwet .
1 biały lniany pojedynczy damaszkowy garnitur stołowy na 6 osób 150/150, 65/65 cm. 
1 biały lniany damaszkowy garnitur stołowy wyborne wykończenie na 6 osób 150/150

1 kolorowy lniany damaszkowy garnitur do kawy różowy, niebieski, żółty, dobre wy­
kończenie, na 6 osób 150/150 35/35 om.  ...................................................................

1 tuzin białych lnianych damaszkowych ręczników 50/110 cm...............................................
1 tuzin biaiveh podwójnych damaszkowych ręczników 54/120 cm. . . . .
1 tuzin białych podwójnych damaszkowych ręczników 54 140 cm. . . . .
1 garnitur na łóżku z doskonałego Mako-Grodel damaszku składający się z 9 m. 90 cm. 

i 8.20 m. 138 cm. szerokiego G r o d l u .......................................' . . .  .
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K  2 4 - -
wysyła za zaliczką

t k a l n i a  b a w e łn a ,  I n n , d a m a s z k u

JÓZEF STR IH AFEA
Cerveny Kostelec w  Czechach.

Nie nańajacy sie towar zostanie z pw rotem  przyjęty i nieniańze zwrócone.

Członków Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Niepołomicach odbędzie 
się dnia 4 lutego 1909 o godzinie 3 po południu, na które P. T. Członków 
uprzejmie zapraszam z oznajmieniem- że sprawdzone rachunki za rok 1908 

wyłożone będą w biurze Stowarzyszenia z dniem 22 stycznia b. r.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1908.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Rozdział zysku.
5. Wybór czterech Członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. Wybór komisyi rewizyjnej.
7. Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcyi.
8. Wnioski i interpelacye.

Niepołomice, dnia 15 stycznia 4909.

Sekretarz: Prezes:

Karol Biegun. Władysław Wunmer.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. flzar niecki ego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


